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Pieczenie barana w Jaworkach koło Szczawnicy 



Wchodzące w skład kombinatu 
huty „Ka t ow i c e " Zdzieszowickie 
Zakłady Koksownicze są obecnie 
w ie lk im placem budowy. Rozra-
stające się w cieniu w i e lk i e j hu-
ty coraz bardzie j nabierają rangi 
europejskiej . Zdzieszowice będą 
g łównym dostawcą koksu dla 
największego polskiego obiektu 
metalurgicznego — huty „Ka to -
wice " . 

Technikum Rolnicze w Dobroci-
nie (wo j . olsztyńskie) jest jedną 
z najstarszych tego typu szkół 
na Warmi i i Mazurach. Od czte-
rech lat mieści się w nowym 
budynku, w którym znajduje się 
również internat i mieszkania 
dla nauczycieli. Młodzież ucząca 
się w technikum korzysta z 
550 ha gospodarstwa rolnego, 
s tawów rybnych i dużego ogro-
du, gdzie prowadzone są zajęcia 
praktyczne. Kształci się tu 500 
uczniów w systemie stacjonar-
nym, a 400 zdobywa wiedzę za-
ocznie. 

K r a k ó w po raz drugi był or-
ganizatorem Międzynarodowego 
Biennale La lek Regionalnych. U -
czestniczyły w nim lalki z w i e -
lu k r a j ów świata, m. in. z Bel -
gii, Hiszpanii, Jugosławii, M e k -
syku i Szwecj i . Polskę reprezen-
towała Spółdzielnia Pracy Ręko-
dzieła Ludowego i Artystyczne-
go im. Stanisława Wyspiańskie-
go. Na jp ięknie jszym lalkom przy-
znano złote, srebrne i brązowe 
Paw ie Pióra. Dwa złote Pawie 
Pióra otrzymała polska spółdziel-
nia i j e j g łówna projektantka 
Jadwiga Chojnacka za lalki sty-
l izowane. 

T r w a j ą końcowe prace renowa-
cy jne i konserwacyjne zabytko-
wego rynku w Sandomierzu. 
Spod zde jmowanych rusztowań 
odsałniają się fasady pięknie od-
nowionych kamieniczek. Stary 
Sandomierz pięknieje z dnia na 
dzień. 

Wokó ł szybów pi lotującej kopal-
ni w Bogdance trwa rozbudowa 
zaplecza. A l e najważniejsza część 
pracy wykonywana jest pod zie-
mią. Ilość wywożonych samocho-
dów z urobkiem świadczy o szyb-
kości głębienia szybów. Na Bar-
burkowe święto górnicy mają 
dotrzeć do węgla i na pewno to 
im się uda. Fot. C A F 
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W czasie T y g o d n i a F r a n -
cusko -Po l sk i ego w Sa int -
Quent in zegar z kuran t em 
na w i e ż y ratusza w y g r y -
w a ł me l od i ę po lsk iego 
hymnu n a r o d o w e g o 

Jedna z na js tarszych o r g a -
n i zac j i po lsk ich w e F r a n -
c j i , T o w a r z y s t w o P o m o c y 
O ś w i a t o w e j w T royes , l i czy 
sob ie 45 lat 

H e n r y k S i enk i ew i c z , swą 
twórczośc ią nie zna jącą 
granic , zdoby ł dla P o l s k i 
św ia t 8 

D r a m a t y c z n y ep izod I I 
w o j n y ś w i a t o w e j p r z e d -
s t a w i a j ą c y oca lenie K r a k o -
wa , skazanego na zag ładę 
przez h i t l e r o w c ó w z G e -
n e r a l n e j Gubern i 10 
Młodz i t w ó r c y f l a m a n d z c y , 
pochodzen ia po lsk iego , 
w y s t a w i a l i swe prace w 
w a r s z a w s k i e j K o r d e g a r -
dzie, w p i ę k n e j scener i i 
P a r k u Ł a z i e n k o w s k i e g o 12 
Transpo r t na w i e j sk i ch 
drogach m o t o r y z u j e się. 
Z n i k a j ą f u r m a n k i , a p r z e -
w ó z k o n n y us tępu je m i e j -
sca n o w o c z e s n y m po l sk im 
samochodom c i ę ż a r o w y m 1 4 

Ork i e s t r y dęte, chociaż są 
r e l i k t e m z okresu m a s z y -
ny p a r o w e j , doskonale 
f u n k c j o n u j ą r ówn i e ż w 
czasach e l ek t ron ik i i auto -
m a t y z a c j i 18 
W sąs i edz tw i e dwóch l o t -
nisk rozc iąga s ię j edno z 
na j ł adn i e j s z ych osiedl i S to -
l icy 22 
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Zabytkowy gmach teatru w St. Quentin w barwach polskich. Tutaj odbyły się wy-
stępy zespołu „Anilana" i koncert Ewy Osińskiej 

W Saint-
Quentin 

po polsku 
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W Sa in t -Quent in odby ła się 
impre za pod nazwą „ S e m a i n e 
F ranco -Po l ona i s e " , z o r gan i z o -
w a n a przez s t owar zys z en i e 
, , F rance -Po l o gne " p r z y wspó ł -
udz ia le w ł a d z t e g o miasta o -
raz znanego p r z e m y s ł o w c a p. 
J. Zarzeck i ego , właśc ic ie la 
f i r m y S O V E M A R C O , a j edno -
cześnie cz łonka p r e z y d i u m 
„ F r a n c e - P o l o g n e " . 

W ś r ó d osobistości, k t ó r e 
w z i ę ł y udz ia ł w uroczys toś -
ciach „ T y g o d n i a " z n a j d o w a l i 
się : p. C z e s ł a w W i ś n i e w s k i — 
min is te r p e łnomocny r ep r e z en -
t u j ą c y A m b a s a d ę po lską w 
P a r y ż u , p. Jan S iko ra •— k o n -
sul g enera lny w L i l l e , p. J. 
M a r i e n — podp r e f ek t , p. Jac-
ques Braconn ie r — senator i 
mer Sa in t -Quent in , p. M a r -
cel M o r e l — prezes I z by H a n -
d l o w e j , p. O l g i e rd S i w i c k i — 
radca A m b a s a d y , p. Rys za rd 
Dul in icz — reprezentant P o l -
sk i ego B iura P o d r ó ż y „ O r b i s " 
w P a r y ż u , p. A l e k s y K r a k o -
w i a k — sekre ta r z genera lny 
„ F r a n c e - P o l o g n e " , p. M. V i l -
l e m i n — prokura to r R e p u -
bl ik i , p u ł k o w n i k Renau l t , k o -
misar z Bouton. 

W mieśc ie u d e k o r o w a n y m 
f r ancusk im i i po l sk imi f l a g a -
mi , b i a ł o - c z e r w o n y m i a f i s za -
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D e m o k r a c j a 

i t a c o d z i e ń 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ emokracja 
dzień jest o wie le trudniejsza niż 
sama znajomość prawa i zasad. 

Polsce nie brakuje ani t radyc j i de-
mokratycznych, ani zasad. A l e — 
mówiąc słowami Edwarda Gierka — 
demokracj i nie da się zadekretować; 
trzeba się j e j rzete lnie i mądrze 
uczyć. Dotyczy to zarówno przedsta-
wic ie l i władzy, jak i wszystkich o-
bywate l i K ra ju . 

Patrząc na problem demokracj i 
z dłuższej perspektywy i porównu-
jąc panujące na ziemiach polskich 
stosunki z innymi europejskimi kra-
jami, nie ma powodów do wstydu. 
Wręc z przeciwnie, Po lacy mogą mieć 
w i e l e powodów do dumy. Przec ież 
po jęc ie wolności osobistej i toleran-
c j i re l i g i jne j , a także pol i tycznej , po-
zyc ja obywatelska, r e f o rmy społecz-
ne, wszystko to wys tawia Po lakom 
dobre świadectwo. Koniec końców, 
różni by l i polscy królowie, dobrze 
lub gorze j rządzili , ale żadnemu z 
nich nie można by łoby nadać przy -
domka dyktatora lub despoty. P r a w -
dą natomiast jest, że wolności demo-
kratyczne by ł y nie jednokrotnie nad-
używane przez grupy, k lasy i po-
szczególnych ludzi, dz ia ła jących nie 
„p ro publico bono", lecz ,,pro domo 
sua". By ł to z ły nurt w dziejach Po l -
ski, k tó ry doprowadzi ł K r a j do za-
sto ju i upadku. 

A l e w ie le re form społecznych 
zna jdowało swó j początek w Polsce, 
chociaż nie zawsze doprowadzane 
by ł y do końca. Z dorobku myś l i de-
mokratyczne j i doświadczeń Po laków 
korzystały inne narody czy państwa. 
N ik t się n igdy nie upominał o pra-
w o do patentu. A przecież Polska 
miała pierwsze w Europie minister-
stwo edukacji narodowej , gwarantu-
jące demokratyczność — jak na o w e 
czasy — systemu oświatowego. Kon -
stytucja 3 Ma ja była najbardzie j de-
mokratyczną ustawą państwową je -
szcze przed uchwaleniem konstytu-
c j i francuskiej . 

Czego więc Polakom zabrakło? 
Czasu i państwowości. W okresie 
bowiem kiedy narody i państwa eu-
ropejskie przechodziły na drogę no-
woczesności, rządzenia i życia, Po l -
ska — jako państwo — nie istniała, 
była pod zaborami. Kró tk i okres mię-
dzywo jennego dwudziestolecia nie 
wpłyną ł korzystnie na demokratyza-
c j ę życia w Kra ju . Jeżeli, według 
niepoprawnych marzyciel i , na zw i jmy 
tak delikatnie zwolenników starych 
porządków, „miała to być Polska 
społecznie sprawiedl iwa, wolna od 
wszelakie j zależności, rozwi ja jąca się 
zgodnie z tradycją, stosownie do 
przeszłości historycznej, demokra-
tyczna w s w y m ustroju, w ie lka du-
chem narodu", to Polsce przedwrześ-
n iowe j daleko było do takiego ide-
ału. 

Dopiero w nowych, zmienionych 
warunkach ustrojowych, po roku 
1944, k iedy władza przeszła w ręce 
ludu pracującego miast i wsi, można 
by ło przeprowadzić głębsze przeo-
brażenia demokratyczne. 

Przec iwnicy Polski Ludowe j stra-
sznie się denerwują, że wszystkie te 
przekształcenia postępują zbyt wo l -
no. Ich zdaniem, sama zmiana 
„Rzeczpospolita Po lska" na „Polską 

Rzeczpospolitą L u d o w ą " czy na Pol-
skę socjalistyczną, powinna przesą-
dzić sprawę. Jakże naiwni wyda j ą 
się być ci szermierze demokracj i ! 
Tak jakby nie rozumieli , że te nowe 
zasady demokratyczne muszą głębo-
ko wrosnąć w życ ie narodu, w oby-
cza je i postawy ludzi, zespolić się z 
dyscypliną i poczuciem obywate l -
skiej odpowiedzialności. Muszą stać 
się codziennością, nie jakie jś grupy 
„dobrze urodzonych" , lecz całego na-
rodu, 35 mi l ionów Po laków. 

Polska Ludowa opiera się na moc-
nych podstawach prawnych, zapisa-
nych w Konstytuc j i , na swobodach 
i obowiązkach obywatelskich. „Ści-
słe przestrzeganie Ipraw Polskie j 
Rzeczypospol i te j Ludowe j — głosi 
8 artykuł Konstytuc j i — jest pod-
s t awowym obowiązkiem każdego or-
ganu państwa i każdego obywatela" . 
Na podstawie przepisów prawa dzia-
łają wszystkie organy władzy i ad-
ministracj i państwowej . Zobowiąza-
ne są one zdawać sprawę narodowi 
ze swo j e j działalności, wn ik l iw ie roz-
patrywać wnioski, skargi i życzenia 
ludności, a słuszne sprawy uwzględ-
niać, w myś l obowiązujących ustaw. 

Demokracja socjalistyczna zato-
czyła szerokie koło. Złamała opór 
tych, k tórzy przeszkadzali i tych, 
k tórzy się bali, b y „za szeroko" nie 
poszła. 

Jak to w życiu bywa, odczucia lu-
dzi mogą być różne, a le wykładnia 
musi być jedna, obiektywna i spra-
wied l iwa. Można wychodz ić z zało-
żenia, że ostateczną wyroczn ię daje 
na jwyższa instancja: Rada Państwa, 
rząd c zy też Sąd N a j w y ż s z y . I tak 
jest. A l e o w i e l e lepie j , k iedy obiek-
t ywn ie i sprawied l iwie rozstrzyga 
się już na na jn i ższym szczeblu. A je-
szcze lepie j , jeśli te decyz je są zgod-
ne z odczuciem społecznym. 

Dlatego tak w i e l e uwag i poświę-
ca się w Polsce powszechnej znajo-
mości prawa w społeczeństwie. Od 
wyjaśniania zasadniczych ce lów i 
kierunków pol i tyk i w ładzy , w sfe-
rze działalności państwowej , gospo-
darczej i kulturalnej, zależy nie ty l -
ko świadome i czynne współdziała-
nie obywate l i , ale i dalsze rozsze-
rzenie demokracj i . 

W atmosferze pol i tycznej dojrza-
łości kształtują się w Polsce normy 
życia zbiorowego, rozw i ja się dialog 
Po l aków z Polakami. 

ZDZISŁAW PIŚ 

NIECODZIENNA 
IZBA 
PAMIĘCI 

M e n a ż k a spod M o n t e Cassino, raapnik 
o f i c e r sk i zna lez iony na b i t e w n y m po lu pod 

Len ino , k a w a ł e k taśmy z „ m a x i m a " , p a r -
t yzanck i p is to le t — . .obrzynek" z L a s ó w 
Janowsk ich , dokumenty , o r y g ina ln e z d j ę -
cia i l e g i t y m a c j e . Obok zaś s k r a w e k 
munduru po lsk iego lotnika w W i e l k i e j 
B r y t an i i i karta j e g o lotu p o w r o t n e g o do 
k r a j u — to t y l ko n iektóre z e k s p o n a t ó w 
I z b y P a m i ę c i N a r o d o w e j o s i ed l owego k o -
ła Z B o W i D w Lub l in i e . Osob l iwość i n i e -
codz ienność t e j I z b y po lega na p r z eds ta -

w i en iu histor i i lat os ta tn ie j w o j n y św ia -
t o w e j popr ze z p r y w a t n e dokumen ty i 
eksponaty k o m b a t a n t ó w j ednego koła 
Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w W a l k i o Wo lność 
i D e m o k r a c j ę . 250 c z ł o n k ó w t ego osie-
d l o w e g o ko ła na B ronow i ca ch N o w y c h w 
L u b l i n i e s tanowi „ ż y w y p r z y k ł a d " dróg 
i l o sów P o l a k ó w wa l c zących w K r a j u i 
na ró żnych f r on tach świata z h i t l e r ow -
sk im na j e źdźcą . (F . M . ) 



Raymond Back (nazwisko rodziców: Bąkowski), zegarmistrz i ju-
biler, mówi doskonale po polsku. Wystawy jego sklepu miały 
podczas „Tygodnia" wygląd polski 

Około stu polskich afiszów eksponowano w wielkiej sali gim-
nastycznej 

W Saint-
Quentin 

po polsku 
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mi i n f o r m u j ą c y m i o i m p r e -
zach „T -ygodn ia " k u r a n t o w y 
zegar na w i e ż y ratusza w y g r y -
w a ł me l od i ę po l sk i ego h y m n u 
na rodowego . 

W y s t a w y w Pa łacu Spo r t o -
w y m , w y s t a w a w Izb i e H a n -
d l o w e j , koncer t Chop inowsk i 
z n a n e j p ianis tk i po l sk i e j E w y 
Os ińsk ie j — wszys tk i e i m p r e -
zy p r zyc i ągnę ł y w i e l e pub l i -
czności. W wyg ł a s zanych p r z e -
mów i en i ach , w dyskus jach w y -
rażane by ł o w i e l ok ro tn i e p r z e -
konanie , że r o z w i j a j ą c a s ię 
wspó łp raca ku l tura lna i go -
spodarcza oraz koope rac j a 
p r z e m y s ł o w a i techniczna p o l -
sko - f rancuska zgodna jest z 
t r a d y c y j n ą p r z y j a ź n i ą łączącą 
od w i e k ó w oba narody . I s tn i e -
ją moż l iwośc i da lszego r o z w i -
jania i pog łęb ian ia w s p ó ł p r a -
cy obu n a r o d ó w , t y m b a r d z i e j 
ż e o d p o w i a d a t o ich ż y c z e -
n iom i ich interesom. 

Sprzedaż polskich tkanin, wyrobów artystycznych przyciąga zawsze wielu klientów Zdjęcia: W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

Otwarcia wystawy w Palais des Sports dokonał przedstawiciel 
Ambasady, minister pełnomocny p. Czesław Wiśniewski wraz 
z senator em-merem, p. Jacques Braconnier 



Doroczne targi w Montluęon nie są pomysłem całkiem nowym. 
Po raz pierwszy natomiast postanowiono 

zaprosić do współudziału Towarzystwo France-Pologne. 
I nie był to, 

jak to potwierdziła praktyka, 
zły sposób na zwiększenie frekwencji na targach. 

Pan Jan Jędraszak był jednym z wielu, którzy zjechali do Montluęon nie tylko z po-
bliskiego Commentry czy St. Eloy-les-Mines, ale też i spod Bourges, Nevers czy Moulins 

O c z y w i ś c i e o a t r akcy jnośc i „po lsk iego 
k ą c i k a " — j ak o n im m ó w i o n o potocz-
nie — z a d e c y d o w a ł o k i lka e l emen tów . P o 
p i e rwsze , k i e r o w n i c t w o t a r g ó w przyzna ło 
na ten cel j eden z na j l eps z y ch p u n k t ó w 
w p a w i l o n i e t a r g o w y m . Organ i za to r zy 
„ F r a n c e - P o l o g n e " w y p e ł n i l i go i w y s t a w ą 
0 Po l s ce wspó ł c z esne j i w y s t a w ą po l -
sk ich p l a k a t ó w i a t r a k c y j n y m z e s t awem 
w y r o b ó w l u d o w y c h z w e ł n y , skóry , d r e w -
na i meta lu . Pos tara l i się n a w e t o au-
tentyczną ł ow ic zankę , która p r zy j e cha ła 
wp ro s t z Ł o w i c z a . P a n i Ma r i a Ciesie lska, 
w y c i n a n k a r k a z r od z innymi t radyc jami , 
t w o r z y ł a m is t e rne cudeńka za pomocą 
w i e l k i ch nożyc i k o l o r o w e g o papieru. N i e 
zabrak ło też na stoisku „ j a snego ż y w i e c -
k i e g o " i „ p o l s k i e j c z ys t e j " . 

T o czego ludz i e n a j b a r d z i e j j ednak szu-
kal i , t o o k a z j i do p o r o z m a w i a n i a , do w y -
m i a n y p o g l ą d ó w , c zy po prostu do zoba-
czenia zna j omych , k tó rych n ie w idz i a ł o 
się od lat. 

P r z y sto isku „ F r a n c e - P o l o g n e " można 
b y ł o spotkać m i e j s c o w y c h dz ia łaczy , dobrze 
znanych w iększośc i ko lon i i po l sk i e j i 
p r z e z nią cen ionych . W y m i e n i ć można 
pana B i ł g o ra j sk i e go , panią K r u k o w i c z o -
w ą czy pan i ą S iko r zynę . N i e zabrak ło 
1 młodych , k t ó r z y pomaga l i w obsłudze 
stoiska „ F r a n c e - P o l o g n e " , ż e w s p o m n ę 
choćby m ł o d e g o p. S ikorę . 

Na b rak k l i e n t ó w nie można s ię by ło 
uskarżać. Pus t o s z e j ą c e pó łk i w s k a z y w a ł y , 
że i s t rona hand l owa nie przeds tawia ła 
się ź le , j ednak spo tkan ie m ia ł o przede 
w s z y s t k i m charak te r t owar zysk i . 

L u d z i e p r z y j e ż d ż a l i n ie t y l k o z Mon t -
luęon, a l e z ró żnych okol ic . I z pobl is -
k i e go C o m m e n t r y czy St. E loy , i spod 
N e v e r s , Mou l ins c z y z L a Mach ine , a tak-
że z r e j o n u Bourges , gdz i e ko lon ia polska, 
choć ro z r zucona p o miasteczkach, jest 
dość l iczna. W Bourges mieszka z m ę -
ż e m j edna z córek p. S i ko r z yny , pracu-
jąca j ako p i e l ę gn ia rka . K i e d y ś o ślubie 
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Młodzi woleli kupić gotowe wycinanki i inne Pan Plonkiewicz senior (bo w Montluęon znany jest i p. Plonkiewicz junior) też zna-
drobiazgi lazł czas, by Porozmawiać ze znam/m działaczem France-'Pnl.rtnn o n FUtn^m i cis im. 
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Stoisko, gdzie pracowicie spędzała czas p. Maria Ciesielska, łowi-
czanka, której wycinanki docierają do kilkudziesięciu krajów na 
świecie 

o b y d w u panien S iko r zanek m ó w i ł o się 
tu szeroko, i z t y m w i ększą sympat ią , 
że w y s z ł y za mąż za dwóch brac i M a r -
c zaków. W e s e l e odby ło się o c zyw i śc i e w 
„Esca le " , r e s taurac j i pańs twa R o s o ł o w -
skich w Mont luęon , do k t ó r e j i dziś śc ią-
g a j ą Po l a c y , bo to i z j eść można dobrze 
i a tmos f e ra sp r z y j a r o z m o w o m . 

W czas ie t a r g ó w n iemało gośc i mia ła 
p. Roso ł owska . Jedni r o z p r a w i a l i po po l -
sku, d rudzy swo is tą mieszanką f r ancusko -
polską, a jeszcze inn i czystą po lszczyzną, 
wskazu jącą , ż e r o z m ó w c y n a j p r a w d o p o -
dobn i e j p r z y b y l i p ros to z K r a j u . 

P a ń s t w o Jęd ras zkow i e z Chamb l e t m i e -
li czas, n iestety , t y lko na zw i ed z en i e sa-
m e g o stoiska. P r z y b y l i z synem (na j d łu -
ż e j og lądał f o t osy na w y s t a w i e ) , n ieco 
n i edysponowana córka czekała na nich 
w domu. Mus i e l i się spieszyć. A szkoda. 
Są toni znan i i lubiani w ś rodow i sku p o -
l o n i j n y m . W i e l u pamię ta o jca p. J ę d r a -
szaka, k t ó r y by ł k i edyś z n a n y m dz ia ła -
czem, c z ł onk i em Ruchu Oporu , zg iną ł 
wa l c ząc z N i emcami . 

J ean -C laude M a u g n i e r czy Jean K o p e ć 
z z a k ł a d ó w Rosières , to z ko le i p r zeds ta -
c ie le m ł o d e j g ene rac j i , k t ó r e j też nie z a -
b rak ło „ w po l sk im kąc iku " . A l e w łaśn i e 
ci młodz i , z n a j ą c y P o l s k ę z opow iadań 
rodz innych czy p r zy jac i e l sk i ch , w y k a z y -
w a l i n a j w i ę k s z e za in t e r e sowan i e sprawą 
r e a k t y w o w a n i a zespołu a r t ys t yc znego lub 
spo r towego . 

K i e d y ś z Mont luęon , Rosières , C o m -
m e n t r y , St. E loy b y ł o n i ema ło w y s t ę p ó w 
czy spotkań urozma iconych grą z e spo ł ów 
po l on i jnych , po k tó rych zostało t y l k o 
wspomnien i e . D laczego by dz i s ia j nie 
p r z y w r ó c i ć ich życ iu? D laczego nie w r ó -
cić do uka zywan i a m ł o d y m uroku p o l -
skich p iosenek czy t a ń c ó w ludowych? 

T a k i e i inne py tan ia rodzą się pod 
w p ł y w e m dyskus j i p r o w a d z o n y c h p r z y o -
k a z j i spotkań. C z y w końcu coś z tego 
wyn ikn i e , w y k a ż e życ ie . N a j w a ż n i e j s z e 
jest p r z e j ś c i e od s ł ów do działania, nawe t 
k i edy nie ws zys tk i e s p r a w y z w i ą z a n e z 
t y m dz ia łan iem, są jeszcze jasne. Bo t y l -
ko ten, k to ruszy z mie j sca może do cze-
goś dojść... 

Qu'il y ait une Foire 
annuelle à Montluęon 
n'est pas une nou-
veauté cependant, ce 
qui en est une, c'est d'a-
voir invité à y participer 
l'Association France-
Pologne qui installa un 
coin polonais dans un 
des meilleurs points du 
pavillon. Les visiteurs 
purent admirer une ex-
position d'affiches polo-
naises, des objets popu-
laires les plus divers, 
suivre l'exécution de 
découpages nés entre 
les doigts de Mme Ma-
ria Ciesielska venue 
spécialement de Łowicz 
pour l'occasion. 

Mais le stand permet-
tait surtout d tous les 
Polonais de la région 
de se rencontrer. Ils 
étaient venus non seu-
lement de Montluęon, 
mais aussi de Rosières, 
Commentry, Saint Eloy 
et même Bourges et 
Nevers, Moulins ou La 
Machine. 

Quand à la jeune gé-
nération, elle a montré 
de l'intérêt pour ce qui 
fut autrefois les ensem-
bles artistiques et spor-
tifs réunissant tous ceux 
d'origine polonaise et, 
qui sait s'il ne lui re-
viendra pas l'envie de 
rappeler à la vie les 
initiatives des parents? 

Stoisko „France-Pologne" było okazją do spotkania z dawno nie-
widzianymi znajomymi. Na zdjęciu państwo Krukowiczowie (w 
środku) i p. A. Sikora (pierwsza z lewej), obok p. M. Ciesielska 

Wśród wydawnictw nie zabrakło i „Tygodnika Polskiego" 



Polski 
świat 

Henryk. Sienkiewicz 

Zdobył 

y ł p ią tek , 
17 l i s topada 1916 roku . .Ku-
r i e r W a r s z a w s k i " donos i ł w 
s w o i m w y d a n i u p o r a n n y m na 
p i e r w s z e j stronie : „ L o zanna . 
15-go l is topada o godz in ie 
d z i e w i ą t e j w i e c z o r e m , w ho-
te lu A u L a c w V e v e y , zmar ł 
nag l e na a n e w r y z m serca 
H e n r y k S i enk i ew i c z " . 

W t r z y dn i późn i e j , w m i e j -
s c o w y m kośc ie l e o d b y ł się u-
r oczy s ty pog r z eb , a ko ł o t r u m -
ny s tanę ło sześciu chorążych 
t r z y m a j ą c y c h h is to ryczne 
s z tandary po lsk ie , k t ó r e w 
t y m ce lu s p r o w a d z o n o z m u -
zeum w Rapersw i lu . N i e by ł 
p o z b a w i o n y p e w n e j p ikanter i i 
— zauważa w z n a k o m i t e j 
ks iążce o ż y w o c i e i sp rawach 
autora „ K r z y ż a k ó w " pro f . Ju -
l ian K r z y ż a n o w s k i — w i d o k 
o f i c j a l n y c h p r zeds taw i c i e l i 
N i e m i e c i Ros j i na po l sk i e j 
uroczystośc i narodowe j . . . W 
osiem l a t p ó ź n i e j t r u m n ę z 
p r o c h a m i pisarza p r z e w i e z i o -
no do w o l n e j P o l s k i i umies z -
czono w podz i em iach w a r s z a -
w s k i e j k a t e d r y św. Jana. W i -
traż nad s a r k o f a g i e m p r z y p o -
m ina n a j w s p a n i a l s z y m o m e n t 
„ P o t o p u " — obronę Częs to -
chowy . 

B y ł i pozosta ł n a j s ł a w n i e j -
s z y m po l sk im p isarzem, a l e 
b y ł r ó w n i e ż c z ł o w i e k i e m c z y -
nu pub l i cznego . O r gan i z a t o -
r e m życ i a ku l tura lnego . J e d -
noosobową ins ty tuc ją na rodo -
wo -pa t r i o t y c zną . I au to r y t e -
t em m o r a l n y m . O t o k i lka 
p r z y k ł a d ó w . O t r z y m a n ą da ro -
w i znę , p ię tnaśc ie tys i ęcy ru -
bli , p r zys łane przez.. . M icha ła 
W o ł o d y j o w s k i e g o , czy l i n i e -
znanego w ie lb i c i e la , p r z e zna -
czy ł na fundusz pomocy dla 
m ł o d y c h t a l en tów l i t e rack ich , 
z ag ro żonych gruź l icą . Z t ego 
funduszu kor zys ta l i m. in. M a -
r ia Konopn i cka , S tan i s ław 
Wysp iańsk i , S t an i s ł aw W i t -
k i ew i c z , K a z i m i e r z P r z e r w a -
T e t m a j e r . P r z y c z y n i ł s ię t a k -

że S i enk i ew i c z do r ea l i zac j i 
w i e l k i e g o zamie r zen ia , j ak im 
by ł pomn ik A d a m a M i c k i e w i -
cza na K r a k o w s k i m P r z e d -
mieściu. W czasie uroczystośc i 
•odbierania N a g r o d y Nob l a 
w y s t ą p i ł n ie t y l ko j ako p i e r -
ws z y po lsk i p isarz , k t ó r y z r o -
b i ł ś w i a t o w ą ka r i e r ę , lecz 
p r z ede w s z y s t k i m j ako oby -
w a t e l n ie i s tn i e jącego pań-
s twa po lsk iego . „ Zas z c zy t ten 
— m ó w i ł w d o s t o j n y m gron ie 
— cenny dla wszys tk ich , o i leż 
jeszcze c enn i e j s z ym być musi 
dla syna Po l sk i ! G łoszono ją 
umarłą , a oto j eden z tys i ęcz -
nych d o w o d ó w , ż e ona ż y j e ! 
G łoszono ją n iezdo lną d o m y -
ś lenia i p racy , a oto dowód , 
że dz ia ła ! G łoszono ją podb i -
tą, a oto d o w ó d , ż e umie 
z w y c i ę ż a ć ! " 

N i e b y ł ani d o b r y m ucz -
niem, ani b ł y s k o t l i w y m stu-
den tem, lecz p i sa r zem stał się 

n i e śmie r t e lnym. Ty s i ą c ks ią -
żek i r o z p r a w napisano na t e -
mat j e go n i e b y w a ł e g o t a l en -
tu, m i s t r z o s twa s ł owa , u rody 
j e go prozy . Dz ies ięć lat t emu, 
w Roku S i e n k i e w i c z o w s k i m , 
prezes P o l s k i e g o P e n - C l u b u . 
Jan P a r a n d o w s k i , dał b o d a j 
na j ce ln i e j s zą c h a r a k t e r y s t y k ę 
pisarza, s tw i e rd za j ą c , iż by ł 
jędrnym z n a j b a r d z i e j ho jny ch 
t w ó r c ó w dusz, jak ich zna l i -
teratura , i t y m s w o i m t w o -
r o m z a p e w n i a ł ż yc i e poza 
ws zy s tk im i zm ianami , j ak i e 
ludzkość od w i e k u p r z e ż y w a . 
W t ó r o w a ł P a r a n d o w s k i e m u 
pro f . K r z y ż a n o w s k i : „P i sa r z , 
k t ó r y i p r zed p i e rwszą w o j n ą , 
i po d r u g i e j po t r a f i stać s ię 
p r z e d s t a w i c i e l e m ku l tu ry p o l -
sk i e j w świec i e , n a w e t w 
kra jach , gdz i e o Po l s ce przed 
n im nie s łyszano, p r a c o w a ł 
r ównocześn i e ba rd zo in ten-
s y w n i e na t e r en i e w ł a snego 

narodu i z tego w z g l ę d u zdo -
by ł n i e z w y k ł e m ie j s ce nie t y l -
ko w jego histori i , a le r ó w -
nież w jego l egendz i e " . 

D o n a j w i ę k s z y c h nawe t p i -
sa r zy s ława przychodz i o 
zmie r zchu życ ia a lbo po śm i e r -
ci. Do S i enk i ew i c za przyszła 
za życ ia , chociaż nie ominę ły 
go złe s łowa ludz i m a ł o w i e r -
nych lub po prostu zazdros-
nych. S i e n k i e w i c z m ó g ł j ed -
nak zawsze l i czyć na w ierność 
t rwa ł ą i na jp i ękn i e j s zą : w i e r -
ność swo ich c zy t e ln ików . I 
dz i s i a j r ówn i e ż , by jeszcze raz 
s ięgnąć do w y p o w i e d z i Jana 
P a r a n d o w s k i e g o , n ie s ta j e 
przed nami jak dos to jna z j a -
wa, w y w o ł a n a z przeszłości 
ho łdem pamięc i , a le j ak ktoś 
wspó łczesny , b l i sk i i drogi . 

T a k ż e u obcych chodz i ł 
S i enk i ew i c z , i chodz i nadal, 
w g lor i i . 

W roku 1933 na w y s t a w i e 

Klasztor Jasnogórski w Częstochowie w czasie kręcenia filmu „Potop 
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p o ś w i ę c o n e j ks iążce po l sk i e j 
za granicą m ia ł autor „ T r y l o -
g i i " pó ł tys iąca p r z e k ł a d ó w , 
k a ż d y zaś rok pomnaża ten 
doby t ek i w y s t a r c z y p r z e j r z e ć 
choćby w y d a w a n e przez U N E -
S C O ka ta l o g i p r z e k ł a d ó w , by 
s ię p r zekonać , j ak n i e p r z e r -
w a n i e idz ie s ława S i e n k i e w i -
cza przez k r a j e z doby t e pół 
w i e k u temu. S tany Z j e d n o -
czone, Aus t ra l i a , Japonia , K a -
nada, Francja . . . O b y w a t e l e 
t ych i w i e l u innych pańs tw 
m o g ą nic nie w i ed z i e ć o k r a -
ju nad Wis łą , a le z całą p e w -
nością w i ed zą , ż e z t e g o k r a -
ju pochodz i p isarz w y b i t n y , 
autor „ Q u o vad i s " . 

Jest t o na jpopu la rn i e j s za 
po lska ks iążka, lecz r z ec z c i e -
k a w a : S i enk i ew i c z — k a w a -
l e r f r a n c u s k i e j L e g i i H o n o r o -
w e j — w p i e r w s z e j chw i l i n ie 
z a c h w y c i ł c z y t e l n i k ó w nad 
S e k w a n ą . 

W A m e r y c e s ł awna „ p o -
w i e ś ć z c zasów N e r o n a " by ła 
już znana od roku 1896, k i e -
dy ukazała s ię w nak ładz i e 
aż 400 tys i ęcy e g z emp la r z y , 
p r z y j m o w a n o ją z j e d n a k o -
w y m e n t u z j a z m e m z a r ó w n o 
w e Włoszech , j ak i w A n g l i i , 
N i e m c z e c h czy R o s j i — t y l -
ko Francuz i , a c zko lw i ek z d o -
by l i s ię na wspan ia ł e i lus t ro -
w a n e , luksusowe edyc j e , t w i e r -
dzi l i , iż „ S i e n k i e w i c z m a coś 
l epszego na s w o i m konc ie : 
„ T r y l o g i ę " , „ K r z y ż a k ó w " , „ R o -
d z inę P o ł a n i e c k i c h " i „ B e z 
dogmatu " , doskona łe n o w e l e 
b l i sk ie D i ckensow i , „ W p u -
s t yn i i w puszczy " , pow ieść , 
k tórą można p o r ó w n a ć z „ R o -
b insonem Cruzoe " , i k t ó r e j 
g ł ęboka mądrość p r z y p o m i n a 
na j l eps z ego K i p l i n g a " . 

D z i e j e p o ś m i e r t n e j s ł a w y 
H e n r y k a S i enk i ew i c za w e 
F r a n c j i są dość s k o m p l i k o w a -
ne. P a r ę lat t e m u w p o c z y t -
n y m t ygodn iku „ L e s N o u v e l -
les L i t t é r a i r e s " ukaza ł s ię o to 
a r t yku ł pod z n a m i e n n y m t y -
tu ł em „ P r z e c z y t a j c i e na n o w o 
„ Q u o vad i s " ! , a i w roku 1902, 
k i edy ks iążka ukaza ła s ię w 
P a r y ż u po raz p i e r w s z y , c e -
niony k r y t y k s tw ie rdz i ł , że nie 
us tępu je ona temu, co T o ł s t o j 
i Dos t o j ewsk i napisal i , na j s i l -
n i e j s z ego i na j sub te ln i e j s z ego " . 
W t y m s a m y m j ednak czasie 
pow i e ść S i enk i ew i c za ostro 
z aa t akowa ł sam A n a t o l F r a n -

„Krzyżaków" oglądali widzowie Francji i Belgii 

Scena z filmu „ W pustyni i w puszczy" 

ce. I tak s ię k r z y ż o w a ł y g ł o -
sy z a c h w y t u i niechęci... 

W k a ż d y m raz ie i w Po lsce , 
i w e F r a n c j i , i na ca ł ym 
św iec i e czas nie odebra ł po -
w i e ś c i om i n o w e l o m S i enk i e -
w i c za siły oddz i a ł ywan ia i 
n i e z w y k ł e j u rody ar tys tyczne j . 
Z a d z i w i a j ą c a i k r zep iąca za -
r a z e m jest ta m i ę d z y n a r o d o -
w a s ł a w a w i e l k i e g o p isarza i 
obywa t e l a , k t ó r y zmar ł p i ę ć -
dz ies iąt lat t e m u p o życ iu 
t rudnym, c i e k a w y m i p r a co -
w i t y m . K t ó r y w da l ek i ch ho -
te lach i kuror tach pisał „ d l a 
p o k r z e p i e n i a " umęczonych 
po lsk ich serc, i do k t ó r ego 
garną się wc ią ż czy te ln i cy ca-
ł ego świa ta . 

On to w łaśn i e : H e n r y k 
S i e n k i e w i c z —• p isarz s k r o m -

ny, dobry i m ą d r y — nie w y -
r z eka j ą c s ię n i gdy o j c zys t ych 
spraw, zdoby ł dla Po l sk i św ia t , 
a ten św ia t p r z ychodz i go 
słuchać ze czcią i w z r u s z e -
niem, p o n i e w a ż zwłaszcza w 
naszych n e r w o w y c h , n iespo-
ko jnych czasach j e go ks iążk i 
są ź r ód ł em psych icznego spo -
k o j u i m o r a l n e j sa tys fakc j i . 
N i e o wszys tk ich , n a w e t n a j -
w i ęks zych pisarzach, można 
tak napisać. I nie k a ż d y spo -
śród o w y c h n a j w i ę k s z y c h i 
n i eśmier te lnych m ó g ł p o w i e -
dzieć o s w o i m życ iu i d z i e l e : 
„ P r z e z o j c z y znę do ludzkośc i , 
nie zaś d la o j c z y z n y p r z e c i w 
ludzkości. . . " 

BOGDAN MACIEJEWSKI 

Zdjęcia: CAF, ARCHIWUM 

Quand Henryk Sienkiewicz 
s'éteignit à Vevey en Suisse, 
on pouvait dire qu'il était le 
plus célèbre écrivain polonais 
dans le monde; jusqu'à au-
jourd'hui il l'est resté. Pour 
ses contemporains, il était 
aussi un homme d'action et 
un organisateur de la vie cul-
turelle. Une institution pa-
triotico-nationale. Ainsi lors-
qu'il reçut un don anonyme 
de 15 000 roubles, il les versa 
au fonds des jeunes talents 
atteints de tuberculose, M. Ko-
nopnicka, St. Wyspiański, St. 
Witkiewicz en profitèrent en-
tre autres. Il fut un ardent 
partisan de l'érection du 
monument de Mickiewicz à 
Varsovie et quand il reçut le 
prix Nobel de littérature, il 
se présenta comme le citoyen 
d'un pays qui n'existait pas. 
„Combien cet honneur est pré-
cieux pour un fils de la Po-
logne — dit-il alors. — On 
prétend qu'elle est morte et 
voilà une preuve parmi des 
milliers (...) qu'elle sait 
vaincre!" 

L a gloire qu'il connut de 
son vivant, fut diversement 
accueillie suivant les pays. 
Quand „Quo vadis" parut en 
France, un critique compara 
Sienkiewicz à Tolstoï et à 
Dostoïevski, cependant A. 
France le critiqua durement. 
Les sentiments étaient parta-
gés. En tous cas, en Pologne 
comme en France et dans le 
monde entier l'oeuvre de 
Sienkiewicz continue à tenir 
les lecteurs sous son charme. 
Dans l'actuelle vie trépidante, 
ses livres sont une source de 
repos psychique et de satisfac-
tion morale. Ce qu'on ne peut 
pas dire de tous les grands 
écrivains. 



mière . L a l ibérat ion de la v i l -
le nous est donnée par l e 
truchement de s imples gens 
qu i ag issent su ivant leur con-
sc ience en surmontant l 'hé-
s i tat ion et la peur . Des pe r -
sonnages qu i ont ex isté , pour 
f i c t i f s qu ' i ls soient. I l s ont 
ex i s t é parce que sans l e cou-
rage de tous les partisans 
anonymes , les é v énements au-
ra ient pr is un au t r e cours et 
C r a c o v i e ne sera i t pas la cité 
v i s i t ée pa r des mi l l i e rs de 
touristes admira t i f s . Jan Ł o m -
nick i a réussi à créer des pe r -
sonnages authent iques qui nous 
é m e u v e n t e t qui nous sont 
proches. I l l 'a f a i t a v ec beau-
coup de sensib i l i té e t de tact. 
Re fusan t les e f f e t s fac i les , i l a 
p r é f é r é au côté spectacula ire , 
des pr ises de vues qu i t ien-
nent p lu tô t du document . Pour 
y a r r i v e r , i l a f a i t appe l à 
des opéra teurs documenta l i s -
tes qu i ont f i l m é la caméra 
à la ma in , d'où une grande 
souplesse dans l ' image . L a 
per f e c t i on t echn ique a l l i ée à 
la p e r f e c t i on du jeu des ac-
teurs donne un tout homo-
gène t ou jours pa r f a i t emen t 
d i r i g é pa r l e me t t eu r en scè-
ne. Jan Ł o m n i c k i a f f i r m e que 
ce f u t l à le f i l m l e plus d i f -
f i c i l e de sa car r i è re , juste-
m e n t parce qu ' i l v ou l a i t r e -
créer l e c l imat qu ' i l ava i t 
l u i - m ê m e connu sans dé f o r -
m e r la réa l i té . Ce t t e honnête -
t é qu i le carac tér i se (n 'ou-
bl ions pas qu ' i l est v enu au 
l ong m é t r a g e par l e docu-
menta i r e où il réa l isa d ' exce l -
lents f i lms ) , la r i gueur qu' i l 
a de l ' image et des situations, 
lui ont pe rm is ce t te réussite. 
„ S a u v e r la v i l l e " , est uin f i l m 
qui m é r i t e d ' ê t re m o n t r é en 
dehors des f r on t i è r e s de la 
Po logne , i l saura toucher au-
tant l ' anc ienne généra t ion que 
la p lus jeune. 

W A N D A N O W A K O W S K A 
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«Sauver la Vilie« 
Quand on pense que, tout 

c o m m e V a r s o v i e , Pa r i s aurai t 
pu deven i r un vas te c h a m p 
de ruines pa r la seule v o l o n t é 
de l ' occupant h i t l é r i en qui , 
r ageur dans sa dé fa i t e , aura i t 
pu f a i r e sauter 4ous ses p r e -
s t i g i eux monuments , on est 
pr is d e f r i sson. O n est pr is 
du m ê m e f r i sson quand on 
apprend qu ' i l s 'en est f a l l u 
de peu pour que la p r e m i è r e 
cap i ta le de la Po l ogne , C r a -
cov ie , ne connaisse l e sor t de 
Va rsov i e . L e dern i e r f i l m de 
Jan Ł o m n i c k i , „ S a u v e r la v i l -
l e " r e la te les fa i t s d r a m a t i -
ques d ' i l y a plus de t rente 
ans e t c'est just ice qu ' i l l e 
fasse. 

L ' ép i sode excep t i onne l de la 
l ibéra t ion de C r a c o v i e f u t 
v écu pa r l e me t t eur en scène 
qu i se t r ouva i t a lors e n la 
vi l l e . Depuis l ong temps i l 
pensai t y consacrer un f i l m 
qu i r endra i t l ' a tmosphère que 
l u i - m ê m e ava i t ressentie. P o u r 
ce f a i r e , i l ne v ou l a i t pas se 
l im i t e r à la seule reconst i tu-
t ion des é v énemen t s h is tor i -
ques, i l ava i t besoin de p e r -
sonnages de f i c t i on , d 'une h i -
s to i re f i c t i v e qu i s ' en t r emê -
l e ra i en t à des f a i t s authent i -
ques e t desque ls il s 'en insp i -
rera ient . 

L e f i l m réa l i sé e n c op ro -
duct ion avec M o s f i l m , a f a i t 
appe l à des acteurs po lonais , 
sov ié t iques et a l l emands. Du 
côté po lona is on r e l è v e plus 
pa r t i cu l i è r ement l ' e xce l l en te 
créat ion de T e r e s a Budz i s z -
K r z y ż a n o w s k a qu i est en t ra in 
de d e v en i r une des me i l l eu r e s 
coméd iennes polonaises. 

P e n d a n t la guerre , C r a c o v i e 
f u t l e s i è g e du „ g o u v e r n e -
m e n t " du G e n e r a l G o u v e r n e -
m e n t imp lan t é sur l e t e r r i -
to i re d e la P o l o g n e avec , à 
sa tête , le t r i s t ement cé l èbre 
Hans F r a n k . Depu is l ' é té 1944, 
les h i t l é r iens se p répara i en t 
à une l ongue dé f ense de C r a -
cov ie . U n p lan f u t so igneuse-
m e n t réa l i sé pour m ine r e n -
t i è r ement la v i l l e : d ' énormes 
charges d ' e xp l o s i f s f u r e n t 
p lacées dans les centres indus-
tr ie ls e t tous les monuments 
h is tor iques (dont le W a w e l ) . 
D 'après les spécial istes, les 
charges éta ient b ien supé r i eu -
res à ce qu i aura i t s u f f i pour 
f a i r e sauter la v i l l e . A la f i n 
de l ' année 1944, les par t i sans 
(C racov i e étai t un vas t e cen-
t r e des d i ve rs g roupements 
de la Rés is tance po lona ise ) 
découvr i r en t le p l an du m i -
nage et , e n c o m m u n avec des 
éc la i reurs sov ié t iques , i ls 
réussirent à désarmorce r les 
charges . 

L a v i l l e f u t l i bé rée par 
l ' a r m é e sov i é t i que p lacée sous 
l e c o m m a n d e m e n t du m a r é -
chal I v a n K o n i e v , après tro is 
jours d ' o f f ens i v e . P o u r sauver 
la v i l l e , l e marécha l K o n i e v 
lança non seu l ement une ac-
t ion éc la ir ma is i l renonça 
p r a t i q u e m e n t à l 'usage de 
l ' a r t i l l e r i e e t d e l ' av ia t i on . 
A p r è s d e u x jours de combats 
de rue, C r a c o v i e éta i t l i b é -
rée l e 19 j anv i e r 1945. L e s 
Cracov i ens reconnaissants 
donnèren t au mar é cha l l e t i -
t re de c i t oyen d 'honeur de la 
cité. 

L ' a c t i on du f i l m débute à 
la f i n de d é c e m b r e 1944 pour 
s 'achever à la l ibé ra t i on de 
la cité. U n j eune m é n a g e ca -
che un éc la i r eur sov i é t i que 
blessé ( S im i onov ) qui a va i t 
é té parachuté au-dessus de 
la v i l l e avec deux autres c o m -
pagnons. L e mar i , M a r i a n N o -
w a c k i en i n f o r m e l e c o m m a n -
dant de la sect ion c landest i -
ne de l ' A r m é e Popu l a i r e ( A L ) . 
L e s deux autres jeunes sov i é -
t iques, eux sont cachés dans 
une ég l ise d'où ils envo i en t des 
messages rad ios au quar t i e r 
g éné ra l sov i é t ique . I ls sont 
découver ts par les A l l emands . 
L a j eune M a c h a réussit à 
s ' en fu i r pa rce que son c o m -
pagnon se sac r i f i e pour e l l e 
en at t i rant sur lui les soldats. 
L e s ra f l e s et arrestat ions se 
mul t ip l i en t . N o w a c k i et Se -
m i o n o v sont pris. N o w a c k i 
reste empr isonné , S e m i o n o v 

réussit un m a r c h é é tonnant 
avec l ' o f f i c i e r h i t l é r i en qu i l e 
laisse s ' en fu i r ( insp i ré d'un 
f a i t authent ique ) . L e s rés is -
tants de l ' A r m é e Na t i ona l e 
( A K ) réussissent à s ' empare r 
du p lan de m i n a g e de la v i l l e . 
I ls f in i ssent par s ' entendre 
avec l e g r o u p e m e n t d e l ' A L 
et se p a r t a g e n t l e t r a v a i l de 
désamorçage . L e s h o m m e s de 
l ' A L se chargen t du d é s a m o r -
çage dans les égoûts, c eux de 
l ' A K de ce lu i en sur face . Dans 
des c irconstances d r a m a t i -
ques, les uns e t les autres 
r empl i ssent leur miss ion et 
certains y laissent l eur v i e . 
L ' o f f e n s i v e sov i é t i que a été 
déc lenchée, les h i t lér iens sont 
en déroute . Cependant , avant 
leur fu i t e , i ls auront fus i l l é 
les pr isonniers po lonais et 
parm i e u x le t r anqu i l l e e m -
p l o y é des postes, M a r i a n N o -
wick i . Sa f e m m e et son f i l s 
connaissent l e goût a m e r de 
la v i c to i re , de m ê m e la j eune 
Macha qu i e l l e aussi s'est 
r e t r ouvée sur la p lace du 
Marché . Pour tant , de la tour 
de l ' ég l ise sa inte M a r i e , les 
notes du „ H e j n a ł " se r épan -
dent pour la p r e m i è r e f o i s et 
f o r c en t les v i sages à se l e v e r . 
L a c i té h is tor ique est ïn tou-
chée... 

C e n'est pas un f i l m à g rand 
spectac le b i en que les scènes 
de l ' o f f e n s i v e sov i é t i que 
soient f o r t b ien reconst i tuées. 
L e met t eur e n scène ne s'est 
pas écar té de son idée p r e -
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Wydarzenia odtworzone 
•przez reżysera Jana Łomnic-
kiego w filmie ,,Ocalić mia-
sto" — stanowią szczególnie 
dramatyczny epizod dziejów 
Krakowa, który pod koniec 
drugiej wojny światowej zo-
stał skazany przez hitlerow-
ców na zagładę. Nie wiele 
brakowało, aby plan ten zo-
stał zrealizowany. 

Już latem 1944 roku hit-
lerowcy rozpoczęli realizację 
swego zbrodniczego zamiaru. 
Potężne materiały wybucho-
we zostały podłożone w prze-
mysłowych dzielnicach miasta 
oraz pod jego historycznymi 
zabytkami. Zaminowany zo-
stał również Wawel. 

Plany zniszczenia Krakowa 
zostały pokrzyżowane w przed-
dzień wyzwoleńczej ofensywy 
wojsk 1 Frontu Ukraińskiego, 
dowodzonego przez marszałka 
Koniewa, dzięki wspólnej, o-
fiarnej i błyskawicznej akcji 
polskiej konspiracji i zwia-
dowców radzieckich, którym 
udało się wykryć, a następnie 
rozminować wszystkie zagro-
żone obiekty. Kraków został 
wyzwolony przez wojska ra-
dzieckie 19 stycznia 1945 roku, 
przy czym. w czasie trzydnio-
wego natarcia nie użyły one 
ciężkiej artylerii ani bombar-
dującego lotnictwa. Tylko w 
ten bowiem sposób można by-
ło ocalić zabytki miasta. Tak 
ocalał i królewski Wawel. 

W filmie „Ocalić miasto" 
reżyser Jan Łomnicki — na-
oczny świadek tych wydarzeń 
— wiernie, z dużą troską o 
zachowanie prawdy histo-
rycznej, pokazuje ich przebieg. 
Bezbłędnie odtworzony został 
klimat tamtych dni. Film ob-
fituje w dramatyczne sceny, 
akcja toczy się wartko, jest 
wiele interesująco zarysowa-
nych postaci bohaterów. Wy-
darzenia przedstawione są bez 
niepotrzebnego patosu i tym 
silniej są odbierane przez wi-
dzów. 



Młodzi artyści ae Genk wystawiali w Warszawie 

Debiut 
n polskiej ziemi 

Ł a -
z ienkach, w n i e w i e l k i e j o f i c y -
nie pa łacu t zw . K o r d e g a r d z i e , 
mieśc i s ię sa lon w y s t a w o w y 
T o w a r z y s t w a P r z y j a c i ó ł Sztuk 
P i ęknych . Jest to m i e j s c e do -
b r ze znane nie t y l k o w a r s z a w -
s k i m m i ł o śn ikom sztuki , a le 
też w i e l u a r t ys tom p o l o n i j -
nym. T u w łaśn i e w y s t a w i a ł 
s w e prace A n t o n i K o c i k z 
Rouba ix , A n t o n i N a j l e p s z y z 
Genk , a także inni t w ó r c y 
po l sk i ego pochodzen ia ze S t a -
n ó w Z j ednoc zonych , B ra zy l i i , 
M e k s y k u , A r g e n t y n y . 

I t y m r a z e m w ł a z i e n k o w -
s k i e j ga l e r i i rozgośc i ła s ię 

sztuka szczegó ln ie b l iska, 
dz ie ła m łodych t w ó r c ó w f l a -
mandzk ich , po l sk i ego pocho-
dzenia z Genk , w Belg i i . 

I ch w y s t a w a w K o r d e g a r -
dz ie ł a z i e n k o w s k i e j z o r gan i -
z o w a n a została przez T o w a -
r z y s t w o P r z y j a c i ó ł Sztuk 
P i ę k n y c h w W a r s z a w i e , T o -
w a r z y s t w o Łącznośc i z P o l o -
nią Zag ran i c zną „ P o l o n i a " 
p r z y p o m o c y dy r ek t o ra I n -
stytutu W i z u a l n e j K o m u n i k a -
c j i i S ty l i s t yk i , Rog e ra D a -
nielsa z A k a d e m i i Sztuk 
P i ę k n y c h w Genk , k t ó r y p r z y -
b y ł do W a r s z a w y i w z i ą ł u -
dz ia ł w j e j o twarc iu . — To, 
że naród czc i s w o j e dz iec i — 
p o w i e d z i a ł w s w y m w y s t ą -
p ien iu — dobrze św iadczy o 
t y m narodz ie , p o n i e w a ż ponad 
g ran i cami s w o j e g o k r a j u p o -
z w a l a na r o z k w i t p r z y j a źn i , 
mi łośc i i poszuk iwan ia p r a -
w d y . 

K i m za t em są młodz i , u -
t a l en t owan i ar tyśc i? M o n i k a 
B lack , Donata Cze rw i e c , J e -
r z y K ę p a , B r o n i s ł a w P i e c h o -

ta, Jan Fraso ł ek i Pa t r i ck 
Nursk i -— każdy z nich m a 
oko ło dwudz i es tu lat. W s z y s -
cy urodz i l i s ię poza g ran i ca -
m i Po l sk i , są abso lwen tam i 
bądź s tudentami A k a d e m i i 
Sztuk P i ę k n y c h w Genk . 
W iększość nosi . nazw iska 
s w y c h o j c ó w czy d z i adków , 
k tó r zy k i lkadz i es ią t lat t emu 
opuści l i r odz inny K r a j w po -
szuk iwan iu pracy . W y c h o w a l i 
się i w y r o ś l i w środowisku, 
k tó re u w a ż a j ą za s w o j e w ł a -
sne. Są m ł o d y m i B e l g a m i , a 
jednak m o ż e w łaśn i e to 
brzmien i e ich nazw iska , m o ż e 
polska m o w a , k tórą s łysze l i 
w domu, m o ż e opowieśc i o 
s t a r y m K r a j u obudz i ł y w nich 
za in t e resowan ie i chęć p o z n a -
nia K r a j u , k t ó r y zna l i j edyn i e 
ze s łyszenia, chociaż n i ek t ó -
r z y z nich są c z ęs t ymi gość-
mi . S p ę d z a j ą w Po l s ce w a k a -
c j e , uczestniczą w p o l o n i j -
nych spotkaniach i imprezach . 
Donata Cze rw i e c , J e r z y K ę p a 
i Jan F raso ł ek ukończy l i d w a 
lata t emu s tud ium dla i n -

s t r u k t o r ó w tańca o r g a n i z o w a -
ne przez t o w a r z y s t w o „ P o l o -
n i a " w Lub l in i e . D la innych 
dop i e ro w a r s z a w s k a impreza 
stała s ię okaz j ą do p i e r w s z e j 
w i z y t y w K r a j u , jak na p r z y -
k ład dla M o n i k i Black. 

T a młoda u ta l en towana ar -
tys tka , abso lwentka W y ż s z e j 
Szko ły A r t y s t y c z n e j , n i e j ed -
nokro tn ie już w y s t a w i a ł a s w o -
j e prace. M a na s w o i m k o n -
cie k i lkanaśc ie ekspo zyc j i w 
Be lg i i , Ho l and i i i R F N , gdz ie 
c i eszy ły się d u ż y m uznan iem 
i p o w o d z e n i e m . Dz i s i a j j ed -
nak, na w y s t a w i e w K o r d e -
gardz i e ł a z i e n k o w s k i e j nie u-
k r y w a s w o j e g o wzruszenia . — 
P i e r w s z y raz j e s t em w P o l -
sce, a czu j ę s ię tu n a p r a w d ę 
jak wś r ód swoich, jak u sie-
b ie w domu. T y l e serdecz -
ności — m ó w i łamaną po l -
szczyzną. 

O j c i e c M o n i k i jest Be l g i em, 
ma tka , j ako młoda d z i e w c z y -
na p r z yby ł a do Be l g i i w r a z 
z rodz iną pochodzącą z K r a -
k ó w k a L n i a n e g o na Pomorzu . 
O p o w i a d a ł a córce w i e l e o 
s w y m K r a j u , o rodz innych 
stronach. M o n i k a zawsze p ra -
gnę ła po j e chać do Polski . 
Dotąd j ednak nie nadarzała 
s ię okaz ja . Dop i e r o teraz — 
ta w y s t a w a . P r e z e n t u j e na 
n i e j k i lka swoicih prac — 
obrazy , na k t ó r y c h p r z e w i j a j ą 
s ię postac ie kob i ece otoczone 
e m b r i o n a m i — to j e j u lubio-
ny t emat — jak tw i e rdz i . P o -
za t y m w i e l e czasu poświęca 
r ówn i e ż r zeźb i e ce ramiczne j . 
M o n i k a by ła w Po lsce dwa 
tygodn ie , odw iedz i ł a rodz inę 
m a t k i w Grudz i ądzu i M a l -
borku, poby ła w W a r s z a w i e . 

—• N a p e w n o to nie ostatni 
raz. Ba rd zo mi się w Polsce 
spodoba ło i b y ć może spędzę 
tu już na jb l i ż sze wakac je . . . 

C z ę s t ym natomiast gośc iem 
w Po lsce jest d ruga uczest-
niczka w y s t a w y , młodz iu tka 
Donia Cze rw i ec . N i e m a l co 
roku p r z y j e ż d ż a tu na w a k a -
c j e , z w y k l e w r a z z rodz i ca -
mi . Spędz i ła tu równ i e ż o -
statnie lato. M ł o d a artystka 
jest abso lwentką L i c e u m A r -
t ys t yc znego w Genk . Obecn ie 
k o n t y n u u j e studia w A k a d e -
m i i Sztuk P i ęknych . In te resu-
j e s ię g ł ówn i e g ra f i ką , lubi 
też m a l o w a ć m a r t w ą naturę, 
por t re ty . J e j prace , często r y -
s o w a n e o ł ó w k i e m lub ma l o -
w a n e a k w a r e l a są n i e z w y k l e 
subte lne, m iękk i e , c iepłe w 
koloryc i e . Donia m a r z y o ro -
b ien iu i lust rac j i do ba j ek . 

N a o twarc i e w y s t a w y p r z y -
by ła z rodz icami . M a m a — 
n i e z w y k l e wzruszona oc iera 
dyskre tn ie ł zę w oku —1 ta 
w y s t a w a by ła m o i m c i chym 
mar z en i em . — Donia już 
p r z e d t e m w y s t a w i a ł a s w e 

Na uroczyste otwarcie wystawy przybyli m. in. (od lewej): Monica Black, sekretarz generalny Fe-
deracji Towarzystw Sztuk Pięknych p. Walczak, Donata Czerwiec, Bronisław Piechota i Jerzy Kępa 



Młoda i utalentowana Donia Czerwiec, obok. innych ciekawych 
prac, zaprezentowała również autoportrety 

prace w Genk, ale n igdy nie 
przypuszczałam, że p ewnego 
dnia oglądać je będzie można 
w Warszawie. . . 

Jerzy Kępa , abso lwent I n -
stytutu W i zua lne j K o m u n i k a -
c j i i Sty l is tyk i przy A k a d e -
mi i Sztuk P i ęknych w Genk 
kontakty z K r a j e m i po lsk im 
środowisk iem ar tys tycznym 
nawiąza ł już przed k i lku laty. 
Pó ł tora roku temu rozpoczął 
studia na wydz i a l e konse rwa-
c j i z aby tków w Toruniu. Obok 
malars twa to jeszcze jedna 
dziedzina jego za interesowań. 
Jerzy jest równ ież znanym 
działaczem w Genk. Już przed 
w y j a z d e m na studia do Po lsk i 
o rgan izował tam w y s t a w y m. 
in. t w ó r c ó w po lsk iego pocho-
dzenia. — G d y powrócę do 
Genk po ukończeniu s tudiów 
zamierzam założyć tam klub 
po lon i jnych p las tyków, k tóry 
u t r z ymywa łby ścisłe kontak-
ty z K r a j e m . W ramach t ego 
klubu nawiąza l ibyśmy kon-
takty z po lsk imi artystami, 
o rgan izowal i wspólne w y s t a -
w y i p l enery za równo na te -
renie Polski , jak i w Belg i i . 
Ja osobiście zamierzam nadal 
dużo ma lować , choć j edno-
cześnie na p e w n o z a j m o w a ć 
się będę konserwac ją zaby t -
ków. Wiedzę , którą zdoby ł em 
w t e j dz iedzinie w Polsce, w y -
korzys tam w Genk, dokąd 
wrócę może już za rok. N a 

p e w n o smutno będz ie mi o -
puszczać Po lskę , gdz ie m a m 
już w i e lu przy jac ió ł , ale p rze -
cież będę tu na p e w n o czę-
s t ym gościem... 

Spośród wszys tk ich młodych 
ar tys tów obecnych na w a r -
szawsk im wernisażu j edyn ie 
Bron is ław Piechota jest a m a -
torem. M a l u j e obrazy o le jne, 
g łównie mar twą naturę. Jest 
za fascynowany s ta rym m a -
la rs twem f l amandzk im, co w i -
dać choćby w sposobie k o m -
pozyc j i płócien. Wśród zapre-
zentowanych na w y s t a w i e 
prac u w a g ę po lsk iego w idza 
pr zyc iąga ją obrazy t ematycz -
nie zw iązane z Polską. Oto 
na przyk ład na b a r w n y m ło-
w i c k i m pasiaku gl iniana ka-
r a fka do miodu z k ie l i szka-
mi ; obok warszawsk i Barba -
kan, da le j portret chłopa w 
reg iona lnym kurp iowsk im 
stroju. Bron is ław jest częstym 
gościem w Polsce, spędza tu 
p raw i e każde w a k a c j e i za-
wsze wraca do Genk z tecz-
ką pełną szkiców. 

— Zaczą łem ma lować za le-
d w i e cztery lata temu. W Genk 
gdz ie się urodz i łem i miesz-
kam, jest duże środowisko ar -
t ys tów polskiego pochodzenia. 
Zw i ą za ł em się z nimi , w i e l e 
skorzystałem z ich rad i po-
mocy . M ia ł em już p ierwszą, 
z n imi w y s t a w ę w V laams 
Prentenkabinet . Jednak w a r -

Monika Black (w tle jej obrazy) miała już wiele wystaw w Belgii, 
Holandii i RFN. Do Polski przyjechała po raz pierwszy 

Wśród prac Bronisława Piechoty 
tematycznie z Polską 

szawska ekspozyc ja dostarcza 
mi na jw i ęks z e j satys fakcj i . 
N a w e t w na jśmie lszych m a -
rzeniach nigdy nie przypusz-
czałem, że m o j e prace dotrą 
aż tutaj... 

Na otwarc ie w y s t a w y m ło -
dych t w ó r c ó w f l amandzk ich 
polskiego pochodzenia p r z y -
by l i m. in. prezes T o w a r z y -
stwa P r z y j a c i ó ł Sztuk P i ę k -
nych, p. F i j a łkowsk i ; s ekre -
tarz genera lny Fede rac j i T o -
war zys tw Sztuk P i ęknych p. 
Walczak, przedstawic ie le T o -
warzys twa „Po lon ia " , dz ienni-
karze, l iczne rzesze mi łośn i -
k ó w sztuki. N i e szczędzono 
młodym artystom s łów uzna-

A N N A RYBICKA 

Zdjęcia: GRZEGORZ ROGIŃSKI 

» 
La galerie Kordegarda de 

l'Association des Amis des 
Beaux-Arts, située dans le 
beau parc de Łazienki, est un 
endroit bien connu non seule-
ment du public varsovien, 
mais aussi des nombreux ar-
tistes d'origine polonaise. C'est 
là qu'on été exposés les tra-
vaux de M. Antoni Kocik de 
Roubaix, de M. Antoni Naj-
lepszy de Genk et d'autres 

artistes habitants les Etats-
Unis, le Brésil, le Mexique et 
l'Argentine. 

Dernièrement c'est ici qu'à 
eu lieu une exposition de six 
jeunes peintres flamands d'o-
rigine polonaise: Monika 
Black, Donata Czerwiec, Jerzy 
Kępa, Bronisław Piechota, Jan 
Frasołek et Patrick Nurski de 
Genk en Belgique. Ils ont pré-
senté 62 de leurs meilleurs 
travaux: dessins, aquarelles, 
peintures à l'huile et autres. 
Quarte participants de l'ex-
position: Monika Black, Do-
nata Czerwiec, Jerzy Kępa et 
Bronisław Piechota sont venus 
à Varsovie pour prendre part 
au vernissage. Tous ont été 
très touchés par le fait d'ex-
poser pour la première fois 
en Pologne, pays de leurs pa-
rents ou grand-parents et ils 
ne cachaient pas leur émo-
tion. 

Ils ont été accueillis cordia-
lement par le président de 
l'Association des Amis des 
Beaux-Arts M. Fijałkowski, 
le secrétaire général de la 
Fédération des Assiociations 
des Beaux-Arts M. Walczak, 
les représentants de l'Associa-
tion „Polonia", les journalis-
tes, artistes polonais, ainsi 
que par le public varsovien 
qui a hautement apprécié 
leurs oeuvres. 

wiele obrazów związanych jest 



rains d i f f i c i l es . U n e fo is ap-
portés les pe r f e c t i onnements 
en cours, les nouveaux ca-
mions pourront e n f i n r e m p l a -
cer les charre t tes à cheva l 
sur les routes de campagne . 

A l ' opposé d 'autres „ h y b r i -
des " mo ins réussis de l ' indus-
t r i e moto r i sée po lona ise , l e 
Star 244 est une ve r s i on a m é -
l i o rée du Star rout i e r normal . 
L e s rec t i f i ca t i ons apportées 
consistent un i quemen t en un 
pe r f e c t i onnemen t de tout le 
sys t ème de t rac t ion a f in que le 
camion puisse é vo lue r f a c i l e -
m e n t sur un t e r ra in lourd. 
L ' année p rocha ine v e r r a la 
p roduc t i on en sér i e de cette 
ve rs i on agr i co l e du Star ainsi 
que d 'autres changements de 
la caisse pour le t ranspor t des 
charges vo lumineuses ( fo in, 
pa i l l e , f o u r r a g e etc...) ou des 
engra is , a v ec la poss ib i l i té d 'y 
insta l ler un semoi r . A v e c une 
r e m o r q u e appropr i ée , un te l 
camion peut deven i r l ' é l ément 
de t ransport m o d e r n e qui 
manqua i t jusqu 'a lors pour l e 
t ransport des céréa les et au-
tres p lantes po tagè res d i r ec -
t ement du champ , du gra in 

9 des moissonneuses-bat teuses 
et autres mach ines ramasseu-
ses, v e r s les points d 'achat et 
magasins. 

L ' an passé, l ' ag r i cu l ture et 
les centres à son se rv i ce d is -
posa ient en tout d ' env i ron 
40 000 camions. P o u r une t on -
ne de leur c h a r g e m e n t cela 
f a i t annue l l ement 600 000 ton-
nes, cependant les r emorques 
des t rac teurs ont t ranspor té 
en m o y e n n e env i r on 170 t on -
nes. L e reste r e v i en t aux 
vo i tures à c h e v a l soit en 
m o y e n n e 250 tonnes. 

L e p r o b l è m e du r emp lace -
men t du cheva l par l e ca -
mion e t l ' emp lo i des t rac -
teurs un iquement aux t ravaux 
des champs ne pour ra i t être 
f a c i l i t é dans l ' a ven i r que si 
les coopé ra t i v e s rura l es p r en -
nent sur e l les la récept ion de 
toutes les réco l tes des e xp l o i -
tat ions avec leurs p ropres 
moyens de t ransport , tout en 

L ' Ins t i tu t de Mécan isa t ion 
et d 'E l ec t r i f i ca t i on de l ' A g r i -
cul ture es t ime , en comptan t 
par hectare , qu ' i l y a chaque 
année 32—35 tonnes de d i f -
f é r en t s cha rgemen t s à t rans -
por ter . A l ' é che l l e de la P o -
logne , ce la se tradui t par 
700—800 mi l l i ons de tonnes 
don t les deux t i e rs Sont t rans-
portés jus t ement en automne. 
I l s 'agit des p o m m e s de t e r -
re, be t t e raves , engra is , grains, 
etc... dont 80% est t ranspor té 
des champs à la f e r m e par 
l es routes de campagne . S ' i l 
se m e t à p l euvo i r , t out c a -
m i o n p rodu i t en P o l o g n e s ' en -
l ise dans la boue sous l e po ids 
de son cha r g emen t e t alors 
ce n'est qu 'à g rand pe ine que 
l ' on réussit à transpor ter les 
réool tes a van t l ' h i ve r . 

Seu l ement 20% des cha rge -
ments sont t ranspor tés hors 
la f e r m e , c o m m e i l est dit 
p lus haut, les autres 80% c o n -
cernent le t ranspor t t y p i q u e -
m e n t rura l . L ' a n passé, e n -
v i r o n 360—380 mi l l i ons de 
tonnes — soit près d e 60% 
du to ta l des chargements — 
sont al lés aux charre t tes t i -
rées pa r des chevaux , 25% à 
ce l l es t i rées pa r des t racteurs , 
seu lement e n v i r o n 15°/o ont 
été t ransportés pa r des po ids 
lourds. Depuis des années, on 
se déso le d e v o i r t r a îne r les 
t racteurs l e l ong des routes 
(b ien que le t ranspor t sur des 
distances supér ieures à 15 k m 
r e v i enne b ien plus cher pa r ce 

m o y e n que pa r camion ) , p lu -
tôt que d e v o i r ces t racteurs 
t r ava i l l e r dans les champs. 

De rn i è r emen t , les en t r ep r i -
ses de S ta rachow ice ont sort i 
une sér ie p r o t o t ype qui est 
une mod i f i c a t i on des po ids -
lourds Star 244, dest inée spé-

c ia l ement à l 'agr icu l ture . Ces 
camions, d 'un cha rgemen t de 
5 tonnes, se sont v é r i f i é s lors 
des essais conduits dans des 
exp lo i ta t ions agr i co les d 'état 
de d i f f é r en t e s rég ions de P o -
logne. L e nouveau m o d è l e sa 
d é f end très b ien sur des t e r -

La biologie polonaise 
en mer Baltique 

L e s savants s ' e f f o r c en t d ' ap -
por te r une réponse aux ques-
t ions su ivantes : c o m m e n t 
ma in ten i r l ' équ i l i b re b i o l o -
g ique dans la Ba l t i que? L e 
niveau actuel de la pêche 
a - t - i l a t te int le p l a f ond m a -
x i m u m dans l ' exp lo i ta t i on des 
r ése rves de poisson? Que 
do i t -on f a i r e à l ' aven i r , pour 
que la Ba l t i que puisse con-
t inuer à nous nourr i r et en 
m ê m e temps res ter v i v a n t e ? 

L e Dr K a z i m i e r z S iudz iński , 
d i rec teur du se rv i ce d 'océano-

ETUDES DES MERS 

graph i e de l ' Inst i tut de la 
P ê c h e m a r i t i m e ainsi que l e Dr 
Pau l i n C i s zewsk i , chef du 
g roupe chargé des p rob l èmes 
des r ése rves v i v a n t e s de la 
Ba l t i que , nous présentent 
certa ins aspects des études 
c omp l exe s de la Ba l t i que m e -
nées par l ' Inst i tut de la P e -
chë m a r i t i m e à G d y n i a avec 
la co l laborat ion de n o m -
b r eux centres sc ient i f iques 
po lona is intéressés aux ques-
tions de la b io log i e des mers. 

L e s études eng lobent toute 

la Ba l t i que et, en par t i cu l i e r , 
sa par t i e Sud. L e s spéc ia l i s -
tes ont é l aboré un sys tème 
c o m p l e x e d 'é tude de l ' e n v i -
r onnemen t du m i l i eu et des 
possibi l i tés de product ion b i o -
l og ique du bassin de la B a l -
t ique. L ' ob j e c t i f n u m é r o un 
de c e sys tème éta i t de p r e n -
d re connaissance et de d é f i -
n ir les cond i t ions de l ' env i r on -
nement hyd rau l i que ; les d i f -
f é r en t e s va l eu rs phys iques , 
ch imiques , mé t éo ro l og i ques et 
c l imat iques a yan t une i n f l u -
ence sur le d é v e l o p p e m e n t de 
la f l o r e e t de la f aune de la 
Ba l t ique . L e s e xpe r t s ont é -
ga l emen t étudié, au po in t de 
v u e qual i ta t i f e t quant i ta t i f 
les mod i f i ca t i ons saisonnières, 
annuel les et p lur iannue l l es de 
la r épar t i t i on des d i f f é r e n t s 
o rgan ismes mar ins , des r ése r -
ves v i v an t e s e t de l eur p r o -
duct ion b io log ique . L e p r o -

b l è m e le plus impor tan t con-
sistait à dé t e rm ine r les méca -
nismes de product ion de l ' a l -
bumine et à dé f in i r sa quan-
t i té ainsi que son deg r é d 'é -
l im ina t i on dans les d i f f é r en t s 
n i v e a u x t rophiques , c ' es t -à-
d i re dans les groupes d 'espè-
ces se nourr issant de la m ê -
m e façon. 

L e s recherches sus -ment i on -
nées se rven t à dé t e rmine r le 
rendemen t b i o l o g i que de la 
Bal t ique . L e s résultats de ces 
études sont indispensables pour 
pouvo i r organiser de f a ç on 
appropr i é e l ' exp lo i ta t i on des 
r ése rves de poissons et d ' é v i -
ter toute per turba t i on de l ' é -
qu i l i b re b i o l og ique de la B a l -
t ique. 

L e p r o b l è m e m a j e u r consis-
tait à dé f i n i r le deg r é de p o l -
lut ion de la Ba l t i que par les 
déchets urbains et industr ie ls. 
P r o f i t a n t des résultats ob -



l i v r an t aussi les produi ts 
commandés par les ruraux . 
Ce sys tème, qu i est p ra t i qué 
au D a n e m a r k par e x e m p l e , 
est d é j à introdui t dans c e r -
tains v i l l a ges coopérat i f s , c e -
pendant , pour sa généra l i sa -
t ion mass i ve à l ' ensemb le du 
pays, i l manque d'un parc de 
po ids- lourds . P o u r une u t i -
l isat ion e f f e c t i v e de ce parc , 
dès ma in tenant , p lusieurs o r -
ganisat ions de coopéra t i ves 
rura les ont fus i onné car pour 
suppr imer les charret tes il 
f au t aussi r en f o r c e r les 
mo y e ns de t ransport dans les 
cercles ruraux . 

L ' ag r i cu l tu re po lona ise doi t 
v i t e accompl i r sa mode rn i sa -
t ion des transports , le cheva l 
n'est plus à la mesure d 'une 
agr i cu l ture r en tab l e et , pour 
s ympa th i que qu ' i l soit, i l se 
do i t de d ispara î t re du paysage 
de la campagne polonaise . 

ANDRZEJ JARUZELSKI 

Photos: CAF 

L'ère nouvelle exige le transport uniquement par camion 

Największym problemem dla 
polskiego rolnictwa, jaki wy-
łania się każdej jesieni, jest 
wywiezienie przed zimą z po-
la około 500 min ton ładun-
ków. Transport ziarna, ziem-
niaków, buraków, nawozów, 
itp., to w 80°/o transport od-
bywający się po polach i dro-
gach wiejskich, które na sku-
tek jesiennych deszczów za-
mieniają się często w rozto-
py. Wozy konne używane do 
tego celu nie mogą oczywiś-
cie sprostać już zadaniu. W 
roku ubiegłym, rolnictwo pol-
skie dysponowało około 40 ty-
siącami samochodów ciężaro-
wych. Potrzeby są jednak 
znacznie większe. Nowoczesne 
środki transportowe, bar-
dziej ekonomiczne i odpowied-
nie do postępu, jaki osiąga 
polskie rolnictwo, pojawią się 
wkrótce na wiejskich drogach. 
Wychodząc bowiem na prze-
ciw tym potrzebom, zakłady 
w Starachowicach wyprodu-
kowały ostatnio serię proto-
typową zmodyfikowanych 5-
tonowych samochodów cięża-
rowych Star-244, przezna-
czonych specjalnie dla rolnic-
txoa. Próby testowe tych wo-
zów, przeprowadzone w trud-
nych warunkach terenowych, 
wypadły pomyślnie, a to głów-
nie dzięki udoskonaleniu ze-
społów jezdnych, ułatwiają-
cych poruszanie się po grząs-
kim terenie. Seryjna produk-
cja rolniczej wersji Stara, z 
dalszymi zmianami, polegają-
cymi na lepszym dostosowa-
niu skrzyni ładunkowej do 
przewozu takich materiałów 
jok: siano, słoma itp., roz-
pocznie się w przyszłym roku. 
Wraz z odpowiednią przycze-
pą ciężarówka ta stanowić 
będzie, brakujące dotychczas 
ogniwo nowoczesnego trans-
portu rolnego. 

tenus, les spécial istes de l ' I n -
stitut de la P ê che m a r i t i m e 
sont en tra in d ' é l abo re r des 
prév is ions mensuel les , t r imes -
tr ie l les et annuel les en m a t i è -
r e de pêche. Sur la base des 
condit ions phys i co -ch imiques , 
b io log iques et sur la base des 
recherches i chtyo log iques , ils 
s ' e f f o r c en t de d é f i n i r les 
r ése rves b io log iques de d i f -
f é r en t es espèces de poissons 
en dé t e rm inan t les zones de 
pêche et les quant i tés p r é -
vues de poissons péchés. C h a -
que m i l i eu v i t a l est ca rac t é -
r isé pa r un l a r ge cyc l e nut r i -
t i f c omprenan t p lus ieurs m a i l -
lons producteurs . L e ma i l l on 
pr inc ipa l dans la p roduc t i on 
mar ine est le p lancton v é g é -
tal qu i a la f acu l t é de p r o -
du i re de la ma t i è r e v i v a n t e 
à par t i r de composés non o r -
ganiques. L e p lancton v é g é t a l 
est donc à la base de toute 

M M M B M M H B B B M M O T 

v i e dans le m i l i eu mar in . Du 
point de v u e va l eu rs nut r i t i -
ves (a lbumines , mat i è res g ras -
ses et g luc ides ) i l est p roche 
de la f a r i n e de se ig le . L e s a l -
gues s e r v en t d 'a l iment à d i f -
f é r en tes espèces d 'an imaux . 
L e p lanc ton v égé t a l est, en 
p r e m i e r l i eu , c onsommé par 
de pet i ts c rabes e t autres 
menus organ ismes d 'une t a i l -
le jusqu'à 2 m m , considérés 
c o m m e f a i san t par t i e du 
p lanc ton an ima l ainsi que par 
d 'autres crustacés r e l a t i v e -
ment plus grands a t t e i gnant 
p lusieurs cent imètres e t con-
st i tuant le macrozoop lanc ton . 
L e p lancton végé ta l , an ima l 
et les poissons représentent 
des n i v eaux t rophiques suc-
cessifs. L e dern i e r consom-
mateur dans cette sér ie est 
l ' homme. 

Les spécial istes ont eu à 
dé t e rm ine r la quant i t é ap -

p r o x i m a t i v e d 'a lgues appara i s -
sant chaque année dans la 
Bal t ique. P o u r ce la , i l l eur a 
f a l lu mesurer la teneur en 
isotopes de carbone C14 
dans les échant i l lons e x a -
minés. De la quant i t é 
de mat i è re o rgan ique t p r o -
duite dépend le nombre d e 
poissons se nourr issant de 
phytop lancton et de zoop lanc -
ton. Les chercheurs de l ' I n -
stitut de la P ê c h e m a r i t i m e 
se sont penchés sur l e p r o -
b l ème de l ' accro issement de 
la masse b i o l og i que de z o o -
plancton. C'est pour la p r e -
m i è r e fo is que sont e f f e c tuées 
de te l les recherches dans la 
Ba l t ique , i l s 'agit, de d é t e r -
miner , au cours de la phase 
expér imenta l e , l ' accro isse-
ment quot id ien de la b i omas -
se dans l es échant i l lons de 
zooplancton p r é l e v és e n mer . 
A u cours de l ' é tape suivante , 

les spécial istes dé t e rmine ron t 
le r y t h m e de d é v e l o p p e m e n t 
de la popu la t i on au cours 
d 'un c yc l e annuel , en e f f e c t u -
ant des mesures , par e x e m p l e 
hebdomada i r es dans certa ins 
secteurs choisis de la mer . I l 
sera a lors possib le de d é t e r -
m ine r ainsi le c oe f f i c i en t 
d ' in tens i v i t é de la product ion 
de b iomasse pour chaque es -
pèce. 

L e s expe r t s es t iment , en se 
basant sur les données c o n -
cernant la product ion b i o l o -
g i que ainsi que ses per tes aux 
d i f f é r en t s n i v e a u x t rophiques , 
que la masse a l imenta i r e m a -
r ine est en mesure d 'assurer 
l ' ex i s t ence d ' env i r on 2,5 m i l -
l ions de tonnes de poissons. 

L e s études c omp l exe s de ce 
g enre sont r e l a t i v e m e n t rares 
dans l ' éco log ie mond ia l e et ne 
sont notées qu 'en U R S S et 
aux Etats-Unis . 

Côte à côte, deux moyens de transport: un tracteur et un camion 



PROSTO Z POISKI 

WCZEŚNIEJS 
EMERYTURA 

Od l ipca ub. roku działa r o z -
porządzen i e R a d y M i n i s t r ó w 
u m o ż l i w i a j ą c e p e w n y m g ru -
p o m p racu jących oraz i n w a -
l i d ó w wcześn i e j s ze p r z echo -
dzen ie na emery tu r ę . Ostatn io 
Zak ł ad Ubezp i e c z eń Spo ł ec z -
nych opub l i kowa ł dane, z 
któ r ych w y n i k a , ż e z m o ż l i -
wośc i t ych skor zys ta ł o oko ło 
40 t ys i ę cy osób. G ł ó w n i e k o -
b ie ty , k tó re s tanowią 75 proc. 
t e j l i czby. Są wś r ód nich za-
r ó w n o te, k t ó r e m a j ą c d ług i , 
co n a j m n i e j 30-letni, staż p r a -
cy, z yska ły p r a w o prze j śc ia 
na e m e r y t u r ę po os iągnięc iu 
55 r oku życ ia , jak też te, k t ó -
r e p racu jąc 15 la t naby ł y 
p r a w o do c z ę ś c i owe j e m e r y -
tury ( w w y m i a r z e 90 proc.) . 
W n ieco m n i e j s z y m stopniu 
z u p r a w n i e ń do wc z e śn i e j s z e -
go przechodzen ia na e m e r y t u -
r ę ko r z ys t a j ą inwa l idz i , a 
w i ę c te osoby, k t ó r e u l eg ł y 
w y p a d k o w i p r z y p racy lub 
nie są p e łnosp rawne ze w z g l ę -
du na chorobę z a w o d o w ą , a 
m a j ą w y m a g a n y do e m e r y t u -
r y okres zatrudnienia . 

JAK PRACUJĄ 
NACZELNICY 

GMIN? 

N a to py tan i e szukal i ostat-
n io odpow i ed z i c z ł onkow i e kó ł 
n a u k o w y c h 10 r ó żnych ucze ln i 
w K r a j u . T e r e n e m badań b y -
ły n o w o u two r z one w o j e -
w ó d z t w a a m. in. s ieradzkie , 
sk i e rn i ew i ck i e , bydgosk i e , o -
s tro łęck ie . Uczes tn i cy badań 
koncen t r owa l i s w o j e za in te re -
sowan ia także w o k ó ł samo-
rządu w i e i sk i e go , j e g o ro l i w 
a k t y w i z a c j i p r o d u k c y j n e j i 
spo ł eczne j wsi . W y s o k ą rangę 
— usta lono — ma teraz z e -
b ran i e w i e j sk i e . U m o ż l i w i a o -
no bezpośredn i udz ia ł m i e s z -
kańcom w p o d e j m o w a n i u 
w i e l u is totnych dla r o z w o j u 
g m i n y decyz j i . P odk r e ś l ano 
j ednak konieczność l epszego 
p r z y g o t o w y w a n i a zebrań , p e ł -
n i e j s z e j i n f o r m a c j i na t emat 

o m a w i a n y c h p r o b l e m ó w i pe ł -
nego w y k o n y w a n i a pod j ę t y ch 
w n i o s k ó w . Jeś l i zaś chodz i o 
ocenę p racy nac z e ln i ków gmin 
to poddan i oni zosta l i k i lku 
testom. Np . w w o j e w ó d z t w i e 
s i e radzk im wszyscy nacze ln i -
cy gm in poddan i zostal i s w o -
istemu e g zam inow i , k tó ry 
m ia ł sp rawdz i ć w jak i sposób 
da ją sobie radę w k i e r owan iu 
p o d l e g ł y m im u r z ędem i p ra -
cown ikami . E g z a m i n o b e j m o -
w a ł 40 zadań z zakresu p ro -
b l e m ó w k i e rowan ia . Okaza ł o 
się, że w iększość nacze ln ików 
p o t r a f i w e w ł a ś c i w y sposób 
p o d e j m o w a ć d e c y z j e i k i e ro -
w a ć urzędem. Os iągn ię te przez 
poszczegó lnych nac ze ln ików 
oceny n a u k o w c ó w p o k r y w a j ą 
się na ogó ł z p rak t yką co -
dz i enne j p racy gmin. N a c z e l -
nicy i samorządy gm in uznal i , 
że p r o w a d z o n e przez n a u k o w -
c ó w badania i s f o r m u ł o w a n e 
w ich w y n i k u wn iosk i p o m o -
gą im ba rd zo w da l s zym do-
skona len iu pracy . 

SZKOLNI 
AKADEMICY 

K a t o w i c k i e K u r a t o r i u m O -
św ia ty i W y c h o w a n i a wspó l -
inie z h a r c e r s t w e m zorgan i zo -
w a ł o w ty n w o j e w ó d z t w i e 
p i e rwszą w K r a j u M ł o d z i e ż o -
w ą A k a d e m i ę Nauk. C e l e m 
t e j i n i c j a t y w y jest p r o w a d z e -
nie s y s t ema tyc zne j p racy z 
ucze ln iami o s i ą ga j ą cym i n a j -
lepsze w y n i k i w nauce oraz 
u z y sku j ą c ym i w y s o k i e l oka ty 
w różnych konkursach. Chodz i 
b o w i e m o dalsze r o z w i j a n i e 
ich za in t e r esowań i uzdolnień. 
P i e r w s z ą taką g rupę uczn iów 
w y ł o n i o n o już przed l e tn imi 
w a k p e j a m i . Z o r g a n i z o w a ł o , 
też dla nich spec ja lny w a k a -
c y j n y obóz, na k t ó r y m pod 
opieką p r a c o w n i k ó w nauko-
w y c h i s tuden tów U n i w e r s y -
tetu Ś ląsk iego , p r o w a d z i l i ba -
dania naukowe . Grupa ta w 
da l s zym c iągu pozos ta j e w 
sta ł ym kontakc ie z n a u k o w -
cami un iwersy te tu , opraco-
w u j ą c w y n i k i s w y c h w a k a c y j -
nych badań. W na jb l i ż s z ym 
czasie p r z e w i d z i a n e są semi -
nar ia i ses je , na k tó rych 
m łodz i akadem i cy p re zen to -
w a ć będą s w ó j dorobek na -
ukowy . Jeśl i ten ekspe rymen t 

przyn ies i e spodz i ewane r e -
zul taty zostanie on upowszech -
niony. 

GÓRAŻD; 
OZNACZAJĄ 

CEMENT 

Jest jedną z n a j w i ę k s z y c h i n -
w e s t y c j i , j ak i e w ostatnich 
latach skup ia ł y u w a g ę opini i 
w K r a j u i zagranicą . G ó r a ż -
dże — to w łaśn i e wchodząca 
w_ ostatnie s tad ium b u d o w y 
w i e l ka , ba rdzo nowoczesna w 
skal i K r a j u i Europy , c e m e n -
townia . P o w s t a j e ona w k o -
ope rac j i z Danią. K a ż d y z 
d w u p i e c ó w zak ładu będz i e 
d a w a ł 150 ton k l ink i e ru na 
godz inę. W s z y s t k i e procesy 
p r o d u k c y j n e będą s t e r owane 
za p o ś r e d n i c t w e m au toma-
t y c znego sys temu e l ek t ron i c z -
nego, co o c zyw i śc i e w y m a g a 
p r z y g o t o w a n i a ba rd zo w y s p e -
c j a l i z o w a n e j załogi . N a j w i ę k -
s z ym p r o b l e m e m k a ż d e j c e -
m e n t o w n i są tys iące ton p y -
ł ó w p o k r y w a j ą c e w p r o m i e -
niu w i e l u k i l o m e t r ó w o tocze -
nie zakładu. Jak z a p e w n i a j ą 
f a c h o w c y w Górażdżach b ę -
dz ie czysto. P o t r ó j n y sys tem 
f i l t r ó w zas tosowanych w k a ż -
d y m w ę ź l e p r z e s y p o w y m , w 
k a ż d y m zb io rn iku i k o m i n i e 
z a p e w n i n i ema l c a ł kow i t e p o -
chłanianie p y ł ó w . 

BUDUJĄ 
LOTNII 

L o t n i a r s t w o s t a j e s ię coraz 
p o w s z e c h n i e j s z y m hobby. T o -
też p r z y w i e l u zak ładach p r a -
cy, s taran iem o rgan i zac j i 
z w i ą z k o w y c h p o w s t a j ą k luby 
lo tn iarzy ama to r ów . T a k np. 
s ekc j ę taką p o w o ł a n o p r z y 
ko l e Po l sk i e go T o w a r z y s t w a 
T u r y s t y k i i K r a j o z n a w s t w a 
d z i a ł a j ą c y m p r z y Zak ładach 
E l e k t r o - M a s z y n o w y c h C E L M A 
w Cieszyn ie . Sekc j a skupia 
24 osoby, w t y m 3 kobie ty . 
Wszyscy przesz l i już ws t ępne 
przeszko len ie , a obecnie p r z y -
stąpi l i do b u d o w y lotni. P o -
m a g a j ą im m łodz i i n ż yn i e r o -
w i e i technicy z F a b r y k i S a -
m o c h o d ó w M a ł o l i t r a ż o w y c h w 
Skoczow ie . 

TEMAT 
TYGODNIA 

W repertuarze każdego pol-
skiego kina obok obrazów kra-
jowych znaleźć można znane 
i uznane w całym świecie fil-
my, jak np. amerykańskie — 
„Chinatown" i „Szczęki", wło-
ski — „Za toód reporter", ra-
dziecki —• „Premia", francus-
kie •—- „Flic story" czy „Vin-
cent, Paul i inni". Również i 
eksport polskich filmów jest 
znaczny. W ciągu pierwszych 
sześciu miesięcy tego roku 
sprzedano za granicę 283 dzieła 
polskiej kinematografii, w 
tym 57 filmów fabularnych. 
A to niemało! 

Rekordy pobiły filmy czoło-
wego polskiego reżysera An-
drzeja Wajdy. Jego „Ziemia 
obiecana" została sprzedana 
w tym roku 9 krajom, m. in. 
Francji. Film ten, zrealizowa-
ny dwa lata temu, wyświet-
lają kinematografie 26 krajów. 
Inne dzieła Wajdy cieszą się 
również dużą popularnością w 
świecie. , „Wesele" zostało 
sprzedane kontrahentom z in-
nych krajów 25 razy, „Brze-
zina" 22 razy, „Krajobraz po 
bitwie" — 21. Kolejne miej-
sce na liście czołowych, „eks-
portowych" reżyserów zaj-
mują: Zanussi, Kutz, Has, 
Kawalerowicz, Majewski, Żu-
ławski. 

Wśród najbardziej „kasowych" 
znajdują się m. in. „Potop" i 
„Pan Wołodyjowski" Hoff-
mana, „Kopernik" Petelskich, 
„Faraon" Kawalerowicza — 
obrazy historyczne, na które 
jest duże zapotrzebowanie. 
Popytem cieszą się „Chłopi" 
Rybkowskiego i „Noce i dnie" 
Antczaka. 
Odrębna sprawa to mające w 
świecie dobrą opinię artysty-
czną i społeczną polskie krót-
kometrażówki, wśród których 
niepodzielnie od lat króluje 
serial dla dzieci „Bolek i Lo-
lek". 
Filmy polskie dobrze propa-
gują polską kulturę za gra-
nicą, sprzyjają wyrabianiu 
Krajowi dobrej opinii i służą 
pokojowej współpracy róż-
nych narodów, realizacji po-
stanowień Konferencji Bez-
pieczeństwa i Współpracy w 
Europie. 



UN ALBUM 

SUR 
LE MONUMENT 
PE GRUNWALD 

N o s lecteurs ont été i n f o rmés 
du re tour à son anc ienne p l a -
ce, à Cracov i e , du monument 
de G r u n w a l d . V o i l à que la 
maison d 'éd i t ion „ K r a j o w a A -
genc ja W y d a w n i c z a " v i e n t 
de pub l i e r un a l bum con-
sacré jus tement à l 'h is to i re du 
monument . L ' a l b u m se c o m -
pose de deux part ies , l 'une 
raconte l 'h is to i re du m o n u -
m e n t depuis l ' instant où I g n a -
cy P a d e r e w s k i e n a eu l ' idée , 
jusqu'au m o m e n t de sa des-
truct ion p a r les h i t l é r iens en 
sep t embre 1939. L a seconde 
par t i e comprend l ' époque d e -
puis la l i bé ra t i on de C r a c o v i e 
jusqu'au mo is de s ep t embre 
de l 'année en cours, juste 
a van t la mise en p lace du m o -
nument . Ces d e u x v o lumes 
sont i l lustrés de 48 p h o t o -
graphies cou leur m a r r o n et 90 
en noir et blanc. Ces jours 
prochains para î t ra un t ro i s i è -
m e v o l u m e sur le monument . 
I l mon t r e ra la de rn i è re phase 
de la mise e n p lace du m o -
nument depuis son t ranspor t 
par hé l i coptère de G l i w i c e , 
jusqu'à l ' inaugurat ion o f f i c i e l -
le, soit une p é r i ode a l lant du 
15 sep t embre au 10 oc tobre 
1976. Ce dern i e r a l bum p r é -
sentera 50 photograph ies en 
couleur. 

UNE ENTRE-
PRISE PRES 
DE GLIWICE 

C o m m e l e dé f i c i t d e m a t é -
r i aux de construct ion est p a r -
t i cu l i è r ement é l e v é dans la 
v o î v o d i e d e K a t o w i c e — r ien 
que pour les br iques, i l en 
manque annue l l ement env i r on 
40 mi l l i ons de pièces — la 
construct ion d 'une vas te en -
t repr isé de c é ramique a été 
déc idée près de G l i w i c e , à 
Sie rakow ice . 
Les t r a v a u x von t bon t ra in 

et la mise en route dev ra i t 
ê t re f a i t e au cours du p r e -
m ie r t r imes t r e de 1978. L a 
capac i té de l ' en t repr ise sera 
te l l e qu 'e l l e sera en mesure 
de f ourn i r , quant à la p r o -
duct ion, davan tage que qu in -
ze entrepr ises ident iques d ' im -
por tance moyenne . 
E l l e p rodu i ra 55 mi l l i ons d 'u-
nités de br iques nécessaires 
autant à la g rande construc-
t ion qu'à l ' ind iv idue l l e . Une 
autre l i gne de product ion 
f ou rn i r a des é léments pour 
le mon tage des p la fonds . 
Dans l ' industr ie cé ramique , 
l ' ent repr ise sera des plus m o -
dernes. Q u a t r e - v i n g t pe rson-
nes desserv i ront la product ion. 
S igna lons encore que les 
poussières de la centra le 
é l ec t r ique R y b n i k seront ut i -
l isées dans la product ion en 
plus de la ma t i è r e p r e m i è r e 
sur place. Ce t t e ent repr i se 
sera pa r t i cu l i è r ement p réc i eu-
se au m o m e n t où on décup le 
les e f f o r t s dans.la construct ion 
des logements . 

CHAMPIGNONS 

SKIERNIEWICE 

L a sect ion des champignons 
à l ' Inst i tut d 'A rbo r i cu l tu r e de 
Sk i e rn i ew i ce , est un des p lus 
gros producteurs de c h a m -
p ignons de couche de Po l ogne . 
A e l l e seule, e l l e f ou rn i t un 
hu i t i ème des champignons 
cul t ivés e n Po l ogne . Auss i 
les chercheurs de l ' inst i tut 
é tudient sans cesse de nou-
ve l l e s méthodes pour a u g m e n -
ter la cu l ture sur un mè t r e 
carré . A l 'heure actuel le , la 
techno log i e app l i quée donne 
24 k g de champignons sur 
1 m2 . 
S i le champ i gnon de couche 
est le p lus r épandu , les che r -
cheurs s ' app l iquent à créer la 
cul ture d 'autres var i é t és de 
champignons comest ib les . E n -
tre autres, la cu l ture du 
p l euro te (P leurotus ) , un c h a m -
p i gnon qu i pousse sur les 
troncs des arbres à feu i l l es 
caduques, donne de bons r é -
sultats. C e champignon dont 
l e goût est ident ique à celui 

poussant dans les f o rê ts , est 
cu l t i vé sur une couche de 
paille^ qui peut ê t r e ensui te 
uti l isée c o m m e f o u r r a g e pour 
les best iaux. 
Un champignon japonais , l e 
„sh i i - t ake " f a i t aussi l ' ob j e t 
d 'une cul ture consistant à v é -
r i f i e r s'i l peut s 'adapter aux 
condit ions polonaises de cu l -
ture. On sait combien les P o -
lonais sont de gros consom-
mateurs de champignons, ou-
tre c eux qu' i ls ramassent e u x -
m ê m e s dans les bois, i ls ne 
déda ignent nu l l ement les cu l -
t ivés. Si s eu l ement les che r -
cheurs réussissaient à cu l t i -
v e r le ro i des champignons , 
le cèpe, que l succès ce serai t ! 
Pour l ' instant, toutes les t en -
tat ives n'ont r i en donné mais 
les chercheurs ne r enoncent 
pas. 

COURANT 

L a région de Wyśmierzyce et 
Przybyszewo au bord de la 
rivière Pilica, est le plus 
grand producteur de concom-
bres de Pologne. Les tonneaux 
remplis de concombres sont 
immergés dans les réservoirs 
aquatiques de l'ancien lit de 
la rivière, où ils attendent le 
printemps. Ils seront alors 
bons à être consommés. 

Les plus beaux ifs de P o -
logne se trouvent sur les 
monts de la Sainte-Croix. A 
Radomice, sur une superficie 
de 23 ha, ils sont environ 500 
dont quelques dizaines ont 
plusieurs centaines d'années. 
Quant au vil lage de Cisów 
(les ifs, en polonais) qui doit 
son nom à ces arbres, il ne 
possède maintenant que que l -
ques v ieux ifs actuellement 
placés sous protection. 
• 

Une école d 'Opole a organisé 
son propre musée ethnogra-
phique avec l 'aide de profes-
sionnels. On peut y voir des 
costumes populaires, des in-
struments agricoles et autres 
objets rassemblés par les élè-
ves au cours de randonnées 
dans la région. 

L'AIR 
DU 

Est-ce le fait que la nuit 
s'abat si vite l'après-midi et 
rend longues, si longues les 
soirées automnales et hiver-
nales, qui rend mélancoli-
que? On se prend à soupirer 
au temps passé, d s'envelopper 
de romantisme dans les rues 
éclairées faiblement par des 
réverbères fonctionnant au 
gaz et c'est dans ces rues 
tranquilles qu'on rencontre le 
plus d'amoureux, silhouettes 
fugitives qui traversent ou se 
figent sous le halo des réver-
bères. Et, comme chaque an-
née, on se prend à compter 
les réverbères à gaz et à 
vérifier s'ils existent encore 
rue Agrykola. 
Ces réverbères charmants 
sont deux cents à Varsovie et 
ils ne sont desservis que par 
trois allumeurs, les trois der-
niers d'une armée qui com-
mença à travailler le 27 dé-
cembre 1856 exactement. T-.es 
réverbères électriques, avec 
le temps, s'emparèrent des 
rues. Pourtant, en 1939, ceux 
à gaz étaient encore sept mil-
le à Varsovie, la plupart fu-
rent détruits pendant la guer-
re. Les deux cents qui restent, 
éparpillés dans plusieurs 
quartiers de la capitale, res-
tent inchangés pour l'instant. 
Quant aux trois allumeurs de 
réverbères — Tadeusz Ser-
watka, Władysław Kasprzak 
et Edward Zubert — ils for-
mulent le souhait que les en-
treprises gazières de Mazovie 
(Mazowieckie Zakłady Gazow-
nictwa) fêtent le cent ving-
tième anniversaire de leur 
existence en installant des 
réverbères à gaz dans les en-
droits historiques de Varsovie, 
la Vieille Ville et devant le 
Château Royal. 
Est-ce qu'une suite sera don-
née à ce souhait? Est-ce que 
ceux qui auront à décider se 
souviendront des balades dans 
les rues éclairées au gaz, ou 
bien trouveront-ils le temps 
de se promener rue Agrykola 
pour en goûter le charme 
nocturne? Nous le saurons 
bientôt. 

En direct de Magne 
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telewizji, bamboszach 
i miłości 

do orkiestr dętych 
S i a d y w a ć w i e c z o r a m i w 

bamboszach przed t e l e w i z o -
r em? A może , odnalaz łszy w 
sobie w ł a ś c i w y każdemu cz ło -
w i e k o w i ins tynkt t w ó r c z y , sa -
modz i e ln i e up raw iać którąś z 
dziedz in sztuki? P r a c u j ą c co -
raz w y d a j n i e j m o ż e m y p o -
zwo l i ć sob ie na skracan ie cza-
su p racy — m a m y coraz w i ę -
c e j w o l n y c h godz in i dni. 

W K r a j u dz i ęk i s ze rok i emu 
upowszechn ien iu szko ln i c twa 
wszys tk i ch szczebl i , spo łeczeń-
s t w o s t a j e się wc ią ż l ep i e j 
wyksz ta ł cone — rosną j e go 
za in te resowan ia i po t r z eby 
kul tura lne . P y t an i e , w jak i 
sposób: b i e rn i e czy a k t y w n i e , 
p o w i n n i uczestn iczyć w życ iu 
ku l tu ra lnym ludz ie nie z a j m u -
jący się kul turą p r o f e s j o n a l -
nie, s ta j e się coraz b a r d z i e j 
zasadne. 

O c z y w i ś c i e w Po lsce r ó w -
nież z w o l e n n i k ó w bamboszy 
i t e l ew i z o ra jest znacznie w i ę -
c e j — b i e rny odbiór jest za -
wsze ł a t w i e j s z y niż c z ynne 
zaangażowan i e — ale nie b r a -
ku j e też z w o l e n n i k ó w dru-
g ie j , t rudn i e j s z e j drog i . W ś r ó d 
nich na j l i c zn ie j s zą g rupę s ta-
nowią ludz ie o za in t e r esowa-

Dalszy ciąg na stronie 20 



telewizji, 
bambosza eh 

i 
miłości 

do orkiestr 
dętych 

Dalszy ciąg ze strony 19 

niach scen icznych i es t rado -
w y c h . Ob l i c za się, ż e w d w u -
dziestu tys iącach z espo ł ów 
d ramatyc znych , l a l k o w y c h , t a -
necznych, p ieśni i tańca oraz 
ins t rumenta lnych i w o k a l n y c h 
uczestn iczy oko ło ć w i e r ć m i -
l iona osób. Z e spo ł y te da j ą co 
roku 150 tys ięcy p r z eds taw i eń 
i k o n c e r t ó w dla 40 m i l i o n ó w 
w i d z ó w w ca ł e j Po lsce . 

Szczegó lną f o r m ę p r a c o w n i -
c z e j a k t y w n o ś c i a r t y s t y c zne j 
p r e z en tu j ą p r z y z a k ł a d o w e o r -
k i es t ry dęte. M a j ą one w P o l -
sce długą, w i e l o l e tn i ą t r a d y -
c ję . I ch specy f i ka po l ega na 
t y m , ż e będąc r e l i k t e m z o -
kresu m a s z y n y p a r o w e j d o -
skona l e f u n k c j o n u j ą r ó w n i e ż 
w czasach e l ek t ron ik i i auto -
ma ty zac j i . T r a d y c y j n i e k u l -
t y w o w a n e są w środowiskach 
górn iczych , w o j s k o w y c h oraz 
w drużynach ochotn iczych 
s t raży pożarnych . N o w o ś c i ą 
natomias t jest p o w s t a w a n i e 
ork ies t r dę tych p r z y dużych , 
nowoczesnych zak ładach p r z e -
m y s ł o w y c h . Własna , dobra , r e -
p r e z en t a c y jna ork ies t ra dęta 
s t anow i p r z edm io t d u m y p r a -
c o w n i k ó w , w z m a c n i a ich p o -
z a z a r o b k o w e za in t e r esowan i e 
zak ładem. T y l e soc j o l ogow ie . 
N a m się w y d a j e , że dz ia ła tu 
jeszcze j eden czynn ik , ł a t w o 
dos t r zega lny w odczuciach, 
lecz t rudny do z d e f i n i o w a n i a : 
po pros tu c o k o l w i e k s ta ro -
ś w i e c k i urok t ych zespo łów. 
S ą d z i m y , ż e zamieszczone 
zd j ę c i a o rk i es t r d ę t y ch huty 
„ W a r s z a w a " , Z a k ł a d ó w M e -
chan icznych „ U r s u s " i F a -
b r y k i W y r o b ó w P r e c y z y j n y c h 
im. Gen. Ś w i e r c z e w s k i e g o 
t r a fn i e i lustru ją to spos t r ze -
żenie . O rk i e s t r z e z F a b r y k i im . 
Gen . Ś w i e r c z e w s k i e g o t o w a -
r z y s z y t r z ydz i e s t odwuosobo -
w a sekc ja d z i ewczą t — do -
boszy , uczennic szkó ł z a w o d o -
w y c h , co w i d z i m y na z d j ę -
ciach. 

A m a t o r s k i ruch a r t ys t yczny 
p o z w a l a l udz i om uczącym się 
i p r a c u j ą c y m w innych z a w o -
dach na c z y n n y udz ia ł w t w o -
rzen iu ku l tu r y n a r o d o w e j , na 
r ea l i z a c j ę swo ich pos zuk iwań 
i a sp i rac j i twó r c z y ch . A r t y ś c i 
ama to r z y otoczeni są s ta ran-
ną opieką. S p r a w u j e ją rząd, 
o r gan i zac j e społeczne, w o j s k o , 
s zko ln i c two , spółdz ie lczość 
pracy , a pr z ede w s z y s t k i m 
z w i ą z k i z a w o d o w e . F inansu j e 
się zespoły i koła za in te reso -
wań , kszta łc i w szkołach i na 
ucze ln iach ins t ruk to rów k u l -
tura lnych , w y d a w a n e są c za -
sopisma pośw i ę cone z agadn i e -

n i om amato r sk i e go ruchu a r -
tys tycznego , o r gan i z owane są 
f e s t iwa l e , konkursy i p r zeg l ą -
dy . W s z y s t k o dla tych, k t ó -
r zy u w a ż a j ą , że kul tura to 
i bambosze , i t e l ew i z o r . I jesz-
cze coś w i ę c e j . 

Tekst i zdjęcia 
MACIEJ I W A N O W S K I 

* 
Avec la généralisation de 

l'enseignement à tous les é-
chelons, la société polonaise 
ressent de plus en plus une 
attirance pour les besoins 
culturels. Seulement voilà, 
sous quelle forme? D'une 
façon passive pour le pan-
touflard devant le poste de 
télévision ou au contraire 
d'une façon active dans les 
20 000 ensembles amateurs 
dramatiques, de marionnettes, 
de chants et danses, vocaux 
ou instrumentaux qui ras-
semblent en tout quelque 
250 000 personnes? 

Parmi les adeptes de la for-
me active, nombreux sont 
ceux à avoir choisi les fan-
fares près l'entreprise. Si les 
fanfares ont une longue tra-
dition dans les centres mi-
niers, chez les militaires ou 
les sapeurs-pompiers, voilà 
qu'elle se prolonge dans les 
entreprises industrielles mo-
dernes. Les photos qui illus-
trent ce reportage, présentent 
les fanfares d'entreprises de 
Varsovie: l'aciérie Warszawa, 
Ursus, Swierczewski. Cette 
dernière fabrique peut être 
fière de sa fanfare de 32 jeu-
nes-filles, élèves des écoles 
professionnelles. 

Le mouvement artistique 
amateur est chaleureusement 
encouragé par les autorités 
polonaises qui apprécient la 
valeur didactique qu'il porte 
en lui. Les organisations so-
ciales, l'armée, l'enseignement, 
les coopératives et surtout les 
syndicats professionnels pa-
tronnent les ensembles et 
cercles d'amateurs en leur 
apportant une aide financière 
et pratique. Des revues sont 
consacrées aux mouvements 
artistiques amateurs, de même 
des concours, revues et fe-
stivals existent d l'échelle na-
tionale. 

olimpijska 
Pocz ta Po l ska w p r o w a -

dzi ła 30 c z e rwca do ob i e -
gu 6 z n a c z k ó w i b loczek 
z oka z j i I g r z y s k O l i m p i j -
skich w Mont r ea lu . 

Na k a ż d y m znaczku po -
kazano 1 z a w o d n i k a w 
czasie z a w o d ó w . S y m b o l i -
z u j e o n o c z yw i ś c i e r e p r e -
z en t owaną p r ze z s iebie d y -
scypl inę. 

Są to w s y s t k o p r zeds ta -
w i c i e l e dyscyp l in spor to -
w y c h , w któ r ych P o l a c y 
odnosi l i sukcesy na i g r z y -
skach o l imp i j sk i ch . 

Znaczek o n a j n i ż s z y m 
nomina l e 0,50 gr . ma w 
rysunku szermierza w 
akc j i . N a znaczku 1 - z ł o t o -
w y m w i d z i m y ko la r za , a 
1,50 zł — gracza w p i łkę 
nożną. 

Znaczek 4,20 zł p r z eds ta -
w ia boksera , 6,90 z ł — c i ę -
ża rowca z podnies ioną 
sztangą, w res z c i e ostatni o 
n a j w y ż s z e j war tośc i 8,40 zł 
— z a w o d n i k a w czasie 
b iegu. 

Znaczek w bloczku ma 
nominał 10 zł + 5 zł do-
płaty na rzecz Polskiego 
K o m i t e t u O l imp i j sk i e g o . 
Rysunek znaczka w b locz -
ku przedstawia siatkarza 
śc ina jącego p i łkę . 

Znac zk i i b loczek p r o -
j e k t o w a ł g r a f i k Tadeusz 
M i cha luk . 

W l e w y m g ó r n y m r o g u 
wszys tk i ch z n a c z k ó w u -
mieszczono e m b l e m a t P o l -
sk iego K o m i t e t u O l i m p i j -
skiego. P o z a t ym, oprócz 

n a z w y pańs twa i n o m i n a -
łu jest t y l ko j edno s ł owo 
— „ M o n t r e a l " . 

Znac zk i w y k o n a n o w i e -
l oba rwną r o t o g r a w i u r ą na 
pap i e r z e k r e d o w y m , na to -
miast b l oc zek k o m b i n o w a -
ną techniką — sta lo ry t 
plus r o t o g raw iu ra . 

N a k ł a d y z n a c z k ó w są 
różne. O d 8 m i l i o n ó w sztuk 
p r z y m n i e j s z y c h n o m i n a -
łach do j e d n e g o mi l i ona 
p r z y n a j w y ż s z y m . 

Ek ipa po lska w z i ę ł a po 
raz p i e r w s z y udz ia ł w 
Ig r z yskach O l i m p i j s k i c h 
w 1924 roku w P a r y ż u . Od 
tego czasu uczestn iczy ła w e 
wszys tk i ch następnych 
ig rzyskach. 

Jednak p i e rwsza seria 
z n a c z k ó w „ o l i m p i j s k i c h " 
ukaza ła s ię dop i e ro w 1956 
roku z o k a z j i I g r z y sk X V I 
O l imp iady . ( em ) 



Przyczynek 

Polonii francuskiej 
K t ó ż nie s łysza ł o istnieniu 

s tarego i zas łużonego T o w a -
r z y s t w a P o m o c y O ś w i a t o w e j 
w T r o y e s ? N a l e ż y ono do n a j -
s tarszych o rgan i zac j i p o l - i 
skich w e F r a n c j i i n i e j e d n o -
kro tn i e m i e l i ś m y o k a z j ę o 
n im pisać. Jednakże d z i e j e 
P o m o c y O ś w i a t o w e j nie są 
dostatecznie znane i dobrze 
się stało, że zarząd op raco -
w a ł k r ó tk i szk ic h i s to ryczny , 
p r z e d s t a w i a j ą c y początk i s to -
war zys z en i a i p r z y p o m i n a j ą -
cy nazwiska zas łużonych j e go 
dz ia łaczy . A u t o r e m t ego szk i -
cu jest p. M i e c z y s ł a w Proch . 

T o w a r z y s t w o P o m o c y O -
ś w i a t o w e j zosta ło u two r z one 
22 s ierpnia 1931 r. Z a ł o ż y c i e -
l am i j e go b y l i po lscy r o b o t -
nicy f a b r y c z n i i ro ln i , k t ó r z y 
p r z y b y w a l i w t y m okres ie z 
K r a j u w poszuk iwan iu pracy . 
C e l e m s towarzyszen ia b y ł o 
urządzan ie amatorsk i ch p r z e d -
s taw ień t ea t ra lnych , o d c z y -
t ów , l e k c j i j ę z yka f r ancusk i e -
go, l e k c j i czy tan ia i p isania 
po polsku. O to nazw iska z a -
łożyc ie l i P o m o c y O ś w i a t o w e j : 
pp. W i e c z o r ek , Z i e l ińsk i , F a -
leck i , Jaśkow iak , K r z a k , Bas -
sa, Straube, A r t y c h o w i c z , 
P i e chowsk i , M i l ko . P o m y ś l n y 
r o z w ó j i wz ras t a j ą cą l i c zbę 
c z ł o n k ó w (60 osób) o b s e r w u j e 
s ię aż do r oku 1934. K r y z y s 
i bezroboc ie , k t ó r e z a p a n o w a -
ły w t y m okres ie , s p o w o d o -

w a ł y p o w a ż n e zahamowan i e 
r o z w o j u o rgan i zac j i . 

W 1935 r. p r z y b y ł do T r o y e s 
p. M i e c z y s ł a w P roch , znany 
jeszcze w okres ie poby tu w 
Polsce , w I n o w r o c ł a w i u , jako 
działacz. O b j ą w s z y prezesurę 
s t owar zys zen ia (p ias tu je ją 
odtąd n i e p r z e r w a n i e aż d o o -
b e c n e j chw i l i ) , nadał m u cha-
rak t e r amato rsk i ego koła tea-
t ra lnego w myś l zasady „ O -
św ia ta p r z e z t ea t r " . P r z e d -
s taw ien ia o r g a n i z o w a n o z w y -
k l e w salach t e a t r ó w m i e j -
skich, w salach szkó ł i o rga -
nizac j i . B y w a ł o na nich z w y -
k l e od 200 do 500 osób. 

P o m o c O ś w i a t o w a p r z y c z y -
niła się do z o r gan i zowan ia w 
T r o y e s K o m i t e t u T o w a r z y s t w 
M i e j s c o w y c h , Op i ek i R o d z i -
c i e l sk ie j , zachęcała do posy -
łania dz i e c i do szko ły po l s -
k i e j . P r z e p r o w a d z o n o r ówn i e ż 
zb ió rk i p i en i ędzy w y s y ł a n y c h 
p o t e m do K r a j u na Fundusz 
O b r o n y N a r o d o w e j , na F u n -
dusz P o m o c y P o w o d z i a n o m . 

G d y wybuch ła w o j n a , posz l i 
do w o j s k a wszyscy cz łonko-
w i e s towarzyszen ia , będący w 
w i e k u p o b o r o w y m , w r a z ze 
s w y m prezesem, p. P rochem. 

Dz ia ła lność P o m o c y O ś w i a -
t o w e j w z n o w i o n a została na-
tychmias t po w o j n i e . P r ó b o -
w a n o z n ó w o rgan i zować 
p r zeds taw ien ia teat ra lne , j e d -
nakże publ icznośc i zb iera ło 

się już m n i e j — 150—200 osób. 
Starsze poko l en i e odchodz i ło 
powo l i , młodsze m n i e j in te -
r esowa ło się t e a t r em a m a t o r -
skim. S t owa r z y s z en i e p r z e -
s taw i ło się odtąd na f o l k l o r , 
na o r g a n i z o w a n i e w y s t ę p ó w 
śp i ewaczych i tanecznych w 
Troyes , w okol icach i n a w e t 
w od leg łych miastach F ranc j i . 

By ła to decy z j a słuszna. 
Młodz i e ż zaczę ła l i c zn i e j g a r -
nąć się do s towarzyszen ia , 
dz iałalność P o m o c y O ś w i a t o -
w e j o ż y w i ł a s ię i bi lans, k t ó -
r e go dziś można dokonać , jest 
okaza ły : 334 w y s t ę p y zespołu 
P o m o c y O ś w i a t o w e j w m i a -
stach, mias teczkach i w i o s -
kach F ranc j i . Zespó ł l i c z y 
przec i ę tn i e 18—24 osoby, a 
jeśl i po l i c zyć nazwiska w s z y -
stkich, k t ó r z y p r z e z ten z e -
spół p r z e w i n ę l i s ię od począ t -
ku j e go istnienia, dochodz i s ię 
do l i c zby oko ło 500 osób. 
Św iadc zy to w y m o w n i e o z a -
s ięgu oddz i a ł ywan ia s t o w a -
rzyszenia , o skuteczności p r o -
w a d z o n e j p r zez s t owa r z y s z e -
nie p o p u l a r y z a c j i p o l sk i e j 
sz tuki l u d o w e j . 

P r z e d sześc ioma la ty z a -
w a r t y został j ume lage p o m i ę -
dzy m ias tam i T r o y e s i Z i e l o -
ną Gó rą ; p r z y c z y n i ł s ię d o j e -
go r ea l i zac j i r ówn i e ż prezes 
P o m o c y O ś w i a t o w e j p. M i e -
c z ys ł aw P roch . Dz i ęk i k o n t a k -
tom z Z ie l oną Górą i i n n y m i 

oś rodkami po l sk imi zespół P o -
m o c y O ś w i a t o w e j o t r z y m a ł 
po lsk ie kos t iumy ludowe , 
c z ł onkow i e zespołu zaczę l i j e ź -
dzić na kursy tańca l u d o w e g o 
do Po l sk i , a na p e w i e n czas 
n a w e t p r z y b y ł d o T r o y e s in-
s t ruktor tańca z K r a j u . 

K i e r o w n i k a m i zespołu są 
obecn ie p. K a z i m i e r z P roch — 
junior i p. H e l e n a K a z i m i e r -
ska. Repe r tuar zespołu jest 
duży . Cenne jest to, ż e t e k -
sty w i e lu pieśni po lsk ich z o -
stały p r ze t łumaczone na f r a n -
cuski p r zez p. K a z i m i e r z a 
P r o cha i dz i ęk i t e m u w y s t ę -
py zespołu są jeszcze b a r d z i e j 
a t r a k c y j n e d la publ icznośc i 
f rancusk ie j . N a w y s t ę p y P o -
m o c y O ś w i a t o w e j p r z y b y w a 
zawsze dużo w i d z ó w i nie jest 
to już — jak za d a w n y c h lat 
— t y l k o Po l on ia , a le r ówn i e ż 
i ba rdzo w i e lu F rancuzów . 

W a r t o wspomnieć , że praca 
w T o w a r z y s t w i e P o m o c y O -
ś w i a t o w e j jest w y k o n y w a n a 
ochotn iczo i bez in te resownie . 
L i s ta osób zas łużonych d la 
t e j o rgan i zac j i jest bardzo 
długa. S t owa r z y s z en i e jest 
znane, cenione i lub iane a 
w k ł a d j e go w życ i e ku l tu ra l -
ne, a r tys tyczne Po l on i i f r a n -
cusk i e j jest n i e w ą t p l i w y . 

P o w r a c a j ą c do d a w n e j t r a -
d y c j i zb iórek , s t owar zys z en i e 
z g r omadz i ł o sumę 2.600 f r . 
p r ze znacza jąc ją na Fundusz 
B u d o w y Szkó ł Tys iąc lec ia , 
B u d o w y D o m u Dz iecka , O l i m -
p i j sk i , na o d b u d o w ę Z a m k u 
W a r s z a w s k i e g o , na Fundusz 
W y d a w n i c z y T o w a r z y s t w a 
Po l on ia . 

H i s t o r i ę T o w a r z y s t w a P o -
m o c y O ś w i a t o w e j op racowa ł 
p. M i e c z y s ł a w P r o c h w opar -
ciu o arch iwa t e j o r gan i za -
c j i , p r z e d e w s z y s t k i m p ro t o -
ko ł y z zebrań. N a j ę z yk f r a n -
cuski p r z e t łumaczy ła ja p. H e -
lena Kaz im i e r ska . T eks t p o -
w i e l o n o w ki lkudz ies ięc iu e -
gzemplar zach , jest on c i eka -
w y m ź ród ł em i n f o r m a c j i dla 
każdego , k to in te resu je się 
d z i e j a m i Po l on i i f rancusk ie j . 

L'Association 
Polonaise de Troyes 

a élaboré 
son historique 

Fondée en 1931, l ' Assoc ia -
t ion A i d e In te l l ec tue l l e P o l o -
naise à T r o y e s en t re dans sa 
45-ème année d 'ex istence. L e 
prés ident , M . M i e c z y s ł a w 
Proch , a étab l i sur la base 
des p r o c è s - v e r b a u x et autres 
documents conservés dans ses 
arcl ives, un bre f h is tor ique 
de cet te organisat ion. 

L e s f onda teurs de l 'assoc ia-
t ion éta ient : M M . W i e c z o r e k , 
Z ie l ińsk i , Jaśkow iak , K r z a k , 

Bassa, Straube, A r t y c h o w i c z , 
P i e chowsk i , M i l k o — ouvr ie rs 
po lonais venus de Po l o gne 
pour chercher du t rava i l , dans 
les usines et les f e r m e s de 
la rég ion . A r r i v é en 1935, M . 
P roch a été élu prés ident de 
l 'associat ion et depuis ce m o -
m e n t i l occupe tou jours ce 
poste. C 'es t lu i qu i a don-
né à l 'associat ion une o -
rientat ion ve r s l e théâ t r e d 'a -
mateur . L e s représentat ions 

données é ta ient nombreuses et 
at t i ra ient chaque f o i s de 200 à 
500 spectateurs. L ' A i d e I n t e l -
lec tue l le Po l ona i se joua un 
rô l e impor tan t dans la v i e 
cu l ture l le de la co lon ie p o -
lonaise, contr ibua à la c r éa -
t ion du C o m i t é d 'Assoc ia t ions 
Loca l es et aussi de l ' A s soc i a -
t ion des Parents . 

A par t i r de 1956, l ' Assoc ia -
t ion ne présente plus de p i è -
ces de théâtre . Depuis la 
guerre les condit ions ont chan-
gé, le publ ic ne rempl i ssa i t 
plus la sa l le et l 'associat ion 
a constaté que les r ep r é s en -
tations de chants et de dan -
ses popula i res po lonaises 
ava ient plus de succès. E f f e c -
t i vement , cette nouve l l e ac t i -
v i t é de l ' A i d e In te l l e c tue l l e 
Po lona ise a beaucoup p lu au 
publ ic ęt l ' ensemble f o l k l o -
r ique de l 'associat ion donne de 
nombreuses représentat ions à 
Troyes , dans d 'autres l o ca -
lités du dépa r t emen t et m ê m e 
dans des v i l l es très é lo ignées 
de T royes . 

Depuis la conc lus ion du ju -
m e l a g e entre T r o y e s e t Z i e -
lona Gó ra , cette v i l l e po l ona i -
se a accordé son pa t ronage à 
l 'associat ion, lui a o f f e r t des 
costumes r ég i onaux polonais, 
lui a e n v o y é un chorégraphe 
polonais , etc. 

L e s ch i f f r e s i l lustrent les 
mér i t es de l ' A i d e In t e l l e c tue l -
le Po l ona i se à T r o y e s : 334 r e -
présentat ions jusqu'à ce jour ; 
12 danses et 28 chansons dans 
un r éper to i r e r enouve l é et 
enr ichi cont inue l l ement . 

P lus ieurs personnes du b u -
reau de l 'associat ion ont de 
grands mér i tes , pa rm i e u x 
M. M i e c z y s ł a w P r o c h — p r é -
sident, M l l e H é l è n e K a z i m i e r -
ska — secréta ire , M. K a z i -
m i e r z P roch — qui d i r i ge 
l ' ensemble art is t ique e t p lu -
s ieurs autres. 

L a publ i ca t ion de l 'h is tor i -
que de l 'associat ion const i tue 
un é l ément de va l eur pour 
les histor iens de l ' immig ra t i on 
po lona ise en F rance . 



naszym 
osiedlu 

Niedawno w całym Kra ju odbyły się wybory 
do samorządów osiedlowych. 

Aź 190 tysięcy osób podjęło społeczną, pracę 
na rzecz swego środowiska. 

W samej tylko Warszawie 
dzięki inicjatywie mieszkańców 

poszczególnych dzielnic powstało 
ponad 200 osiedlowych klubów, świetlic 

i boisk sportowych 
— zapewniających młodzieży i starszym 

wypoczynek, 
rozrywkę i możliwość rozwoju kulturalnego. 

D a w n i e j m ó w i ł o się m o j a 
ulica. Dziś coraz częśc ie j s ł y -
szy się — nasze osiedle. B o -
w i e m w zespołach n o w y c h 
d o m ó w mieszka lnych , os iąga-
jących w i e lkość m ias t ec zek a 
n a w e t spo rych miast w m i a -
stach już is tn ie jących, rodz i 
się p a t r i o t y z m l oka lny . O to 
zaś, by ży ł o się t a m p r z y j e m -
nie, w y g o d n i e i spoko jn ie , 
dba ją samor ządy m ies zkań-
ców. 

N i e opodal d w ó c h w a r s z a w -
skich lotnisk — k r a j o w e g o i 
m i ę d z y n a r o d o w e g o — rozc i ą -
ga j ą się osiedla W a r s z a w s k i e j 
Spó łdz i e ln i M i e s z k a n i o w e j 

' „Ocho ta " . O d w i e d z i l i ś m y j e -
dno z nich — Okęc i e — za -
s ługujące na szczególną u w a -
gę z rac j i s w e j urody , z a -
dbania i ak t ywnośc i ponad 
czterech tys ięcy j e g o m i es z -
kańców . 

Okęcie 
v to nie tylko 

lotnisko 
Spaceru jąc u l i c zkami wzd łuż 

n i e w y s o k i c h d o m ó w zapomina 
się, że z a l e d w i e k i lkaset m e t -
r ó w dz ie l i je od j e d n e j z ru-
ch l iws zych ar ter i i miasta , ale i 
Ż w i r k i i W i g u r y . Z mieszkań 
p a r t e r o w y c h schodki p r o w a -
dzą tu wpros t do o g r ó d k ó w 
pe łnych k w i a t ó w , w a r z y w , 
d r z e w i k r z e w ó w o w o c o w y c h . 
K a ż d e j jes ieni ich właśc ic i e l e 
o rgan i zu ją p o k a z y z b i o r ó w 
do rodnych p o m i d o r ó w , jabłek, 
ś l i w a n a w e t w inog ron . 

P r z e d szesnastu la ty , k iedy 
ostatni już l oka to r zy o t r z y -
ma l i k lucze do upragn ionych 
mieszkań, w p o b u d o w a n y m na 
sk ra ju osiedla p a w i l o n i e o -
t w a r t o b ib l i o t ekę publ iczną i 
klub. Od roku k i e r u j e n im pa -
ni Hanna Bie lecka . 

— Wszys tk i e w a ż n e dla sta-
łych b y w a l c ó w k lubu w y d a -

rzenia n o t u j e m y w nasze j 
kronice . Z d j ę c i a z impre z po -
k a z u j e m y n a j p i e r w w gaze t -
kach śc iennych. Jest to nie 
t y l k o r e k l a m a nasze j dz ia ła l -
ności, a l e i zachęta, zaprosze -
nie do udzia łu w pracach 
klubu. P o t e m f o t o g r a f i e w k l e -
j a m y do a lbumów. Z a w a r t a 
w nich jest bogata historia, 
d robnych m o g ł o b y się w y d a -
w a ć przeżyć , dwóch już poko -
leń m i e s z k a ń c ó w Okęc ia . Dziś 
p r z ychodz i do nas młodz ież , 
k t ó r e j r odz i c e tu w k lub i e na-
w i ą z y w a l i sąs iedzkie z n a j o m o -
ści i p r z y j a źn i e . 

Ich drugi dom 
O popularnośc i k lubu n a j -

w y m o w n i e j św iadczą l iczby. 
N a p r z y k ł a d w d r u g i m k w a r -
ta le t ego roku odw i edz i ł o go 
ponad p ięć tys i ęcy osób. W 
czasie w a k a c j i i u r l o p ó w f r e k -
w e n c j a jest oc zyw iśc i e m n i e j -
sza. Z a to mieszkańcy os ie-
dla po zos ta j ą cy w mieśc ie 
chętn ie ko r z ys t a j ą z o rgan i -
z o w a n y c h dla nich autokaro -
w y c h w y c i e c z e k pod W a r s z a -
w ę lub ze w s p ó l n e g o z w i e -
dzania n o w y c h dz ie ln ic i o -
b i e k t ó w Sto l i cy . 

O d p i e rws z y ch jes iennych 
dni k l u b o w e sale zape łn ia ją 
się. W i ę c e j już osób p r z y cho -
dzi, by r a z e m og lądać p r o g r a -
m y t e l e w i z y j n e , a zwłaszcza 
t ransmis j e z m e c z ó w spor to-
wych . Rozpoc zę ł y s ię też za-
jęcia dla pań na kursach k r o -
ju, szyc ia , ha f tu i s z y d e ł k o w a -
nia. Ch łopcy w r ó c i l i do m o -
delarni , gdz i e pod k i e runk i em 
instruktora budu ją p i ękne m i -
n ia tury s z y b o w c ó w i stat -
k ó w . Spora grupa młodz i e ży 
z n o w u up raw i a s i a tkówkę , k o -
s z y k ó w k ę i g imnastykę . P r z y -
chodzą też po tańczyć i zaba-
w i ć się. 

Boga t y p r o g r a m k lubu p r z y -
ciąga se tk i osób. Już dziś 
m ó w i się o k o l e j n e j w i g i l i i 
dla osób samotnych i o p o w i -

taniu n o w e g o roku. Dla w i e -
lu k lub jest d r u g i m d o m e m . 

Jeden dz ień w tygodn iu k lub 
dostępny jest t y l k o dla sen io -
r ek i sen io rów , k tó r zy z resz -
tą z awsze są tu p r ze z k i e r o w -
niczkę m i l e w id z i an i i o ta-
czani serdecznością. W k a ż d y 
w t o r e k o r g a n i z o w a n e są i m -
pre zy z myś lą o tych, k t ó r z y 
odesz l i już z czynnego życ ia 
z a w o d o w e g o , lecz nadal c ie -
k a w i są świata i garną s ię do 
ludzi. Jeśl i są samotni lub ich 
życ i e rodz inne nie układa się 
na j l ep i e j , tu szuka ją w y -
tchnienia , czasami poc iechy i 
rady . 

Mnogość 
ludzkich spraw 

A rad udz i e l a j ą f a c h o w c y . 
O c z y w i ś c i e nie t y l k o e m e r y -
tom. K a ż d y mieszkan iec os ie-
dla może zgłosić s ię ze s w y -
m i k ł opo tami do d z i a ł a j ą c e j 
tu już b l i sko rok Spo ł e c zne j 
Po radn i . Z o r g a n i z o w a ł a ją 
mag is t e r psycho log i i , pani I r e -
na W ę g i e ł e k , zaprasza jąc do 
wspó łp racy pedagoga , psych ia -
t r ę i p rawn ika . 

N i e m a m y tu żadnych k a r -
totek — m ó w i pani I r ena — 



Do pedagoga przychodzą 
prosząc o rady , jak pokonać 
trudności w nauce, jaką w y -
brać szkołę , z a w ó d czy k i e -
runek s tud iów. 

Ca łkow i t a dysk rec j a , ż y c z l i -
wość, c i e rp l iwość i f a c h o w o ś ć 
spec ja l i s tów dz ia ła jących w 
poradni p r z y c i ąga w s z y s t -
kich sk łopotanych, chorych 
lub sk r z ywdzonych . 

— W y d a w a ł o s ię — p o w i e -
działa jedna z e s tarszych m i e -
szkanek Okęc ia , że już n i gdy 
nie po t r a f i ę pogodz ić s ię z 
f a k t e m prze jśc ia na e m e r y t u -
rę. Czu łam się n iepotrzebna, 
zapomniana, odsunięta. R o z -
m o w y z panią psycho log p o -
zwo l i ł y m i odnaleźć war tość 
i uroki tego m o j e g o n o w e g o 
życ ia. M o ż e j e s t em t rochę na -
trętna, ale p r z y chodzę do p o -
radni co jakiś czas, po p r o -
stu p o r o z m a w i a ć o sobie. 

Choć w W a r s z a w i e nie brak 
poradni wsze lk i ch spec j a lno -
ści i z e spo ł ów adwokack i ch , 
w i e lu m i e s zkańców Okęc ia 
zgłasza s(ę ze s w o i m i p r o b l e -
m a m i w łaśn i e tu, gdz i e nikt 
n ie py ta o personal ia i choć 
nie d a j e recept do aptek i , o -
f e r u j e pomoc nieraz skutecz -
nie jszą niż l eka rs twa — ż y -
c z l iwe s łowa, r ze te lne r ady i 
i n f o rmac j e . 

Dz ia ła lność Spo ł e c zne j P o -
radni na Okęc iu s z ybko z d o -
by ła uznanie m i es zkańców . 

A N N A OSIOWSKA 

Zdjęcia: PIOTR KOCHAŃSKI 

n ie g r o m a d z i m y d o k u m e n t ó w , 
nie w y p e ł n i a m y ankiet . N i e 
r o b i m y n igdy notatek w cza-
sie r o z m ó w z naszymi anon i -
m o w y m i gośćmi. K a ż d y cz ło -
w i e k odczuwa czasem po t r z e -
bę opow iedzen ia o swo i ch r a -
dościach i smutkach, z w i e r z e -
nia się, powspominania . . . N i e -
po rozumien ia rodz inne, k o n -
f l i k t y poko leń , osobiste n i e -
powodzen i a — to s p r a w y , z 
k t ó r y m i do psycho loga z w r a -
ca ją s ię i s tarzy , i młodz i . 
T e ś c i o w e sk łócone z s y n o w y -
mi , doras ta jąca młodz i e ż n i e -
rozumiana przez r odz i ców , r o -
dz ice nie ap robu jący zacho -

wan ia swo ich dzieci , może 
zby t swobodnego , w k a ż d y m 
raz i e swobodn i e j s z e go niż za 
ich czasów. P r z y chodzą też 
zbuntowan i , zwaśn ien i z ca-
ł y m o toczen iem, n iedostoso-
w a n i do p r a c o w i t e g o życ ia . 

P o r a d p r a w n y c h s zuka ją 
zagub ien i w gąszczu p r z e p i -
s ó w i zawi łośc iach u r z ędo -
w y c h pism. Jedn i r o zwodzą 
się, inni chcą się żenić, ktoś 
p ragn i e adop tować dz iecko, 
komuś po zos t aw i ono za g ran i -
cą spadek... mnogość ludzk ich 
s p r a w i p r o b l e m ó w . T r z eba 
c i e rp l iw i e w y j a ś n i a ć , godzić , 
pisać podania i odwo łan ia . 

Non loin de l'artère très 
fréquentée qui relie l'aéroport 
international de Varsovie au 
centre de la ville, s'étale une 
cité où, comme en deux cents 
autres endroits de la capitale, 
les habitants ont su créer une 
vie intérieure active avec une 
bibliothèque, un club, des oc-
cupations les plus diverses 
pour tous les âges, où cha-
cun trouve son bonheur. 

Parmi les initiatives toutes 
dignes d'intérêt, l'une retient 
plus particulièrement l'atten-
tion: depuis plus d'un an 
fonctionne un Conseil social 
se composant d'un psycholo-
gue, d'un pédagogue, d'un psy-
chiatre et d'un juriste. Pas 
de cartothèque ici, ni de do-
cumentation, ni de formulaire 
à remplir. Tout se passe dans 
l'anonymat le plus parfait. 
Certains viennent pour par-
tager leurs peines et leurs 
joies, dire leur incompréhen-
sion des jeunes et inverse-
ment, retrouver un chemin 
pour une entente avec l'en-
tourage ou avec soi-même. Le 
juriste explique, aide à ré-
diger des lettres; le pédago-
gue conseille sur le choix 
d'une école, aide d surmonter 
les difficultés scolaires, etc... 
Un Conseil qui devrait faire 
boule de neige ailleurs. 



Józefa Grzybka 
PANIE REDAKTORZE! 

Przysłowie powiada: co się przy-
śni, to przyciśnij. Póki człowiekowi 
śnią się ładne dziewczyny, póty do 
wykonania tego połecenia namawiać 
nie trzeba. Ale mnie panny już da-
wno przestały się we śnie ukazy-
wać. Dziś śniła mi się ułica. Nazywa 
się rue Vaneau i znajduje się w siód-
mej dzielnicy Paryża, nie opodal sta-
cji metra o tej samej nazwie. Spa-
cerowałem nią tylko jeden jedyny 
raz, i to już ładnych, parę lat temu. 
Ale choć moja styczność z nią była 
nader krótkotrwała, jej obraz utkwił 
mi w pamięci. 

Przechadzałem 'się tam w towarzy-
stwie jednego z redaktorów „Tygod-
nika", który mi wtenczas opowie-
dział, że w noc sylwestrową z 1856 
na 1857 rok przyszedł na tej ulicy 
na świat znakomity malarz polski, 
Wojciech Kossak. Przyszły twórca 
panoramy „Racławice" i ,,Przejścia 
przez Berezynę", urodził się na pią-
tym piętrze domu pod numerem 
trzydziestym dziewiątym. Tam miał 

pracownię jego sławny ojciec, Ju-
liusz Kossak. 

Od znajomego redaktora dowie-
działem się podówczas także, iż na 
parterze tego samego domu miesz-
kała w początku dziewiętnastego 
wieku znana w całej Europie kaba-
larka i chiromantka — panna Lenor-
mand, którą w okresie Pierwszego 
Cesarstwa odwiedzał sam Napoleon, 
a za czasów Restauracji Ludwik 
XVIII we własnej osobie. Podobno 
słynęła ona z trafności swych prze-
powiedni, z pozoru nieprawdopodob-
nych, a zawsze niechybnych. Miała 
przy tym być nieprzekupna, obojęt-
na na stanowisko kłientów. Swych 
wróżb nie ozdabiała pochłebstwami, 
nie łagodziła zapowiadanych kłęsk, 
lecz recytowała niezmiennie to, co 
zobaczyła w kartach lub na dłoni. 
Jej niezwykły dar wyczerpał się z 
wiekiem. Zdolności, które służyły jej 
przez całe życie, na starość wygasły. 
Kiedy Jułiuszostwo Kossakowie 
wprowadzili się do domu pod nume-
rem trzydziestym dziewiątym, żyła 
jeszcze i zajmowała parter tej ka-
mienicy siostra sławnej wróżki. Po-
siadała ona jakoby też dar jasnowi-
dzenia, lecz nie chciała go nigdy u-
jawniać. 

Właściwie trudno się dziwić, że Na-
poleon — a także i Józefina i wielu 
innych potentatów, w tym i Talley-
rand — wycierało krzesła u panny 
Lenormand. Przecież pragnienie po-
znania przyszłości towarzyszy lu-
dziom od najdawniejszych czasów. 
Od zarania dziejów próbowano od-
szyfrować koleje ludzkich losów na 
podstawie obserwacji gwiazd, faz 
Księżyca, wschodów i zachodów 

Słońca. Okazją do stwarzania przy-
szłych wizji były niegdyś również 
zmiany zachodzące w otaczającej 
człowieka przyrodzie. A specjalną 
grupę wróżb stanowiły w obyczajo-
wości różnych ludów wróżby doty-
czące ożenku i zamążpójścia. Co się 
tyczy starego naszego kraju, to tego 
rodzaju wróżbami trudniono się w 
dawnej Polsce w wigilię Bożego Na-
rodzenia, Nowego Roku, w Noc Świę-
tojańską tudzież — i tu wracamy w 
teraźniejszość, bowiem tradycja Ka-
tarzynek i Andrzejków przetrwała 
do naszych czasów — w dzień świę-
tej Katarzyny, to jest 25 listopada 
i w wigilię świętego Andrzeja, to 
znaczy 29 listopada. 

Najbardziej rozpowszechniona Ka-
tarzynkowa i Andrzejkowa wróżba 
to, jak wiadomo, lanie roztopionego 
wosku (albo też ołowiu) na wodę. W 
niektórych okolicach naszej Ojczyz-
ny w przedostatnim dniu listopada 
wkładano wieczorem pod poduszkę 
kamień, który miał sprowadzać wró-
żebne sny, jak bowiem mówi użyte 
przeze mnie na wstępie porzekadło: 
co się przyśni, to przyciśnij. 

Oczywiście dla nas, starych emi-
grantów, owo wróżenie o ożenku lub 
zamążpójściu z figur wosku lanego 
na wodę jest już dzisiaj odarte z uro-
ku. ,,Nadzieje na jutro są atrakcyj-
ne póty, póki dziś nie zaczyna za-
mieniać się we wczoraj" — twierdził 
amerykański pisarz William Faulk-
ner (laureat Nagrody Nobla, który 
miał szczegółne nabożeństwo do na-
szego Sienkiewicza). Święta racja. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy moi. 

JOZEF GRZYBEK gg! 

D R O G A P A N I A N N O ! 
P i s z ę do Pan i , bo już tak 

d a l e j nie m o g ę w y t r z y m a ć . 
M i e s z k a m tu już 8 lat i nie 
w i e m , d laczego stale m i są -
s iedz i d okuc za j ą , b rudzą , 
t rzep ią pod oknem. Jak i m 
z w r ó c ę u w a g ę t o zaraz m n i e 
w y z y w a j ą i skarżą na m n i e 
do męża , a on odpow iada , ż e 
mogą m n i e w y z y w a ć , bo j e -
s t em głupia. Jak t y l k o się j a -
kiś n o w y l oka tor w p r o w a d z i 
obok, to zaraz m n i e obmów ią , 
ż eby ze mną nie r o z m a w i a ł . 
A ws zy s tko jest w iną m e g o 
męża. N i e t y l ko , ż e m n i e nie 
kocha, a le wp ro s t n i enawidz i . 
S ta l e m i dokucza , p i j e i na 
t le a lkoho lu szuka c iąg le za -
czepk i , o b y l e co się kłóci . 
M a m dz i ecko w w i e k u s zko l -
nym. Ono też stało s ię n e r -
w o w e , bo chc ia łoby m i w e 
w s z y s t k i m pomóc . T y l k o ta 
córka mn i e rozumie , a le jest 

jeszcze mała , ż eby m i pomóc . 
M ą ż n igdz ie z nam i nie w y -
chodzi . M n i e w y g a n i a stale 
do Po l sk i i w y z y w a . Chętn ie 
posz łabym, ż e b y m mia ła do -
kąd. P r a c o w a ć nie m o g ę po 
t y lu p r z e b y t y c h ope rac jach i 
s ta łych kłótniach. Jes tem cho-
ra, m a m si lną ne rw i c ę , w y -
sokie c iśnienie, a te raz oka -
zało się, ż e m a m cukier w e 
k r w i . Co raz g o r z e j się czu-
j ę i chudnę. B o j ę się, ż e b y m 
się nie w y k o ń c z y ł a , bo k t o 
się m o i m dz i e ck i em zaop i e -
ku j e . Jes tem tu sama, nie 
m a m n ikogo w e F ranc j i . W 
Po l s ce m a m jeszcze r o d z e ń -
s two , ale ka żdy m a s w o j ą r o -
dz inę i s w o j e k łopo ty . M ą ż 
mn i e n i enaw idz i , bo j es tem 
chora i on musi na m n i e p r a -
cować . A ja przec ież p r z e z 
n i ego z d r o w i e z m a r n o w a ł a m ! 
S ta ra ł am się o r en tę i n w a -
l idzką , a le m i odmów iono . T u 
m a m t y l k o p ięć lat pracy , a le 
w Po l sce p r z e p r a c o w a ł a m 14 
lat. P i s a ł am prośbę do K o n -
sulatu po l sk i ego o p r z y z n a -
n ie m i r en t y , z gad za j ą się do -
l i c zyć r a z e m z f rancuską . J e -
s tem po czterdz iestce , g d y -
b y m dostała t ę rentę , może 
i n a c z e j mn i e by m ó j mąz 
t rak towa ł . Jak to za ła tw i ć? 

C Z Y T E L N I C Z K A 

D R O G A P A N I ! 
Zac znę od os ta tn ie j s p r a w y . 

Skoro już zaczęła P a n i z a -
ła tw iać tę rentę w po l sk im 
Konsu lac ie , t r zeba t a m się 
dok ładn ie p o i n f o r m o w a ć , co 
Pan i m a zrobić , j ak i e z łożyć 
pap i e ry i do k o g o je s k i e r o -
wać . A p o t e m jak pos t ępować 
da le j . T y l e na t emat renty . 
Oczyw iśc i e , jest t o dla P a n i 
w a ż n y p rob l em, n i e sądzę j e -
dnak, by j e g o z a ł a tw i en i e r o z -
w ią za ł o inne P a n i k ł opo ty . 
P i s ze P a n i o kon f l i k t a ch z 
sąs iadami i c iąg łych k łó tn iach 
z mężem. C o jest p o w o d e m 
tych kłótni , o co m ą ż m a do 
Pan i p re t ens j e? C z y t y l k o o 
p ien iądze? Chyba n i emoż l i -
we . O b a w i a m się, że P a n i 
ne rwowość , choroby , z ł y stan 
f i z y c z n y i psych iczny p o w o -
du ją c iąg ły s tan napięc ia , 
k t ó r y z ko l e i p r z y c z yn i a s ię 
do w y b u c h ó w k łó tn i i n ies-
nasek. Myś l ę , że b y ł o b y k o -
nieczne leczenie . Mus i P a n i 
udać s ię do l eka r za i zacząć 
p o w a ż n i e myś leć o w ł a s n y m 
zdrowiu . T o jest n a j w a ż n i e j -
sze. A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
M a m y ma ł e dz i ecko . Ja o -

c zyw i śc i e k o r z y s t a m z ur lopu, 
a le tak s ię z łoży ło , że c iąg l e 

m i coś dolega. I niech Pan i 
sobie w y o b r a z i , że m ó j mąż 
m i m o że c iężko pracu je , k a ż -
dą wo lną chw i l ę poświęca 
ma l eńs twu . W czasie p r z e r -
w y p o ł u d n i o w e j b i egn ie do 
domu, by ugo tować coś do j e -
dzenia, w i e c z o r e m kąp ie syn -
ka, w nocy do n iego w s t a j e , 
p i e r ze w pra l ce p ie luchy i 
p o t e m j e p rasu je , rob i ws zys t -
k o jak na jczu lsza matka. P i -
szę o t y m d latego , że często 
P a n i Czy t e ln i c zk i skarżą się 
na swo i ch m ę ż ó w , a ja chc ia -
łam, żeby o m o i m idea le by ł o 
coś w „ T y g o d n i k u " . N i e ch 
pr zeczy ta , niech w i e , jak ja 
mu j es tem za to wdz ięczna . 

K O C H A J Ą C A Z O N A 

M I Ł A P A N I ! 
T o n a p r a w d ę kochany list. 

T y l e różnych s k a r g i narze -
kań k i e ru j ą na m o j e ręce 
Czy te ln i c zk i , że n a p r a w d ę z 
sa tys fakc ją i radością d r u k u -
ję P a n i s ł owa . Myś l ę , że p r z e -
c z y t a j ą j e nie t y l k o ma tk i i 
żony , a le r ó w n i e ż o j c o w i e i 
m ę ż o w i e i moż e się zas tano-
w ią „ c z y ja nie za ma ł o s w o -
j e j żon ie p o m a g a m ? " Jeś l i uda 
nam się choć j e d n e g o m ę ż -
czyznę skłonić do t a k i e j po -
s t a w y w domu, m o ż e m y być 
obie dumne. A N N A 



MECENAS 
RADZI 

P A N W I T O L D W I N I A R S K I — 
D O D R G E S 

W 1930 roku wstąpiłem do 
Szkoły Podoficerskiej Lotnic-
twa w Bydgoszczy. Następnie 
pracowałem w lotnictwie ja-
ko mechanik. W 1939 roku 
zostałem internowany w 
ZSRR, a w 1942 roku zostałem 
zmobilizowany do Polskich Sił 
Zbrojnych w Związku Ra-
dzieckim. Zostałem zdemobi-
lizowany w Anglii w 1948 ro-
ku. Obecnie jestem obywate-
lem francuskim i mam wra-
żenie, że za lata służby w 
Lotnictwie Polskim w cha-
rakterze podoficera zawodo-
wego, należy mi się jakaś 
pensja. 

W myś l k onwenc j i f rancus-
ko-po lsk ie j o Ubezpieczeniach 
Społecznych, lata p racy w od-
nośnych państwach są braine 
pod uwagę razem, z tym, że 
każde państwo płac i za okres 
pracy na jego terenie. W 
związku z tym, po dojściu do 
wieku starczego, należy z ło-
żyć roszczenia o rentę polską 
d o Kasy , która Panu wyp łaca 
rentę francuską. Do okresu 
pracy w Polsce do jdą lata 
spędzone w armi i i zostaną 
w l i c zone do lat up rawn i a j ą -
cych do ubiegania się o rentę. 

Kasa f rancuska przekaże 
wsze lk i e dokumenty , dołączo-
ne jako dowód do wnies ione j 
prośby, do Zakładu Ubezp i e -
czeń Społecznych w Warsza -
w i e (ZUS) , k tóry poweźmie 
decyz j ę w te j sprawie . W ra -
zie o d m o w y można się o d w o -
łać do Sądu Ubezpieczeń Spo-
łecznych w Warszawie . 

Odznaczenie 
dla Ewy 
Osinsgciej-IVIitKo 

Znana pianistka polska, p. 
Ewa Osińska-Mitko , o k tó re j 
już nieraz p isal iśmy w „ T y -
godn iku" czy to z okaz j i zdo-
bywan ia nagród w konkur-
sach, czy też w związku z no-
w y m koncer tem lub nagra-
niem, otrzymała ostatnio w y -
sokie odznaczenie polskie. 
Konsul genera lny w Paryżu , 
p. Edward Waszczuk wręczy ł 
j e j mianowic ie Odznakę Orde -
ru Zasłużonego dla Ku l tu ry 
Po lsk ie j . Na tę miłą uroczy-
stość p r zyby l i przedstawic ie -
le f rancuskiego i polskiego 
świata artystycznego oraz l i -
czne grono p r zy j ac i ó ł po lsk ie j 
pianistki, m ieszka jące j w P a -
ryżu od 1968 r. 

Pan i Ewa Os ińska-Mi tko 
znana jest za równo wśród 
znawców muzyk i , jak i w 
licznych kręgach Po lon i i f r a n -
cuskiej. J e j bogaty dorobek 
artystyczny i społeczny udział 
w imprezach ma jących na ce-
lu pogłębienie p r zy j a źn i m ię -
dzy obu naszymi narodami , 
zyskał j e j uznanie i wdz i ęcz -
ność. 

MARIA KUNCEWICZOWA 

| Tristan 
Jednym uchem słuchałem, drugim wypusz-

czałem, jeszcze byłem w T r u r o — tamte lata 
mi szumiały, w nocy się budzę, czuję na ra-
mieniu ciężar g łowy Kasi. W dzień wszyst-
kie babki do niej porównyWałem, na Amery -
kanki patrzyłem jak na lalki za szybą w skle-
pie. I ciągle mnie to męczło: dlaczego myśmy 
się rozstali? Jednego dnia cała wina po j e j 
stronie, drugiego po moje j . A l e ani razu nie 
pomyślałem, że to już tak ma być. Oprawiłem 
sobie j e j fotograf ię , postawiłem przy łóżku. 
Gospodyni się pyta: „kto to?" Mówię „żona". 
Tak jakoś samo mi się powiedziało. I dopiero 
mnie złość chwyciła; dlaczego myśmy nie 
przeprowadzil i rozwodu? Dlaczego ona jest 
żoną Bradleya? Klą łem i znowu się pociesza-
łem: — no to co, że jest żoną Bradleya? Ona 
ma dwadzieścia trzy lata, ja dwadzieścia pięć. 
a on siedemdziesiąt: całe życie przed nami. 
Napisałem do Pensallos kartkę: „Pozdrawiam 
tych, co mnie pamiętają" . 

Tydz ień za tygodniem biegłem z pracy na 
złamanie karku, pytam gospodyni: „list 
jest?" — „ N i e ma listu." No, tak, Mrs. Bradley 
nie traczy pokwitować moich pozdrowień. Mrs. 
Bradley już nie pamięta... Z tego się odnowiła 
moja choroba. Z początku nosiłem na budo-
wie cegły, machałem kielnią, prędko się na-
uczyłem, fa jn ie mi płacili i wszystko dobrze 
szło. Dopiero jak nie dostałem od Kasi odpo-
wiedzi, po pewnym czasie czuję że przy każ-
dym zgięciu krzyża zaciskam zęby. Faceci się 
dziwil i , że mnie się tak woda le je po twarzy, 
a to było z bólu. Ten jęzor Smoka, ta moja 
własna Pamiątka zaczęła mnie znowu truć. 
Kasia kazała mi wyrzucić Pamiątkę; z nią ra-
zem mo j e dawne życie wyrzuciłem i teraz to 
się mściło: pamięć za pamięć. Dla Kasi zapo-
mniałem o Polsce, teraz Kasia o mnie zapo-
mniała. Pozwol i łem Kate, żeby mi przynosiła 
obiady. Nieraz siadała koło mnie na łóżku... 
i jakoś nie mogłem się poddać, zawsze nogi 
usunąłem i plot łem głupstwa do śmiechu. 

Musiałem skończyć z murarstwem. Miałem 
czas myśleć. Więc ciągle myślałem: co ja ro-
bię na tym sławetnym Zachodzie? A już na j -
więce j za tą wielką wodą, u wujaszka Sama? 
Takie sztuki łamane wyczyniam? takie ósme 
poty ze siebie wyciskam? A tam w Polsce 
chłopaki bimbają i za bohaterów chodzą. N ie 
mogłem sobie darować, że zostawiłem u P r zy -

jaciółki album spalonej Warszawy. Tu, na 
Long Island, domy — sam lukier i różowa 
pomada. Zanim ten nowy właściciel czy lo-
kator dostanie klucz od wejścia, już mu za-
plantowali strzyżone trawniki, drzew nasa-
dzili, azalie pod oknami kwitną, nie wolno, 
żeby nóżką dotknął brudnej ziemi — wszędzie 
murawa albo beton, albo piasek kwarcowy. 
Jaki ty lko szmelc został na budowie, zaraz 
wywożą, nic brzydkiego nie śmie razić oka. 
Sedesy kolorowe naszykowali, bibułki podo-
bierali do maści — klozetu od kuchni nie od-
różnisz, kuchni od salonu — wszystko błysz-
czy i pachnie lawendowym mydłem. Więc 
zacząłem gościom opowiadać, jak to się w 
Warszawie w powstaniu kanałami po brodę w 
g... spacerowało. K i edy Kate usłyszała, pole-
ciała się wyrzygać do ustępu. Później wzięła 
mnie za rękę i mówi : — Nikomu nie opowia-
daj takich rzeczy. Ja też się brudów najad-
łam, mó j markiz był straszna świnia, mnie to 
nie obraża. A l e na ogół ludzie nie chcą wie-
dzieć, że w życiu dolna granica nie istnieje. 
Ludzie nie chcą, żeby taką rzecz można było 
przeżyć, a potem iść z kobietą do łóżka. Cy-
wil izacja na to nie pozwala, rozumiesz? 

Zatkało mnie. — A cóż to ja chciałem taką 
rzecz przeżywać? Zamiłowanie takie miałem? 

Zapaliła papierosa. — Wiem, wiem, czyta-
łam. To się robiło dla ideału, z miłości o jczyz-
ny. Ty lko ja bym chciała się dowiedzieć, co 
ojczyzna ma do ofiarowania takim, co dla 
niej w g... brodzą. Pewnie ty le samo, co mó j 
markiz mnie of iarował: obrzydzenie do całe-
go świata. 

Przestraszyłem się. Przestraszyłem się te j 
Kate Walker z gołymi plecami i z tą mową 
taką suchą. Tego kraju z różową bibułką do 
d..., całego świata się na nowo przestraszyłem. 
Może się jeszcze bardziej przestraszyłem niż 
warszawskiej Anny bez twarzy. Bo, cholera, 
wtenczas myślałem: ucieknę do matki. Na 
Zachód ucieknę. A teraz już byłem na Za-
chodzie i nie miałem dokąd uciekać. W nocy 
sobie perswadowałem: czego się idioto, boisz? 
Zle ci tu? Taki bęcwał bez wykształcenia 
wszędzie musi krzyża naciągać; ale i tak za 
rak, dwa sam sobie zaczniesz chałupę stawiać, 
bo robociarz tu lepie j zarobi niż w Europie 
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inżynier . Chodzisz, gdz ie chcesz, jesz, co 
chcesz, czysto, ładnie, śmieciarz jesteś czy 
minister, każdy c ię wa l i p o łopatce: „H i , Joe ! " 
Ca ły t w ó j paszport — zielona kar tka za że la-
tyną w ramce, j ak mies ięczny bi let t r amwa-
j o w y . T y l k o wtenczas pokazujesz Władzy , 
k iedy ci się zechce po jechać na wyc i e c zkę d o 
Kanady . W o l n y k ra j , do cholery , wo ln i e j s z y 
niż Ang l i a . 

Jak pac ierz sobie takie ba jk i powtarza łem, 
ale strach siedział gdzieś g łęb ie j , n ie w brzu-
chu i nie w g łowie , bo ja w i e m gdzie? — chy -
ba w przyszłości . T e j suchej m o w y się tak 
przeraz i łem! Ż e o j c z y zna g... warta i bez za-
p ła ty nic n i e w a r t o robić. T e słowa,, co m a do 
zao f e r owan ia? " się m n i e uczepi ły. Zasyp iam 
i zaraz się budzę, bol i mnie, a nie śmiałem 
krzyknąć, b o się bo ję , że g... mi gębę za le je , 
s iadam na łóżku i rap t em mi się przypomina, 
jak i to ja ze siebie .byłem dumny za ten tank, 
za te kanały, za las, za Sanoka... jak to ja w 
oboz ie u N i e m c ó w czekałem na T rybuna ł 
M i ęd zyna rodowy , k tó ry miał mi przyp iąć 
order. Za co? Bok i z r ywać ! Za to, że się g... 
na łykałem? Mia ła Kas ia rac ję , że wyrzuc i ła 
Pamią tkę : cyw i l i zac ja na takie świństwa nie 
pozwala . 

A swo j ą drogą Kas ia mnie wtenczas n ie 
wyrzuc i ł a od siebie, czy l i z e swo j e go — jak to 
dawn i e j m ó w i l i — „serca" . N i e żaden T r y b u -
nał, t y l ko Kasia mi dała nagrodę. P r z e z t r z y 
lata się ze mną poniewiera ła , marnego s łowa 
m i n ie powiedz ia ła . W Pensallos, zan imeśmy 
się pożegnal i , mów i : „Jak będziesz nieszczę-
ś l iwy , ja do c iebie p r z y j adę " . 

No , t o siadam i piszę: „Kas ia , k r z y ż mnie 
boli, n ie mogę nadążyć za chęcią. Jak t y lko 
t rochę odpocznę, znowu w e z m ę dwa zatrud-
nienia, ż ebyśmy prędze j by l i razem, a i tak 
dużo zarabiam, sprzeda j ę szelki u W o o l w o r -
tha . " 

Wys ła ł em. Myś l ę : przecież zgadną, co mnie 
boli: że c ierp ię nie t y l ko na krzyż . T a m t e j 
kartki może Kasia nie dostała? P r z y j a c i ó ł ka 
pragnęła, żeby to już b y ł z nami koniec, może 
nie oddała kartki? Teraz P r zy j ac i ó łka się 
wzruszy , na p e w n o odda. Kasia wszys tko r zu-
ci i przy lec i . A l b o p r z y n a j m n i e j do mnie na-
pisze t y m i naszymi w łasnymi słowami, co 
b y ł y jak lekarstwo i jak obłapka. 

Z n o w u ganiam z pracy do domu. Czekam 
nie ina list, t y l ko na Kasię . Chciała ż e b y m bez 
n ie j by ł n ieszczęś l iwy, w i ęc co w i ę ce j m o g ł e m 
napisać, jak to, że bez n i e j j es tem chory? Cze-
kam c ierp l iwie , bo kobieta d łuże j podróżu je 
niż list. N o i na t r zynasty dz ień doczekałem 
się, ale listu. 'Rozrywam, ma ło tego l istu n ie 
połknę. Cóż czy tam? Ona będzie czekała choć-
by i pięć lat! Nag ła k r e w m n i e zalała! Ach , 
w ięc t ędy c ię w ied l i ? P ięć lat. Znaczy na św i ę -
t y N i gdy . Cudze nieszczęście wzrusza, k i edy 
samemu się jest n ieszczęś l iwym. P r z y j e cha ł a -
by do) mnie , żeby Ernest i Mrs. Maddock po-
zostali na mie jscu. N i e przy jecha ła , bo jest 
beze mn i e szczęśl iwa. Pros te jak drut, no 
nie? 

W i e c z o r em kazałem K a t e p r zy j ś ć i w y m a -
sować sobie krzyż . W i e l ką nadz ie j ę mia łem, 
starałem się, a le n ie mog łem. Kate. . . Cóż K a -
te? Ty l e , że imię t o samo: Catherine. Gdz ie 
K a t e do Kas i ! R ę c e ma ładne, bardzo białe, 
Kas inę są szerokie i c iemnie jsze, ale z Kas i -
nych rąk lecą iskry — K a t e ma ręce jak f lak i . 

Poby l i śmy ze sobą z godzinkę. Jak ty lko 
wyszła , poczułem, że umieram. 

N i e umarłem, nie, Bernard sprowadzi ł do-
ktora. Zabral i mnie na kurac ję do e leganckie-
go szpitala, cackali się. K a t e mi przynosi ła 
hamburgery na bułce i aplepie dawało* się 
jeść. P o tygodniu się w y r w a ł e m i wracam na 
budowę, kazali poczekać do p ierwszego. T y m -
czasem Bernard nade mną pracował . Akura t 
ich mama była w N o w y m Jorku, zawieź l i 
mnie do n ie j razem z K a t e na Piątą Avenue . 
Miała całe piętro naprzec iwko Centra l Parku. 
N a do le w sieni bukie ty w m a r m u r o w y c h w a -
zach, odźw ie rny w y s t r o j o n y w surdut z ga lo-
nami, w indy jak t rumny, takie ciche.I ta sta-
ra kobie ta też cicha. Siedzi na drogocenne j 
kanapie, malutka, szara, p raw ie nie śmie od-
dychać, t y l ko ukradkiem spogląda spod si-
w y c h b r w i to na mnie, to na Kate . Bernard 
do n i e j świergol i , w y c h w a l a mnie, o Po lakach 
zaiwania, a ona chyba wca le nie słyszy. Be r -
nard powiada: „Wiesz , mamo, akc je poszły 
w górę, mogę ci ipolakierować yacht i kucha-
rza ci sprowadzę z Franc j i , bo ten t w ó j M u -
rzyn, Ladwe l l , to ciebie k iedyś p o m y j a m i 
o t ru j e " . 

Oina trzęsie g łową: — Nie , nie, L a d w e l l jest 
baptystą, jak ja, urządz i l i śmy w messie ka-
pl icę i razem się modl imy. Francuzi w ie r zą 
w Vol ta i re 'a , Francuz by mnie otruł. — 
Zwróc i ła się do mnie: — Pan w i e r z y w Boga? 

Zgłupia łem, bo c zy ja w i em, czy ja w i e r z ę 
w Boga? Spuściłem łeb, a j e j się p ewn i e w y -
dało, że przyświadczy łem, bo tą chudą rączką 
dotknęła mego ramienia i zaczęła raźno p r ze -
mawiać : 

— T o dobrze, to bardzo dobrze, że pan w i e -
r z y w Boga. M ó j kochany chłopcze, cz łowiek 
ty lko przez Boga może być zbawiony, n i gdy 
przez drugiego człowieka... M o j e dzieci są nie-
szczęśl iwe, bo nie w i e r zą w Boga, proszę cię, 
n ie opuszczaj ich. 

Bernard parsknął: — W i ę c jednak z sideł 
szatana ma nas w y b a w i ć cz łowiek, mamo? 
Ten tuta j m łody Mike? 

— Nie , nie — zatrzepotała się — on was nie 
w y b a w i , ale swoją wiarą w Boga pomoże 
w a m wa l c zyć z szatanem. 

Siedz ia łem grzecznie. No , i zaraz się poka-
zało, jak to ja mam pomagać do wa lk i z sza-
tanem. L e d w i e ś m y wysz l i od św i ę t ob l iwe j 
matki, Ka t e poleciała do Sachsa na Piątą A v e -
nue coś kupować, a Bernard mnie zabrał na 
kielicha. Do lewa, w oczy mi zagląda. 

—-Jak ci sią podoba Mrs. Wa lke r? Bo ty, 
spryciarzu, bardzo j e j się spodobałeś. Z t y m 
Bog i em to było p ierwszorzędne zagranie, ona 
teraz zacznie odprawiać modły , żebyś się oże-
ni ł z Kate . 

Jakby mi kto dał pałką w łeb. A l e nic, 
udaję , że żarty. — G d y b y m o d ł y t w o j e j mat-
k i b y ł y skuteczne powiadam — tobyś teraz 
siedział nie tu, t y l ko w b iurze wasze j f i rmy . 
(Wa lke r and Co za boot legerską forsę buduje 
teraz okręty . ) 

Machną ręką. — Co mi t am biuro! T e j f o r -
sy, co jest, wys tarczy do końca naszych dni. 
Dla kogo będę się naddzierał? Własnych dz ie -
ci nie -mam, a te zagraniczne bękarty Kate? 
N iech się ich tatusiowie o n i e troszczą. Co in-
nego, żeby K a t e miała dz iecko tutejsze, l ega l -
ne, z ojca, k tórego lubię... 

Już po drug ie j wh i skey oczy mu się rob i ł y 
maślane, chyl i ł się d o mnie, j akby mnie chciał 
obiąć. (c. d. n.) 

"V oś rodku akadem i c -
k i m f u n k c j o n u j ą c y m w 
Va lenc i ennes odby ła sią 
uroczystość wręc z en i a 
d y p l o m ó w un iwe r sy t e c -
k ich g rup i e dorosłych, 
k t ó r z y dz ięk i w y d a n e j w 
1971 roku us taw ie o 
kszta łceniu us taw ic z -
n y m z d o b y l i w trakc i e 
ostatnich cz terech lat, 
n ie p r z e s t a j ą c p r z y t y m 
p r a c o w a ć za robkowo , 
w y ż s z e wyks z t a ł c en i e 
w zakres i e t echno log i i 
hand lu i mechan ik i . W 
l i c zb ie św i e żo d y p l o m o -
w a n y c h h a n d l o w c ó w 
znalaz ł się p r z e d s t a w i -
ciel nasze j p o l o n i j n e j 
społeczności , J e a n - P i e r -
r e Józe f i ak . 

P i ęćdz i es ią tą t rzec ią 
roczn icę s w o j e j d z ia ła l -
ności św .ęc i ł o n i e d a w -
no Gn ia zdo Soko l e w 
mieśc ie Gondé -sur - l 'Es -
caut (No rd ) , na k t ó r ego 
cze le stoi ak tua ln i e p. 
Fe l i ks W i śn i ewsk i . O b -
chody o d b y ł y się w sa-
li p a r a f i a l n e j dz ie ln icy 
G ras -Boeu f , k tórą no-
tabene z b u d o w a l i w s p ó l -
n y m i s i ł ami i w c z y -
n ie spo ł e c znym P o -
lacy i Francuz i . Z ł o ż y ł y 
się nań o c z y w i ś c i e p o -
p isy g imnas tyczne , w 
trakc i e k tó rych n a j w i ę -
c e j o k l a s k ó w zebra ły 
Soko ł y z Car v in , p o l -
skie tańce ludowe , a 
także uroczys te w r ę c z e -
nie meda l i p i ęc i o rgu a k -
t y w n y m cz łonkom. Z ł o -
t y m e d a l o t r z y m a ł p r a -
cu jący od t r zydz i es tu 
lat w szeregach o r gan i -
zac j i p. Jan F l o r k o w s k i , 
k t ó r y zasiada w za r zą -
dz i e gn iazda w C o n d ć -
sur-1'Escaut w charak -
terze skarbn ika , zaś l e -
g i t y m u j ą c y m się p i ęc i o -
l e tn im stażem soko l im 
A n n i e R y b i c k i e j , L i l i a n -
nie So l ińsk ie j , R a j m u n -
d o w i So l i ńsk i emu i D o -
m i n i k o w i K a m a ń s k i e m u 
w r ę c z o n o m e d a l e b rą zo -
w e . W ś r ó d uczes tn ików 
o b c h o d ó w zna leź l i się 
m. i n p o l o n i j n y zas tęp-
ca mera , E m i l K o l e b a c -
ki, h o n o r o w y p re zes 
„ S o k o ł a " , p. L e o n S ł o -
j e w s k i z C a r v i n , o raz 
pe łn iący o b o w i ą z k i 

duszpasterskie w r e j on i e 
Va l enc i ennes ks. K u r d a . 



TROCHĘ HISTORII 
N i e d a w n o n a p o m k n ę l i ś m y w j e d n e j z naszych pogadanek o pa -

r y s k i m Ł u k u T r i u m f a l n y m . M o ż e w i e l u z was n ie w id z i a ł o j esz -
cze z bl iska t e j o k a z a ł e j b u d o w l i , a l e na p e w n o wszyscy w i ec i e , 
ż e pod j e j b o c z n y m i a rkadami w y r y t o nazw i ska g ene ra ł ów , k t ó r z y 
uczes tn iczy l i w w o j n a c h p r o w a d z o n y c h przez P i e r w s z ą Repub l i k ę 
i Napo l eona . P o f rancusku W I D Z I E Ć Z B L I S K A t o V O I R DE 
P R E S (w ł a r de pre ) , B U D O W L A to É D I F I C E (yd i f i s ) , B O C Z N Y 
to L A T É R A L ( la tyra l ) , a W Ś R Ó D to P A R M I . B o w i a d o m o w a m 
chyba także , iż w ś r ó d tych t r zys tu os iemdz ies ięc iu nazw isk 
w i d n i e j e szereg nazw i sk po lsk ich. P o f r ancusku N A Z W I S K O to 
N O M (ną), a G O D Z I S I Ę t o I L C O N V I E N T D E ( i l k ą w i ę de). B o 
godz i s ię r ó w n i e ż zapamię tać , że t e po lsk ie nazw i ska t o j edyne 
nazw i ska cudzoz iemskie , j ak i e w y p i s a n o na t y m pomn iku . 

P o n a d dw ieśc i e t ys i ęcy żo łn i e r zy i o f i c e r ó w po lsk ich w a l c z y ł o 
pod s z tandarami P i e r w s z e j Repub l i k i i P i e r w s z e g o Cesarza. N a -
zw i ska po lsk ie f i g u r u j ą c e na L u k u T r i u m f a l n y m są to w łaśn i e 
nazw iska d o w ó d c ó w , k tó r zy sta l i na cze le t ych zas tępów. P o 
f rancusku S T A C N A C Z E L E to Ê T R E A L A T Ê T E (etr a la tet ) , 
Z A S T Ę P Y t o T R O U P E S (trup) , a D O K A Z Y W A Ć C U D Ó W W A -
L E C Z N O Ś C I to A C C O M P L I R D E S P R O D I G E S D E B R A V O U R E 
(akąp l i r d y prod i ż d e b rawur ) . B o zas tępy t e d o k a z y w a ł y na 
w i e l u po lach b i t e w n y c h c u d ó w wa lecznośc i . 

W końcu l is topada, ściśle b iorąc t r z ydz i e s t e go l is topada 
1808 roku m i a ł m i e j s c e j eden z na jwspan ia l s z y ch c z y n ó w w o j e n -
nych, jak ich t e zastępy dokonały . P o f rancusku P O R U S Z A Ć 
J A K I Ś T E M A T t o A B O R D E R U N S U J E T , C Z Y N W O J E N N Y to 
F A I T DE G U E R R E ( f e de ger) , W Ą W Ó Z to D É F I L É (dy f i l y ) , 
a S Z W O L E Ż E R to C H E V A U - L É G E R ( s zewo l y ż y ) . B o tego dnia 
stu dwudz ies tu p ięc iu po lsk ich s z w o l e ż e r ó w z J a n e m L e o n e m 
K o z i e t u l s k i m na cze le z łamało w kas t y l i j s k im w ą w o z i e Somos i e r -
ra , opór t r zynas tu tys i ęcy H i s z p a n ó w i o t w o r z y ł o N a p o l e o n o w i 
d r og ę do M a d r y t u . ' J É R Ô M E 

UN PEU D'HISTOIRE 
Il n'y a pas longtemps, nous vous avons parlé de l'Arc de 

Triomphe. Peut-être qu>e beaucoup d'entre vous n'ont pas encore 
eu l'occasion de voir cet édifice de près, mais tous tant que vous 
êtes, vous savez certainement que sous les arcades latérales de 
ce monument, on a gravé les noms des généraux qui participè-
rent aux guerres de la Première République et de l'Empire. En 
polonais VOIR DE PRES c'est WIDZIEĆ Z BLISKA (vidjiètchie 
z bliska), ÉDIFICE c'est BUDOWLA (boudowla), LATÉRAL c'est 
BOCZNY (botchné), et PARMI c'est WSROD (vchie-roude). Parce 
que vous n'ignorez sûrement pas non plus que parmi ces trois 
cent quatre-vingt-six noms — tel est leur nombre — il y a des 
patronymes polonais. En polonais NOM c'est NAZWISKO, et IL 
CONVIENT DE c'est GODZI SIĘ (godjie chie-in). Parce qu'il 
convient aussi de retenir que ces patronymes polonais sont les 
seuls noms étrangers à avoir été inscrits sur l'Arc de Triomphe. 

Plus de deux cent mille soldats et officiers polonais combat-
tirent sous les étendards de la Première République et de l'Em-
pire. Les noms polonais figurant sur l'Arc de Triomphe appar-
tenaient justement aux hommes qui étaient à la tête de ces 
troupes. En polonais ÊTRE A LA TÊTE c'est STAC NA CZELE 
(statchie na tchèlè), TROUPES c'est ZASTĘPY (zastinpé), et AC-
COMPLIR DES PRODIGES DE BRAVOURE c'est DOKAZYWAĆ 
CUDÓW WALECZNOŚCI (dokazévatchie tsoudouve valètchno-
chie tchie). Parce que ces troupes accomplirent à maintes repri-
ses des prodiges de bravoure. C'est le trente novem-
bre 1808 —- qu'eut lieu un des plus magnifiques faits de 
guerre de ces troupes. Parce que le trente novembre 1808, 
cent vingt-cinq chevau-légers polonais, conduits par Jan Leon 
Kozietulski, brisèrent, dans le défilé de Scrmossiera, en Castille, 
la résistance de treize mille Espagnols et ouvrirent à Napoléon 
la route de Madrid. 

SYLVIE 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 

ROZRYWKA 
Z HASŁEM 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 11 w y r a z ó w 5 - l i t e r o -
w y c h o p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h o r a z 
j e d n a k o w y c h l i t e r a c h p o c z ą t k o w y c h i w p i -
s a ć j e p r a w o s k r ę t n i e d o ś r o d k o w o d o o d -
p o w i e d n i c h p ó l r y s u n k u . L i t e r y , k t ó r e s i ę 
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K O N I K O W K A Z A F O R Y Z M E M 

Zazdrość to żółtaczka duszy. 

R O Z E T K A Z H A S Ł E M 

Popiół i diament. 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) p u p i l , 
2) p r o s o , 3) p o p a s , 4) p l i sa , 5) p i ó r a , 
6) p o ł e ć 7) p n i a k , 8) p u d e r , 9) p s i a k , 
1 0 ) p ł a t y , 11) p o m ó r , 1 2 ) p l e c y , 
13) p a n n a , 14) p o t o k . 

z n a j d ą w p o l a c h z k ó ł k a m i c z y t a n e w 
k i e r u n k u r u c h u w s k a z ó w e k z e g a r a d a d z ą 
i m i ę i n a z w i s k o a u t o r a p o w i e ś c i „ K . o l u m— 
b o w i e — r o c z n i k 20" o l o s a c h m ł o d z i e -
ż y z A K . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) ż e b r a c z y w o r e k , 
2) ś l a d y s t o p y z w i e r z ę c i a na ś n i e g u l u b n a 
z i e m i , 3) m a t o ł , t ę p a k l u b s k ł ę b i o n a m a s a 
k u r z u , 4) w y t y c z o n y w t e r e n i e s z l a k t u r y -
s t y c z n y , 5) w y s o k i g ł o s m ę s k i 6) o b ó z c y -
g a ń s k i , 7) o k r u t n y , d e s p o t y c z n y w ł a d c a , 
8) o b l i c z e , f i z j o n o m i a , 9) r y t m s e r c a , pu l s , 
1 0 ) g r a s p o r t o w a n a k o r c i e , 11) k o ł a z ę b a t e . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć p o d a d r e -
s e m r e d a k c j i w c i ą g u 14 d n i o d d a t y u k a -
z a n i a s i ę n u m e r u z d o p i s k i e m n a k o p e r c i e 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y n a d e ś l ą p o p r a w n e r o z w i ą z a n i a , r o z -
l o s u j e m y n a g r o d y k s i ą ż k o w e 

WIRO-KRZYŻÓWKA 
W i r o w o ( d o o k o ł a l i t e r w k ó ł k a c h , p o c z ą t e k i k i e r u n e k 

w p i s y w a n i a w y r a z ó w w s k a z u j ą s t r z a ł k i ) : A ) o z d o b n i e 
p o w i ą z a n e z e s o b ą p o c z ą t k o w e l i t e r y i m i e n i a i n a z w i s k a , 
B ) c z e r w o n a r o g a t y w k a o b s z y t a b a r a n k i e m i o z d o b i o n a 
p a w i m p i ó r k i e m , n o s z o n a p r z e z w i e ś n i a k ó w k r a k o w s k i c h , 
C ) k a p t u r p r z y k o ł n i e r z u p ł a s z c z a l u b p i s t o n , s p ł o n k a , 
D ) z a k o n n a s i o s t r a m i ł o s i e r d z i a , E ) b i e g r o z s t a w n y z p a -
ł e c z k ą , F ) a u t o , G ) d o l n a c z ę ś ć ś c i a n y p o m a l o w a n a f a r -
bą o l e j n ą , H ) t a j n y w y w i a d o w c a p o l i c j i ś l e d c z e j l u b 
p r y w a t n e g o b i u r a ś l e d c z e g o . 

P o z i o m o : 3) s p r a w i e d l i w a , z a w s z e n a w i e r z c h w y p ł y -
w a , 4) ś w i ę t a k s i ą g a w y z n a w c ó w M a h o m e t a , 8) r z e k a 
g r a n i c z n a m i ę d z y P o l s k ą i N R D , 9) s ł u s z n o ś ć p o g l ą d u , 
10) s z t u r m , n a t a r c i e , 13) l ę k , s t r a c h , n i e p o k ó j , 14 p i s m o 
w z y w a j ą c e n a r o z p r a w ę s ą d o w ą . 

P i o n o w o : 1) k t o n i m w o j u j e , t e n o d n i e g o g i n i e , 
2) h a z a r d z i s t a , k a r c i a r z , 5) c z a r o d z i e j s k a p a ł e c z k a , 
6) d r o b n o p o c i ę t a s ł o m a d l a z w i e r z ą t d o m o w y c h , 7) 
r z e c z d o w y k o n a n i a , t e m a t d o o p r a c o w a n i a , 11) r o d z a j 
c i ę ż k i e g o n o ż a k u c h e n n e g o d o r ą b a n i a i s i e k a n i a , 
12) i m i ę O r z e s z k o w e j . 



Czasopisma polskie — źródłem wiedzy 
o Polsce, Jej rozwoju, obyczajach i kultu r/e! 

Do zaprenumerowania na rok 197? szczególnie polecamy 
pięknie ilustrowane magazyny, poświęcone różnym regionom Kra ju : 

Głos Ziemi Cieszyńskiej 
Nad odrze 

Odra 
Opole 

Podkarpacie 
Stolica 

Warmia i Mazury 
Wiadomości Zagłębia 

Ziemia Kal iska 
Ziemia Łęczycka 

Ziemia Nadnotecka 
Barwy (region mazowiecki) 
Panorama (magazyn śląski) 

Panorama Północy (północne regiony Polski) 
Profi le (region rzeszowski) 

Przemiany (region kielecki) 
Tydzień (region wielkopolski) 

Zamówienia na prenumeratę wszystkich ukazujących się w Polsce 
czasopism przy jmują lokalni dystrybutorzy prasy lub bezpośrednio: 

j j r= ] Centrala Handlu Zagranicznego 
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Urządzamy kącik wypoczynkowy 
W i lus t r owanych m a g a z y -

nach pośw i ęconych urządza -
niu mieszkań, w domach m e -
b l o w y c h — w s z ę d z i e co raz 
w i ę c e j r ó żnego r o d z a j u k a -
nap. K a n a p y w r ó c i ł y po l a -
tach do łask. S ta ły s ię nie 
t y l k o bardzo modne , a le r ó w -
nież potrzebne. S a m o ich 
p r zeznaczen i e k o j a r z y się n ie-
od łączn ie z w y g o d ą i w y p o -
c z ynk i em, to znaczy z g ł ó w -
n y m i f u n k c j a m i wspó ł c zesne -
go wnę t r za . 

M o d a na kanapy łączy się 
n i e w ą t p l i w i e z p o w s z e c h n y m 
z n i e w o l e n i e m nas p r z e z t e l e -
w i z j ę . O g l ą d a m y j e j p r o g r a m 
p r z e w a ż n i e w gron ie r odz in -
n y m lub z p r z y j a c i ó łm i . Jak 
wszys tk i ch w y g o d n i e usado-
w i ć? O c z y w i ś c i e na kanapach 
lub sprzę tach kanapopodob -
nych, k tóre tę s p r a w ę n a j l e -
p i e j r o zw ią zu j ą . 

Z a k u p kanap musi być j e d -
nak ro zważny . N a l e ż y go do -
konać po upr z edn im p r z e m y -
śleniu, gdz i e i w jak i sposób 
chcemy j e w mieszkaniu u-
stawić . W y b ó r kanap w sk l e -
pach m e b l o w y c h jest ba rdzo 
duży , a le p a m i ę t a j m y , że zu -
pe łn ie inacze j w y g l ą d a j ą one 
w y e k s p o n o w a n e na duże j 
przes t r zen i p a w i l o n ó w , a ina-
c z e j będą się p r zeds taw ia ł y 
w m a ł y m mieszkaniu. A w i ę c 
m ia rka w ręku n i eodzowna , 
b o w i e m ich w i e l kość musi 
być dostosowana do met rażu , 
k t ó r y m dysponu j emy . 

N a j c z ę ś c i e j spo t ykamy na 
rynku dwa r o d z a j e kanap : 
t zw. t r a d y c y j n e z oparc i ami 
boc znymi oraz z e s tawy r e l ak -
s o w e sk ł ada j ące się z p o j e -
dynczych f o t e l i bez bocznych 
oparć, z a p r o j e k t o w a n e z m y -

ślą o moż l iwośc i d o w o l n e g o 
ich zes tawian ia w różnych 
war iantach . 

Jeże l i d y s p o n u j e m y odpo-
w i e d n i o dużą pow ie r zchn ią , 
us tawiona „na p o k ó j " kanapa 
podz ie l i go na d w i e f u n k c j o -
nalne s t r e f y , np. kąc ik w y p o -
c z y n k o w y i część jadalną. 

Na za ł ąc zonym zd j ęc iu w i -
d z imy f r a g m e n t kąc ika r e l a k -
s owego w y d z i e l o n e g o z p o k o -
ju o p o w i e r z c h n i 20 m2. K a -
napy, będące w ł a ś c iw i e s ie -
dz i skami bez bocznych oparć , 
us tawione zostały w kszta łc ie 
l i t e ry L i dz ie lą p o k ó j na 
d w i e części. S iedz iska są nis-

kie, a w i ę c p o k ó j z a c h o w u j e 
przestronność, co jest ba rdzo 
w a ż n e p r zy n i e w i e l k i m m e -
trażu. V i s - à - v i s s iedzisk usta-
w i o n y został (n i ew idoczny już 
na zd j ęc iu ) rega ł z t e l e w i z o -
rem. W ten sposób d o m o w n i -
cy w y g o d n i e s iedząc mogą 
og lądać p rog ram. 

Jeże l i p o k ó j jest za mały 
na to, ż eby zas tosować w nim 
t ego typu podz ia ł , s p r ó b u j m y 
ustawić kąc ik w y p o c z y n k o w y 
z t apczanów zes taw ionych ze 
sobą w rogu p o k o j u w kształt 
l i t e ry L . O c z y w i ś c i e tapczany 
należy uzupełn ić o oparc ia 
pod plecy. T a k i m i oparc i ami 

m o g ą być kos tk i z p i a n o g u m y 
lub poduszk i — obciągnię te 
t y m s a m y m mate r i a ł em, z 
k tó r e go z rob i l i śmy np. p o -
k r o w c e na tapczany. 

N i e o d ł ą c z n y m i spr zę tami 
w kąc iku w y p o c z y n k o w y m są 
podręczne stol iczki . Mogą one 
stać p r zed tapczanem, kanapą 
lub f o t e l am i , ew . t w o r z y ć 
w r a z z nimi in tegra lną ca-
łość, tak jak to w i d a ć na 
zdjęc iu . N i e z a p o m i n a j m y 
r ówn i e ż o o d p o w i e d n i m o -
świe t l en iu — s t a w i a j ą c na 
stol iczku l a m p ę lub zaw i e s za -
jąc ją nisko nad j e go b la t em, 
na d ług im kablu. E f e k t o w n y m 
w y k o ń c z e n i e m kąc ika w y p o -
c z y n k o w e g o będz ie puszysty 
d y w a n , po t ęgu jący uczucie 
przytu lnośc i . 

O m a w i a j ą c s p r a w ę urządze -
nia kąc ika r e l a k s o w e g o w p o -
ko ju , chc i a ł ybyśmy p r z y p o m -
nieć, że w y d z i e l e n i e poszcze -
gó lnych zespo łów w e w n ę t r z u 
w i e l o f u n k c y j n y m jest bardzo, 
istotne. P o z w a l a ono b o w i e m 
na pe łne w y k o r z y s t a n i e w s z y -
stkich f u n k c j i ( j edzen ia , spa-
nia, p racy i w y p o c z y n k u ) p r zez 
d o m o w n i k ó w , nie p o w o d u j ą c 
zak łócania sobie n a w z a j e m 
w y k o n y w a n y c h równocześn i e 
czynności . 

ALICJA A N T O N O W I C Z 
i IRENE LANGE 

Zdjęcie: MAREK BARANOWSKI-

WSZĘDZIE 
DOBRZE 
W DOMU 
NAJLEPIEJ 



B. DOWOJNA-BIENAIME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sadach w Paryżu 
23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 
T E L E F O N : 0 3 3 - 4 1 - 1 7 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

T ł u m a c i e i 
unędowe 

wałne w całej Francji 

Polskie Biuro Podróży 

LENS VOYAGES 
48, rue de la Ga r e 62300 L E N S 
organ izu je 18 grudnia br. 
wyjazd do Polski 
na 2 i 4 tygodnie 
spec ja lnymi w a g o n a m i „ C O U C H E T T E S " 

Cena: Au lnoye — Poznań — A u l n o y e — 445 f r . 
P a r y ż — Poznań — P a r y ż — 510 f r . z w i z a m i 
oraz samolo tem 

odlot 18 grudnia i 31 grudnia br. 
Cena : 880 f r z w i z a m i 

organizu je również 

noc sylwestrową 
w Warszawie — 3 dni 
Cena 1140 f r . 

W p rog ramie : zw i edzan i e W a r s z a w y 
Noc Sy lwes t r owa w „ F o r u m " 
K u l i g 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot 75009 Paris 
Tél.: 770-83-37; C.C.P. Paris: 189 46 68 

Poleca niżej wymienione tytuły do nauki ję -
zyka polskiego: 
Marian Falski — E L E M E N T A R Z z 
wieloma pięknymi ilustracjami 10,00 

z przesyłką pocztową 15,80 
W S Z K O L E I W D O M U — Podręcz-
nik do nauki języka polskiego dla kla-
sy drugiej 8,00 

z przesyłką pocztową 13,80 
W N A S Z E J G R O M A D Z I E — Pod-
ręcznik do nauki języka polskiego dla 
klasy I I I 8,00 

z przesyłką pocztową 13,80 
Z B L I S K A I Z D A L E K A — Wyp isy 
dla klasy V 5,00 

z przesyłką pocztową 8,90 
Janina Dembowska, Henryka Marty-
niak — A P P R E N O N S LE P O L O N A I S 15,00 

z przesyłką pocztową 18,90 
Antoni P łatków — C O M M E N T L E 
DIRE E N P O L O N A I S 8,00 

z przesyłką pocztową 10,75 

p R I E l O i l n miuiuium 

23, rue Taitbout Paris IX-èm< 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antln 

K 
O 

KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich inlormacfi oso-
biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce S£| dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podrAiy dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na iądanie 'wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

USŁUGI KO są 
na jbar d: 11 Korzystn< 

MMBHKHHflfflKłHHHHHłHgfflEfflfiHH^ 

R A D I O O D B I O R N I K I 
— T E L E W I Z O R Y 

Lodówki, maszyny do prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

LEN6—PICARD ET C-ie 

16, Place de la Liberté; 
Telefon: 7 5 . 4 4 . 0 1 . 

423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (NORD) 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom) . 

Adres (Adresse)_ 

. Imię (Prénom) 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na 1 rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

( N i e p o t r z e b n e skreś l i ć — R a y e r l e » m e n t i o n » Inut i les ) 



W Warszawie, w lokalu Polskiego Związku Piłki Nożnej, odbyło się 
przed meczem z Cyprem spotkanie wracającego do reprezentacji 
Włodzimierza kubańskiego z młodą kadrą narodową piłkarzy. Na 
zdjęciu (od lewej): Lubański, Szarmach, Rzeźny i Deyna Fot. CAF 

Lubawski 
chce zagrać 
w Argentynie 

Nade r pomyś ln i e w y s t a r t o w a l i 
po lscy p i łka r ze do e l im inac j i 
p r zed k o l e j n y m i M i s t r z o s twami 
Św ia ta — M u n d i a l 78, k tó rych 
f i na ł y r o z eg rane zostaną za d w a 
lata na stadionach A r g e n t y n y . 
Rozpoczę l i oni od cennego z w y -
c i ęs twa w P o r t o nad Por tuga l i ą 
2 : 0 , a następnie r o z g r om i l i w 
W a r s z a w i e na Stad ion ie Dz i es i ę -
c io lec ia j edenas tkę C y p r u 5 : 0. 

P e w n y m w y d a r z e n i e m by ł w y -
stęp w w a r s z a w s k i m meczu z 
C y p r y j c z y k a m i W ł o d z i m i e r z a L u -
bańskiego . T e n znakomi t y p i ł -
karz , n iegdyś G ó r n i k a Zabr ze , a 
obecnie b e l g i j s k i e go k lubu L o -
keren , m i a ł w rep r e z en t a c j i 
P o l sk i ponad t r zy lata p r z e r w y . 
S w ó j 67 mecz m i ę d z y p a ń s t w o w y 
w b a r w a c h b i a ł o - c z e rwonych r o -
z e g r a ł on w 1973 roku, podczas 
spotkania Po l ska — A n g l i a , w 
k t ó r y m p o zderzen iu z M a c F a r -
l andem dozna ł c i ę żk i e j kontuz j i . 
W y d a w a ł o się, że popu la rny W ł o -
dek już n igdy nie w y s t ą p i na 
boisku. P o k i lku operac jach no-
g i p r z e ł ama ł j ednak swą pecho -
w ą passę, d z i ęk i si le w o l i w z n o -
w i ł t ren ing i ma boisku i powo l i , 
p o w o l i w r a c a ł do f o r m y . P o c z ą t -
k o w o gra ł dosyć u l g owo , a le na-
w e t w t a k i e j f o r m i e Lubańsk i 
by ł g r o ź n y m napastn ik iem, czego 
n a j l e p s z y m d o w o d e m o f e r ta do -
skona łego b e l g i j s k i e go k lubu L o -
keren, w k t ó r e g o b a r w a c h ś w i e t -
ny p i łkarz Po l sk i dotychczas w y -
s tępuje . I wres z c i e o t r z y m a ł on 

d o w ó d zau fan ia ze s t rony n o w e -
go t renera r ep r e z en tac j i P o l sk i 
inż. Jacka G m o c h a , k t ó r y po -
w o ł a ł go d o k a d r y r ep re zen ta -
c y j n e j p rzed spo tkan i em z C y p -
r e m . 

W ł o d z i m i e r z L u b a ń s k i deb iuto -
w a ł w roku 1963 w Szczec in ie w 
meczu z N o r w e g i ą ( w y g r a n y m 
9 :0 ) , m a j ą c z a l e d w i e 16 i pół 
lat. S t r ze l i ł on w t e d y N o r w e g o m 
s w o j ą p i e rwszą b ramkę . W na-
stępnych meczach doda ł do n i e j 
j eszcze 45 da lszych i z l iczbą 46 
b r a m e k zdoby t ych w latach 
1963—1973 w y s u n ą ł się na p i e r w -
sze m i e j s c e wś ród sna jpe r ów . 
Drug i na t e j l iście jest Ernest 
P o l — 40 b r a m e k w latach 
1955—1965, a trzec i — kapitan 
po l sk i e j d rużyny K a z i m i e r z D e y -
na, k t ó r y po s trze leniu C y p r o w i 
dwóch b r a m e k — ma ich już 37. 

K a z i m i e r z Deyna jest r eko rdz i -
stą r ep re zen tac j i pod w z g l ę d e m 
n a j w i ę k s z e j l i c zby w y s t ę p ó w w 
nie j . W spotkaniu z C y p r e m r o -
zeg ra ł on s w ó j os iemdz ies ią ty 
mecz r e p r e z e n t a c y j n y (poczyna-
jąc od 24 c z e rwca 1960 roku 
Po l ska — T u r c j a 8 : 0 w Chorzo -
wie ) . D e y n a g ra w i ę c w jedenast -
ce P o l s k i już 16 lat , w i e l o k r o t -
n i e w y s t ę p u j ą c j ako j e j kapitan. 
Z n a k o m i t y r o z g r y w a j ą c y w a r -
s z a w s k i e j L e g i i w y r ó ż n i a się 
zmys ł em s t r a t e g i c znym na bo is-
ku, a le r ó w n i e ż g r o ź n y m , ce lnym 
strza łem, n i e j ednokro tn i e zaska-
ku jąc na j l eps zych n a w e t b r a m -
ka r z y świata . P o p i s o w y rok D e y -
ny — to r ok 1972, k i e d y Po lska 
w y w a l c z y ł a w M o n a c h i u m na 
Le tn i ch I g r z y skach O l imp i j sk i ch 
z łote meda l e , a pan K a z i m i e r z 
s trze l i ł d w i e p r z ep i ękne , d e cy -
du j ą c e b r a m k i w f i n a ł o w y m m e -
czu o l imp i j sk i e g o tu rn i e ju z W ę -
grami . T e b r a m k i z a r a z e m uko -

r onowa ł y go j ako króla, s t rze l -
c ó w turn i e ju monach i j sk i e go ( w 
sumie zdoby ł 9 gol i ) . 

D e y n a m ia ł także w i e l k i udz ia ł 
w zdobyc iu przez P o l s k ę t r z e c i e j 
l oka ty w Mis t r zos twach P i ł k a r -
skich Św ia ta 1974 r oku w R e -
publ ice F e d e r a l n e j N i em iec . T o 
właśn ie K a z i m i e r z D e y n a został 
uznany przez f a c h o w c ó w p i ł k a r -
sk ich ca łego św ia ta za j edną z 
trzech n a j w y b i t n i e j s z y c h i n d y w i -
dualności m i s t r z owsk i e go turn ie -
ju, w r a z z Johannem C r u y f f e m 
i F r a n z e m Beckenbaue rem, a w 
t y m ż e roku 1974 z a j ą ł trzecią l o -
katę w p leb iscyc ie „ F r a n c e F o o t -
b a l l " na na j l eps zych p i ł ka r zy 
Europy . 

K u r u j ą c swą kon tuz j ę L u b a ń -
ski nie m ó g ł w y s t ą p i ć w r e p r e -
zen tac j i Po l sk i , ś w i ę c ą c e j n a j -
w i ę k s z y sukces w his tor i i po l s -
k i ego f u tbo lu w poprzedn ich 
mis t r zos twach świata . Lubańsk i 
l iczy w i ę c teraz , k i edy odby ł s w ó j 
„ d rug i d eb iu t " w reprezen tac j i , 
na w z i ę c i e wres zc i e udz ia łu w 
f ina łach mis t r zos tw świata w da-
l e k i e j A r g e n t y n i e . 

Po l ska , aby z a k w a l i f i k o w a ć się 
z n o w u do n a j l e p s z e j szesnastki 
świa ta i zagrać w A r g e n t y n i e , 
musi z a j ą ć p i e rwsze m ie j s ce w 
grupie , w k t ó r e j — jak w i a d o -
m o — z n a j d u j ą s i ę jeszcze z e -
społy Dani i , P o r tuga l i i i Cypru . 
P i e r w s z e mec z e P o l a c y m a j ą już 
za sobą. Oba z w y c i ę s k i e — z 
na jg ro źn i e j s zą jak się poc zą tko -
ko w y d a w a ł o Po r tuga l i ą 2 : 0 i 
najs łabszą n i e w ą t p l i w i e j e d e -
nastką C y p r u 5 : 0. W r o k u 1977 
pozostały P o l a k o m j ednak j esz -
cze p r z ede w s z y s t k i m d w a spo t -
kania z groźną Danią , no i r e -
wanż z P o r t u g a l c z y k a m i , a le już 
na po l sk im teren ie . P o c z ą t k o w o 
nie doceniano Dani i , a le zespół 
ten wzn iós ł się ostatnio na w y -
ż y n y eu rope j sk i e go fu tbo lu , d z i ę -
ki g r ze w i e l u św i e tnych p i ł ka r z y 
w z a w o d o w y c h k lubach H i s z p a -
nii, R epub l i k i F e d e r a l n e j N i e -
miec, W ł o c h czy F ranc j i . T a 
duńska „ l eg ia cudzo z i emska " m o -
że być groźna i d la po t ę g f u t -
bolu. N i c w i ę c d z iwnego , ż e no -
w y t rener po l sk i e j j edenastk i , 
inż. Jacek Gmoch , obecn ie cały 
s w ó j w y s i ł e k nas taw ia na j ak 
na j l epsze poznan i e duńsk iego 
p r z e c iwn ika , aby m u sp raw i ć ta -
k i ego f i g l a jak P o r t u g a l c z y k o m 
w Po r t o . 

Inż. Jacek G m o c h s zc zęś l iw i e 
rozpoczą ł s w o j ą pracę j ako t r e -
ner r eprezentac j i . O d m ł o d z i ł on 
nieco zespół „ s t a r e go " t renera 
K a z i m i e r z a Górsk i ego , nie odc i -
na jąc się od j e g o koncepc j i , lecz 
j akby uzupe łn ia j ąc pracę pana 
K a z i m e r z a . C z ę ś c i owo p r z e s t aw i ł 
d rużynę (np. p o w i e r z a j ą c p o m o c -
n i k o w i H e n r y k o w i K a s p e r c z a k o -
w i spec ja lną r o l ę d rug i ego sto-
pera — l ibe ro w meczu z P o r -
tugal ią w Por to , co okaza ło się 
doskona łym r o z w i ą z a n i e m tak -
t yc znym) , c z ę śc i owo pos taw i ł na 
nowych g raczy ( j ak s k r z y d ł o w e -
go T e r l e c k i e g o z Ł K S czy r o z -
g r y w a j ą c e g o Bońka z W i d z e w a ) . 
Ma on r ó w n i e ż s w o j ą naukową 
koncepc j ę p r z y g o t o w a n i a r ep r e -
zentac j i do w y s t ę p u na boisku. 
Dz i s i a j k ib i c e po lscy zau fa l i już 
w pe łn i inż. G m o c h o w i i w i e -
rzą, że d o p r o w a d z i ich ukocha -
ną d rużynę do f i n a ł ó w na s t a -
dionach a rgentyńsk ich i umoż l i -
w i w ten sposób W ł o d z i m i e r z o w i 
Lubańsk i emu wres z c i e w y s t ę p w 
f ina łach M u n d i a l 78. (JJ) 

Okruchy 
sportowe 

R e w a n ż o w e p i łkarsk ie 
m e c z e I I rundy euro -
pe j sk i ch p u c h a r ó w nie 
p r zyn i os ł y sukcesu po l -
sk im drużynom. Jak b y -
ło do p r z ew idzen ia , j e -
dyn i e Ś ląsk W r o c ł a w 
przeszed ł do da lsze j 
rundy po pokonan iu w 
Dubl in i e m i e j s c o w e g o 
zespołu Bohemians 1 : 0. 
P op r z edn i mecz P o l a c y 
w y g r a l i 3 : 0. T r u d n i e j -
sze zadanie mie l i p r zed 
sobą w i ś l acy . K r a k o w -
ska drużyna p o remis i e 
u s iebie ( 1 : 1 ) z b e l g i j -
ską j edenastką R W D 
M o l e n b e e k stanęła w 
Brukse l i p r z ed bardzo 
c i ę żk im zadan iem. P o -
lacy po ro zeg ran iu do -
b rego spotkania nie zdo -
ła l i j ednak pokonać 
d r u ż y n y be l g i j sk i e j . 
M e c z podobn i e j ak w 
K r a k o w i e zakończy ł się 
r em i s em 1 : 1 . D o g r y w k a 
n ie przyn ios ła r e zu l ta -
tu, dop iero w rzutach 
ka rnych leps i okaza l i 
się B e l g o w i e . 

W e W r o c ł a w i u odby ł o 
się spotkanie p ięśc iar -
sk ie m i ę d z y r ep r e z en -
t a c j a m i Po l sk i i N R D . 
Z w y c i ę s t w o w stosun-
ku 14 : 8 odnieś l i g o ś -
cie. W meczu t y m P o -
lacy nie w y k a z a l i n a j -
w y ż s z e j f o r m y , na sło-
w a p o c h w a ł y zas łuży ł 
j edyn i e W i e s ł a w N i e m -
k i ew i c z . W r e w a n ż o w y m 
spotkaniu w K r a k o w i e 
Po l ska pokonała N R D 
14 : 8. 

W ć w i e r ć f i n a l e l ondyń -
s k i e g o tu rn i e ju ten iso-
wego , za l i czanego do 
G r a n d P r i x , M e k s y k a -
nin Rau l R a m i r e z w y -
e l im inowa ł Wo j c i e cha 
F i baka w y g r y w a j ą c 
p e w n i e 6 : 3 ; 6 : 2 . M e k -
sykańsk i tenisista z r e -
w a n ż o w a ł się w ten 
sposób P o l a k o w i za n ie -
dawną po rażkę w f i n a -
l e tu rn i e ju w Wiedn iu . 

W r o z e g r a n y m w e W r o -
c ław iu meczu e u r o p e j -
sk i e j l ig i tenisa s to ło -
w e g o Po l ska przegra ła 
z r ep re zen tac j ą I r l and i i 
3 : 4. P o r a ż k a po l sk i e j 
d rużyny jest sporą n ie -
spodz ianką, b o w i e m e -
kipa gości z a j m o w a ł a w 
tabel i I l ig i ostatnie 
mie j sce . 



POLONIA 
NA 
SZEROKIM 
ŚWIECIE 

Wynalazca »Librium« 
„ L i b r i u m " — na jpopu l a rn i e j s z y na 

św iec i e l e k u s p o k a j a j ą c y w y n a l a z ł dr 
L e c h Sternbach, w y c h o w a n e k U n i w e r -
sy te tu Jag ie l l ońsk iego . D r L . S t e rn -
bach w y e m i g r o w a ł w 1937 r. do S z w a j -
cari i , a p o t e m do S t a n ó w Z j e d n o c z o -
nych do Montc l a i r , w N e w Jersey . D r 
Sternbach ma na s w y m konc i e 200 
p a t e n t ó w różnych l e k ó w . 

Wydawnictwa 
dla Polonii 

Ins ty tu t Ś ląsk i w y s t ą p i ł z in te resu-
jącą p r opo zy c j ą , m a j ą c ą na celu szer-
szą popu la r y zac j ą w i e d z y o Śląsku po -
za g r a n i c a m i Po l sk i . W t y m celu, I n -
s ty tut i T o w a r z y s t w o Łącznośc i z P o -
lonią Zag ran i c zną „ P o l o n i a " u f u n d o -
w a ł y dla 74 n a u k o w c ó w po l on i j nych 
da r w postaci z e s t awu pub l i kac j i o 
Śląsku. Są to w y d a w n i c t w a : A . B r o -
żek — „Ś l ą zacy w Teksas ie . R e l a c j e o 
na js ta rszych osadach po lsk ich w A m e -
r y c e " , J. K o k o t — „ O d P o c z d a m u d o 
He l s inek " , J. L u d y g a - Ł a s k o w s k i — 
„ Z a r y s h is tor i i t r z e ch powsitań śląskich 
1919—1920—1921", E. M e n d e l — „ P o -

lacy n a Górnym" Śląsku w latach I 
w o j n y ś w i a t o w e j . Po łożen ie i p o s t a w a " 
W . D z i e w u l s k i — „ D z i e j e ludności po l -
sk i e j na Śląsku Opo l sk im od czasów 
n a j d a w n i e j s z y c h do Wiosny L u d ó w " 
oraz „P i ęćdz i es i ęc i o l ec i e powstań śląs-
k i c h " pod red. F. H a w r a n k a . 

Zmarł 
»król gawędziarzy« 

W besk id zk i e j w s i Koszar zyska na 
Zao l z iu z m a r ł l i czący ponad 90 lat Jó -
zef Jeżowicz , n a j w y b i t n i e j s z y p r z ed -
s taw ic i e l g a w ę d z i a r z y polskich. Docze -
ka ł się on obsze rne j monog ra f i i op ra -
c o w a n e j p r zez dr. Danie la Kad łubca 
oraz zas łużone j s ł awy po obu stronach 
g ran i c zne j r z ek i O l z y . 

Ś w i a t b a j e k i opowieśc i , jak i po so -
b ie pozos tawi ł , jest n i e zwyk l e b a r w n y 
i boga ty , s tanow i n ie t y l ko cenny za -
by t ek p r o z y l u d o w e j , ale nadto w a ż n y 
dokument h is toryczny . Znaczna część 
g a w ę d z i a r s k i e j spuścizny Jeżowicza 
zachowa ła się w nagraniach na taś-
mach m a g n e t o f o n o w y c h . W okres ie o -
s ta tn i e j w o j n y Je żow i c z — m i m o p o -
desz łego w i e k u — brał c zynny udzia ł 
w Ruchu Oporu, z ysku jąc sobie ty tuł 
„ o j ca p a r t y z a n t ó w " . 

Polka organizuje 
festiwale w Nancy 

M i c h è l e K o k o s o w s k i , córka Po laka , 
f a b r y k a n t a o b u w i a w Tuluzie , po o -
kres i e p racy w tea t r ze un iwersy t ec -
k i m w Pary żu , ob j ę ła o rgan i zac j ę f e -
s t iwa l i a r t y s t yc znych w Nancy . P r o -
w a d z i t a m ona m i ę d z y n a r o d o w y ośro -
dek s tud iów dramatycznych . 

Zarząd Związku Kupców i Rzemieślników 
Pochodzenia, Polskiego w Paryżu 
uprzejmie informuje swoich członków, 
źe p lanowana 
„WYCIECZKA SYLWESTROWA DO POLSKI" 
odbędzie się w okresie 
od 3O grudnia 1976 do 8 stycznia 19?? 

W t y m roku będzie nas gościć Poznańska Izba Rzemieślnicza, która 
odda je do naszej dyspozyc j i wspania ły ośrodek w y p o c z y n k o w y w 
N I W C E (16 k m od Poznania ) . 

N a bardzo bogaty i a t r akcy jny program tegoroczne j wyc ieczk i , mię-
dzy innymi składa się: 

prze lot samolotem Polsk ich L in i i Lo tn i c zych na trasie P A R Y Ż — 
P O Z N A N — P A R Y Ż oraz dz ies ięc iodniowy pobyt z pe łnym utrzyma-
n iem i zakwa te rowan i em w ośrodku w y p o c z y n k o w y m w Niwce . 

Poza t y m przewidz iane są l iczne wyc i ec zk i kra joznawcze , kul ig oraz 
pełen a t rakc j i W I E C Z Ó R S Y L W E S T R O W Y ! 

Cena wyc i e c zk i obe jmująca wszystko, tzn. podróż, wy ż yw i en i e , za-
kwate rowan ie , w y j a z d y , w i z y oraz wsze lk ie inne opłaty związane 
z podróżą -— to 
S K R O M N Y U D Z I A Ł W K O S Z T A C H — 1050 F. od osoby. 
U W A G A ! Zarząd prosi wszystk ich za interesowanych o bezzwłoczne 
zgłoszenie się do niże j podanych osób. T e rm in zgłoszeń up ływa z koń-
cem l istopada br. P r z y zgłoszeniu uprasza się o wpłacen ie całej należ-
ności na konto Zw i ą zku ( C C P L a Source 31 358-28). Zapisy p r z y j m u j ą : 
Prezes Ż Y T O Józef , 171, rue de l a Roquet te 75011 Paris, tel: 3 5 5 5 5 02 
— Sekretarz : P O M I E T L A R Z Jean, 243, a v . de la Forêt , 77190 D a m -
mar ie les L y s , tel.: 439 07 69 oraz Skarbnik P A W Ł O W S K I Bolesław, 
43, rue Mes lay 75003 Paris, tel.: 277 36 51. 

wystawa 

ratuszu 
w 

T o w a r z y s t w o K u l t u r a l n e Po l sk i e w T r o y e s 
p r o j e k t o w a ł o od d a w n a zo r gan i z owan i e w 
s w y m mieśc ie ekspozyc j i , k tó ra p o z w o l i ł a -
by j e go m ies zkańcom l e p i e j poznać Po lskę . 
P r o j e k t t en udało się wreszc i e z r ea l i z ować 
i w ratuszu w T r o y e s o twar ta została c i e -
k a w a po lska w y s t a w a . 

Eksponaty zebra ła m i e j s c o w a Po l on i a p r z y 
wspó łudz ia l e r ady n a r o d o w e j Z i e l o n e j Gó r y , 
miasta z w i ą z a n e g o b ra tn im i w i ę z a m i z 
Troyes . Z g r o m a d z o n o ba rdzo urozma icone 
okazy : ws z e l k i e go r o d z a j u pamią tk i po lsk ie 
i pamią tk i rodz inne , p r z e k a z y w a n e w rodz i -
nach z poko len ia na poko len ie , porce lanę , 
k rysz ta ł y , r z e źby , w y r o b y w i e j s k i c h ar tys -
t ów , b i żuter i ę ar tys tyczną , w y r o b y z bursz ty -
nu, s t ro j e ludowe , m o n e t y i bankno ty polskie, 
znaczk i pocz towe , itd. itd. 

N a uroczystośc i o twarc i a w y s t a w y obecny 
b y ł senator b. m e r T r o y e s p. H e n r i T e r r é , 
p. L e m o i n e — reprezentant obecnego mera 
p. min is t ra R o b e r t a G a l l e y oraz w i e l e in-
nych osobistości f rancusk ich . 

Z a r z ą d T o w a r z y s t w a K u l t u r a l n e g o Po l sk i e -
go składa, za poś r edn i c twem „ T y g o d n i k a " , 
p o d z i ę k o w a n i e wszys tk im , k t ó r z y p r zyc zyn i l i 
się do zo r gan i z owan ia w y s t a w y , a zwłaszcza 
osobom, k t ó r e w y p o ż y c z y ł y eksponaty m. in. 
p. E m i l o w i Gomułe , p. M i c h a ł o w i D z i e ł o w -
sk iemu, p. J e a n - P i e r r e S t e f a n i k o w i , p. R e -
n a l d o w i K o s a k o w i , pp. Mar i i , P a t r i k o w i i 
R o b e r t o w i Pa z i ewsk im , pp. K ł a k i p. G r a n -
dzi . 

m/s »HoMariclia« 
w Gdańsku 

W stoczni gdańsk i e j sp łyną ł n i edawno na 
w o d ę t r zec i z b u d o w a n y c h tu k o n t e n e r o w -
c ó w m/s „ H o l l a n d i a " . Odb iorcą j ednostk i jest 
a rmato r ho l endersk i z A m s t e r d a m u . 

S ta tek ten jest t zw . k o n t e n e r o w c e m k o m o -
r o w y m i może p r z e w o z i ć b l isko 1400 po -
j e m n i k ó w , w t y m także chłodzonych. N o ś -
ność statku w y n o s i 23,4 tys. D W T . 

Ogłoszenie 

Szukam w y m i a n y znaczków poczto-
wych . Korespondenc ja po polsku. A l -
f r e d K U P K A , A b t Anse lmstr . 14 — 
8031 O L C H I N G — A l l emagne Occiden-
tale. 



KOLONII 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Mar les - l es -Mines . O -
statnio został odznaczo-
ny dużym meda lem z ło-
t ym i meda l em z ło tym 
p. Edmund K w i a t k o w -
ski (pośmiertnie ) ; du-
ż y m z ło tym meda lem, 
z ł o tym meda lem i m e -
dalem ve rme i l : p. Czes -
ł a w Klupczyński , p. Jan 
P laneck i i p. An ton i 
Skoczylas. Srebrne m e -
dale o t r zymal i następu-
jący pracownicy : p. Ed -
w a r d Bra j e r , p. P a w e ł 
Ciepl icki , ,p. W ł a d y s ł a w 
Dworzyńsk i , p. H e n r y k 
Gł ł tner , p. Ernest M i ę -
kowsiki, p. Józef Roiszak, 
p. Czes ław Sofokowiak, 
p. Jan Steczek i p. Cze -
s ław Szymanowsk i . 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y -
jaciół datki z okaz j i za-
warc ia z w i ą z k ó w ma ł -
żeńskich z łoży ły , z w y -
c za j em francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa: Mar ia K u p c z y k -
Patriick Becker w Me t z ; 
Nad ine Lad r i è r e — R a y -
mond Ra ta j c zak w H e r -
gnies; Danie l le K r ó l — 
Jean-Luc Drucke w So-
main; Teresa Waleńska 
— Géra rd Dautremepuis 
w Bruay - en -Ar t o i s ; H a -
lina Tarnowska — Bru -
no Koias iński , Leokad ia 
Wron ikowska — Gérard 
Duques'nc i Patr ic ia 
Fennequiin — Danie l 
Markock i w La l l a ing ; 
Mon ique Szumi łowska — 
Serge Huve l l e w Beu-
vrages ; Patr ic ia K i e -
rzek — Jean-P i e r r e 
Mantez w Fressain; P a -
tricia De lcambre — M a -
r ian Grze l czyk w M o n -
checourt; Patr ic ia K a -
mińska — Bernard De -
l o rme w V ieux -Condé : 
Cathy Ka r c zmarc zyk — 
Jean-Luc Mie t t e i Sy l -
v i e Schre iber — Géra rd 
Mie l carek w Lâévin; 
M a r i e - L i n e Dussart — 
Claude Gie ln iak w 
Sa in t -Amand ; Danie le 
Machot — Franço is K w i -
czor w NoyeMes-sous-

Lens ; Luc i e P ierzchała 
— Ryszard Po ł omsk i w 
Mont i gny - en - Ostre-
vent ; Mar i e -Franço ise 
Toutene l — Michał W o ź -
niak w Grenay ; M a r y s e 
L a n v i n — Rober t Szcze-
paniak w Mar les - l es -
Mines ; Br i g i t t e Benoi t 
— Edward Drozda w 
Waz ie rs ; Bernadet te K a -
czmarek — Gi lber t L e -
po i v r e i Mon ique W a -
s ie lewska — Jean-Ber -
nard Guerd in w Condé-
sur-Escaut; Nad ine 
Cauchy — Jeain-Pierre 
K r a m a r c z y k w Loos - en -
Gohel le ; Cather ine B i l -
laud — R a y m o n d W r z e -
siński w Lens ; Chantai 
Cuv i l i i e r — S t e f an Ję-
dresiak w L o m m e ; A n i -
ta Swita lska — G é r a r d 
Roussel i Mon ique Sp l e -
śniak — Luc ien Car in 
w Noeux- l es -Mines . 

M I G A W K I 
SPORTOWE 

Sanv ignes- les-Mines . 
W tu te j s zym klubie 
spor towym, C. S. Sain-
v ignes, b a r w k lubowych 
w pi łce nożne j bronić 
będą w bieżącym sezo-
nie spo r t owym w ekipie 
jun io rów: Soliński, K u p -
ka I , K i e r ch łowsk i i K a -
ziński, w ekipie B: S ło-
ma, Suzialuk, Nowack i , 
Duch i Jankowski , w 
ekip ie A : Pa l iczuk, J. 
P. Czapl icki I , W o j c i e -
chowski, Czapl icki I I I , 
Cza jkowsk i , Szmidt i 
K u p k a I I . 

B ruay -en-Ar to i s . Sek -
cja kos zykówk i k lubu 
U.S.O.B.L. os iąga o -
statnio dobre rezul taty 
w rozmai tych ka tego -
riach, a to dz ięki o f i a r -
ne j grze swoich g raczy : 
Mie lczarskiego, K o c l e j -
gi, P a w l a k a I, P a w l a k a 
I I , Poślednika, P lu t y , 
Szymańsk iego i K a ł u ż -
nego. 

Montceau- Ies-Mines . 
Do czo łowych z a w o d -
niczek m ie j s cowego k lu-
bu żeńskie j k o s z ykówk i 
U.S. Gerbe, k tóry na-
l e ż y do e l i ty f rancus-
k ie j , za l icza ją się ostat-
nio: Bernadet te R a t y ń -
ska, Sy l v i e K u m o r e k i 
Nadine Barg ie l . K r ó l o -
w ą s t r ze l ców z pół d y -
stansu jest B. Ratyńska. _ 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych Ro -
daków powiększy ły się. 
Ostatnio urodzil i się: 

Somain: Ange l ia S z y -
bura. Dechy: Jeremie 
Głowack i , Sandrine 
Chonacka, Angé l i que 
Baranek, Joanna A n t o -
siak, Ol iv ier Bednarz, 
Je remy Jaskólski, G é -
ra ld ine Wawrzynow i c z , 
Mar i e -Agnès Za lewska. 
Neuv i l l e - sur - Escaut: 
Sy l va in S tu denko. 
Bruay-sur-Escaut : Ce -
ci le Łukasik. Châlon-
sur - Sâo.ne: Helena 
Szmatula. B i l l y -Mon- , 
t i gny : Didier Cygan. 
Denain: P i e r re Strze-
szyński. Raimbeaucourt : 
Gwenaë l l e Kowa lsk i . 
Carv in : Patr ic ia P lusko-
ta, F r yde r yk L e w a n -
dowski . 
Dechy : V i rg in ie K u -
rzawska, Fabr ice So-
bańska, Jérémie L e ś -
niakowski , D a w i d Jóź-
w iak , Mar j o r i e Łuczak, 
Daw id Ke lnerowsk i , A n -
dr ze j Skórzec, Siddika 
Ku la . Sa int -Saulve : 
Fanny Dybowska. A v i o n : 
Stéphanie Wolgusiak, 
K i m m y Knapik , Jérémi 
C y f f k a . Carv in : Kar inę 
Czerwińska. Bu l l y - l es -
Mines : Cedric Kaput , 
Fab ien Janiszewski. De -
na in-Wavrecha in : Céc i -
le Nowaczyk . Roeu lx : 
L inda Ryszewska. L e 
Creusot: Laet i t ia M a r -
ciszewska, Sandra Ru -
dzińska. B lazy : Sandr i -
ne Maraszak. Lens : N a -
thal ie Ziel ińska. 

POSZUKIWANI 

P . Józef K W I A T K O W -
S K I , 19, rue Roncevaux , 
95100 A R G E N T E U I L , 
poszukuje swego kolegi 
p. Szeczota, z k tó rym 
pracowa ł w r. 1932 w 
P a r y ż u przy budowie . 
P . Szeczot i j ego żona 
Józe fa z domu Karas iń-
ska, pochodząca z kie-
leckiego, mieszkal i przed 
w o j n ą pod Pa ry ż em. 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
Pr zy j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

Ra imbeaucourt : A r -
iette P e j k e r t i Serge 
A d a m c z y k (Le forest ) , 
M y r i a m Gogibus i R é -
gis Bernard. B i l l y - M o n -
t igny: Chantai Ryńska i 
H e n r y k Po r ębny (Noye l -
les-sous-Lens) , Mon i -
que Stokłosa i J ean -Ma -
r ie Legage . Bruay-sur -
Escaut: V i v i ane Gradz -
ka i Danie l Rabache, 
Ann i ck Wachow iak i 
Jean-Mar i e Druesnes. 
I le lesnes: A n n i e M a y e r 
i Józef Skwarczyńsk i . 
Landas: Joë l le K o p l a -
niak i Pascal Jean. 
Dechy: El isabeth Cossu 
i A l a i n Sucheta, T h é -
rèse Bulcourt i W ł a d y -
s ław Walaszek , Renée 
Decomble i G i l gę r t R y -
barczyk. Somain : E l -
żbieta Szczurek i Danie l 
Bartoszek, Sylviaine 
L i t w i n i Jacques Ł ą c z -
ny, Thérèse Żłobińska 
i Mar i o Furma.niak. 
Lens : Danita Bar tn ik i 
Czes ław Gośl iński. Ca-
lonne-Ricouart : M a r t i -
ne Bernard i Gérard 
Skotarek. B ruay - en -
Ar to is : Franc ine Szcze-
paniak i Pa t r i ck Bales-
dent. S in - l e -Nob l e : Jo-
ë l le Ceg la rek i Jean-
Luc Jankowski , Mon i -
que Og rodowczyk i Se r -
ge Sprocq, Danie la G r o -
belna i E d w a r d P i o t -
rowski , Anne t t e Hout -
put i Jerzy Włoch, B r i -
g i t te Benoit i Edward 
Drozda, Nad ine K a s -
przak i Rég is Th i em 
(Douai) , Mar i e -Thé rèse 
Stawska i Jan F rącko -
w iak . Mon t i gny - en -
Ostrevent : Nad ine L a n -
g l in i Franciszek W o j -
ciechowski, Miche l le 
A n d r z e j e w s k a i Pascal 
L i e t a rd (L ibercourt ) , 
Christ iane Lemańska i 
Danie l L ip i ck i (Aniche) . 
Harnes : Ghis la ine P i o t -
rowska i René Grucha-
ła, Nad ine Mac i e j ewska 
i Bernard Nawrock i , 
Mon ique Kułacka i Y v o 
Pe l łagg i . Annay -sous -
Lens : Pasca le P ł o w c z y k 
i Domin ique Thumere l . 
Vend in - l e -V i e i l : Mon i -
que Po l c z yk i Rober t 
Thomas. Lens : Denise 
Boulade i A d a m Rząsa, 
Natha l i e P ią tkowska i 
Christ ian Becker . Fou -
quières : N i co l e Żal isz 
i Pascal André . Sal lau-
mines: Nad ine Kucze -
ra i Serge Bartczyk. 
Sa ins -en-Gohe l l e : Chr i -
stine Cornet i René N a -
gl ik. Somain : Hal ina 
Tarnowska i Bruno K o -
iasiński. Courr ières : R o -
sasa Camera i Danie l 
Zuberek. Douvr in : Béa -

trice Duti l leul i Jean-
Miche l Kutereszczyn. 
An iche : Chantai Cour-
bes i Jacques Szarzeć. 
B ruay - en -Ar t o i s : H e l e -
na Bednarek i A l f r e d 
Dacquebro-nne. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszl i od nas: 

Calonne-Rico l iar t : Ste-
f an Gorn ikowsk i , lat 49. 
L i x i ng - l e s -Sa in t -Avo l d : 
Rozal ia Kosmalska z 
domu Czyszczoń, lat 65. 
Valenciennes: A l ina 
M a j c h r o w i c z z domu 
Per lau, lat 77. Condé-
sur-Escaut: Teodor W i ś -
niewski , lat 51. Carv in : 
Ada lbe r t Rybka , łat 79. 
Waz ie rs : S imone L u d -
w ic zak -Mon ie z , lat 89, 
Françoise A n t k o w i a k -
1'awlak, lat 92, An ton i 
Chudziński, lat 78, Zo -
f ia Zu ppr i t t - And r z e j -
czak, lat 79. St . -Mar ie -
Aux -Chênes : Francisz-
ka Ćwik l ińska z domu 
Gromada, lat 80. M e r i -
court-sous-Lens: F é l i x 
Mal iński . Denain: W ł a -
dys ław Błaszkiewicz , 
lat 88, Mar ia Kauschka 
z domu Wrzes ińska, lat 
75. Bruay-sur-Escaut : 
Mar ianna Serk z domu 
Kuszyńska, lat 86, W i k -
toria Maćkow iak , lat 70, 
Stanisława Kacka-Just , 
lat 79. Oignies : Franc i -
szek Mie l carek , lat 77. 
B i l l y -Mon t i gny : Mar ia 
Włodark i ew i c z z domu 
Włodarczak, lat 68. 
Franciszek Matuszczak, 
S imone Ludw i c zak z 
domu Moniez . Somain 
Ger t ruda Kal ińska z 
domu Kościuszko, lat 
50, Jeanne Machek z 
domu Hurez , lat 78, K a -
z imierz Dziubiński , lat 
58. 
Carv in : Jéze f Michalak, 
lat 60. A v i o n : Françoise 
Staszewska z domu P o -
pek, lat 81, Ka ta r zyna 
Nowak , lat 92, Józef 
Dz ie rzawczak , lat 77, Zo -
f ia Brunze l z domu L a n -
dowiczak, lat 74, W a c -
ł a w Oberste in. Denain: 
Roman K ł a jnowsk i , lat 
54, Danie l Kaspr zyk , lat 
28. Ha i snez - l e z -La -Bas -
sće: T eo f i l Że lazko, od-
znaczony po lsk im meda-
lem w o j e n n y m , lat 66. 
Châlon-sur-Sâone: I rena 
Dendańsky z domu 
Szkudelska, lat 39. B i l -
l y -Mon t i gny : Mar ia 
Włodark i ew icz z domu 
Włodarczyk , lat 69. 
Met z : Anton i Buszkie-
wicz, lat 90. Montceau-
Ies-Mines: Ryszard Szy -
manek, lat 47. Denain: 
Józef Unicki . V i eux -
Condé: Edmund Koz i c -
ki, lat 51. Labourse : Jó-
zef Jakubiak. 



DU 27 NOVEMBRE 
AU 3 DECEMBRE 

PREMIERE C H A I N E 
R E P O N S E A T O U T — 12.15 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
M I D I — P R E M I E R E 12..30 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00, 20.00 E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — lâ.35 ( l und i , j e u d i e t 

v e n d r e d i ) 
A L A B O N N E H E U R E — 18.05 ( sau f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.35 ( sau f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
L ' I L E A U X E N F A N T S — 18.40 ( sau f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ A N N E J O U R A P R E S J O U R " — 19.05 ( sau f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 ( sau f sa-

m e d i e t d i m a n c h e ) 
E H B I E N R A C O N T E — 19.47 (sauf l e d i m a n c h e ) 
S A M E D I 27 N O V E M B R E 
12.47. J e u n e s — P r a t i q u e 
13.35. R e s t e z d o n c a v e c nous. . . l e s a m e d i 
17.20. ( e n v i r o n s ) L a F r a n c e d é f i g u r é e 
18.05. T r e n t e m i l l i o n s d ' a m i s 
18.40. M a g a z i n e A u t o M o t o 1 
19.13. S i x m i n u t e s p o u r v o u s d é f e n d r e 
20.30. V a r i é t é s : „ D e s M a g i c i e n s " 
21.35. S é r i e : „ M a c C o y " ( n ° 2) 
D I M A N C H E 28 N O V E M B R E 
12.02. L a s é q u e n c e du s p e c t a t e u r 
12.30. M a g a z i n e du d i m a n c h e 
13.20. V i v e l e c i r q u e 
14.00. L e s r e n d e z - v o u s du d i m a n c h e 
15.35. D i r e c t à la U n e 

T é l é — F i l m ( h e u r e e t f i l m n o n c o m m u n i q u é s ) 
18.40. F a s t e s s o n o r e s d e la V e n e r i e ( p r e m i è r e p a r t i e ) 
19.15. L e s a n i m a u x d u m o n d e 
20.30. „ L ' A f f a i r e M a t t e i " — un f i l m d e F . R o s i 
22.20. „ D a g u e r r o t y p e " , p r o d u c t e u r : A g n è s V a r d a 
L U N D I 29 N O V E M B R E 
13.50. L e s a p r è s - m i d i d e T F 1 
14.30. „ M a î t r e s e t v a l e t s " ( n ° 7) 
17.35. L a F r a n c e est à v o u s 
20.30. L a c a m é r a d u l u n d i : ( f i l m n o n c o m m u n i q u é ) . 

D o c u m e n t : „ H a r l e m " 
M A R D I 30 N O V E M B R E 
14.45. L e s a p r è s - m i d i d e T F 1 
14.45. „ M a î t r e s e t v a l e t s " ( n ° 8) 
20.30. P r o g r a m m e n o n c o n f i r m é 
21.30. L e s P r o v i n c i a l e s „ L a V a n d é e " 
22.25. L i t t é r a i r e : „ P l e i n e P a g e " 
M E R C R E D I 1 D E C E M B R E 
13.37. L e s V i s i t e u r s du m e r c r e d i 
20.30. L ' I n s p e c t e u r m è n e l ' e n q u ê t e 
22.00. P s y c h o l o g i e : P o u r q u o i l a F r a n c e se d é p e u p l e - t -

e l l e ? 
J E U D I 2 D E C E M B R E 
13.50. O b j e c t i f s an t é 
14.00. L e s 24 J e u d i s 
20.30. „ L a P ê c h e m i r a c u l e u s e " ( n ° 4) 
21.22. L ' E v é n e m e n t 
V E N D R E D I 3 D E C E M B R E 
17.30. L a G r a n d e C o c o t t e 
20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : „ L a F e m m e d e P a i l l e " d e 

C. A r l e y 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
M A G A Z I N E R E G I O N A L — 13.35 ( sau f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
F L A S H I N F O R M A T I O N — 14.00, 15.00, 16.00, 17.00 e t 

18.45 ( sau f s a m e d i , d i m . e t m e r c r e d i ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.05 ( sau f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
„ L E S R U E S D E S A N F R A N C I S C O " — 15.05 ( sau f s a -

m e d i , d i m . e t m e r c r e d i ) 
A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E — 15.50 ( sau f s a m e d i , d i m . 

e t m e r c r e d i ) : 
J E U X C R O I S E S , P O R T R A I T I M A G I N A I R E , F E N E T R E 

S U R . . . 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.35 ( sau f s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 ( sau f l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
P R O G R A M M E N O N C O N F I R M E — 19.44 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 

S A M E D I 27 N O V E M B R E 
12.30. A v o s m a r q u e s 
13.00. J o u r n a l d e l ' A 2 
13.45. L ' A u b e d e s h o m m e s 
14.35. L e s j e u x du s tade 
17.10. C ' es t p o u r r i r e 
18.00. L a c o u r s e a u t o u r du m o n d e 
20.30. D r a m a t i q u e : „ M a i g r e t " 
21.45. L e s g e n s h e u r e u x on t u n e h i s t o i r e 
22.25. D r ô l e d e b a r a q u e 
D I M A N C H E 28 N O V E M B R E 
11.00. L a T é l é v i s i o n des t é l é s p e c t a t e u r s e n supe r 8 
11.30. O r c h e s t r e N a t i o n a l d e F r a n c e 
12.00. E c r a n B l a n c , R i d e a u R o u g e 
13.00. J o u r n a l de l ' A 2 
13.30. „ K i m e t C i e " 
14.00. M o n s i e u r C i n é m a 
14.55. T é l é - f i l m : „ L o s B r a v o s " 

'16.20. D e s a n i m a u x e t d e s h o m m e s 
17.10. R é s u l t a t s s p o r t i f s 
17.15. „ C h a c u n chez s o i " 
18.05. S u p e r J a i m i e 
19.00. S t a d e 2 
20.30. T V M u s i c - H a l l 
21.30. S é r i e : „ R u s h " ( n ° 1), r éa l . F r a n k A r n o l d 
22.30. C h e f s - d ' O e u v r e s e n p é r i l 
L U N D I 29 N O V E M B R E 
13.50. C h a n t e u r s e t m u s i c i e n s d e s r u e s 
20.30. L a t ê t e e t l es j a m b e s 
21.55. L e s a n n é e s b o n h e u r 
22.50. L ' H u i l e sur l e f e u 
M A R D I 30 N O V E M B R E 
13.50. J o u r n a l des sourds e t d e s m a l - e n t e n d a n t s 
20.30. D o s s i e r s de l ' E c r a n : 

„ E l l e c o u r t , e l l e c o u r t l a b a n l i e u " — un f i l m 
de G é r a r d P r e s 

M E R C R E D I 1 D E C E M B R E 
13.50. M e r c r e d i a n i m é 
15.05. L ' A v e n t u r e est au b o u t d e la r o u t e 
15.50. U n sur c i n q 
20.30. „ K o j a k " ( n ° 11) 
21.30. C ' e s t - à - d i r e 
23.10. P o u r a d u l t e s 
J E U D I 2 D E C E M B R E 
13.50. A c c o r d é o n s e n b a l l a d e 
19.44. F o r m a t i o n s P o l i t i q u e s : L e P a r t i C o m m u n i s t e 
20.30. D r a m a t i q u e : M e s s i e u r s l e s J u r é s 
22.25. „ B h o u t a n , un p e t i t p a y s p o s s é d é du c i e l " , r é a l . 

L u d o v i c S e g a r r a 
V E N D R E D I 3 D E C E M B R E 
13.50. J o u r n a l d e s s o u r d s e t d e s m a l - e n t e n d a n t s 
20.30. „ L e c o e u r au v e n t r e " ( n ° 6 e t f i n ) 
21.30. A p o s t r o p h e s 
22.47. C i n é - C l u b : „ L e B l a n c e t l e N o i r " — un f i l m 

de R o b e r t F l o r e y 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
12.15 — 18.15 R E L A I S D E S E M I S S I O N S D E T F 1 
F H 3 J E U N E S S E — 18.45 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 19.05 ( sau f l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L E S J E U X D E 20 H E U R E S — 20.00 ( sau f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 
S A M E D I 27 N O V E M B R E 
19.40. U n h o m m e , un é v é n e m e n t : „ L e s h o m m e s de la 

m e r " 
20.00. T h a l a s s a 
20.30. F r a n k e n s t e i n ( d e u x i è m e p a r t i e ) 
D I M A N C H E 28 N O V E M B R E 
11.00. A E c r a n s o u v e r t s 
11.30. I m m i g r é s p a r m i nous 
17.35. F R 3 Jeunesse 
17.50. „ M é d i t e r r a n é e " : „ R o m e v e r s l ' u n i t é " 
18.45. S p é c i a l D O M - T O M 
19.00 H e x a g o n a l 
19.55. S p é c i a l S p o r t s d e M i c h e l D r h e y 
20.05. „ F l è c h e N o i r e " ( n ° 6) 
20.30. L ' H o m m e en q u e s t i o n 
21.30. A s p e c t s du cour t m é t r a g e f r a n ç a i s 
22 30. ( N ) „ H é r o s à v e n d r e " — u n f i l m 

A . W e l l a n 
L U N D I 29 N O V E M B R E 
20.30. T r a h i s o n sur c o m m a n d e " — un f i l m d e G e o r g e s 

S e a t o n 
M A R D I 30 N O V E M B R E 
20.30. W e s t e r n s , F i l m s P o l i c i e r s , A v e n t u r e s : 

( N ) „ L e t r é s o r s e c r e t d e T a r z a n " — un f i l m de 
R i c h a r d T h o r p e 

M E R C R E D I 1 D E C E M B R E 
20.30. , , J ou rna l d ' u n p r ê t r e o u v r i e r " — un f i l m d e 

M a u r i c e F a i l e v i c 
J E U D I 2 D E C E M B R E 
20.30. „ L e C h e v a l i e r d e s s a b l e s " — un f i l m de V i n -

c e n t e M i n e l l i 
V E N D R E D I 3 D E C E M B R E 
20.30. V e n d r e d i 
21-30. „ M é d i t e r r a n e e ' ( n ° 9): „ U n seu l D i e u " 

de W i l l i a m 

W Y M I E N I A M Y 

K O R E S -

P O N D E N C J Ę 

J A N S O B I f t — J a g o d n i k 17/5, 
58-125 P s z e n n a , p o w i a t Ś w i d n i c a 
Ś l ą s k a — b a r d z o c h c i a ł b y k o r e s -
p o n d o w a ć na t e m a t y s p o r t o w e , 
a g ł ó w n i e p i ł k i n o ż n e j . Z b i e r a 

z d j ę c i a i p r o p o r c z y k i c z o ł o w y c h 
k l u b ó w św ia ta . 

K A T A R Z Y N A K Ę D Z I E R S K A — 
ul. N o r w i d a 14/16, 26-110 S k a r ż y -
s k o - K a m i e n n a — chętnie n a w j T 
że kon tak t z m ł o d y m i l udźmi 
z F r anc j i . Be l g i i l u b Holandi i . 
Je j z a in te re sowan ia to: tu rys ty -
ka , f o t og r a f i a , p r o b l e m y w s p ó ł -
czesne j młodz ieży oraz m u z y k a . 
Ma 20 lat. 

R Y S Z A R D I Z O F I A S Z O T I — 
ul. G w i e z d n a 2/24 kl . „ H " ni. 21. 
59-220 L e g n i c a — są m a ł ż e ń s t w e m 
i p r a gną n a w i ą z a ć p r zy j a c i e l ską 

k o r e s p o n d e n c j ą z R o d a k a m i z 
F r a n c j i , p . R y s z a r d m a 27 la t 
i jest n a u c z y c i e l e m a j e g o ż o n a 
Z o f i a l a t 24, j e s t t e c h n i k i e m b u -
d o w l a n y m . O b o j e i n t e r e s u j ą s iq 
F r a n c j ą i b y l i b y b a r d z o s z c z ę ś l i -
w i , g d y b y k t o ś z e c h c i a ł d o n i c h 
nap i sać . P r z y r z e k a j ą , ż e o d p o -
w i e d z ą n a k a ż d y Ust. 

KRYSTYNA ZAJĄC — u l . A n -
dr io l l ego 90, 05-480 K a r c z e w , w o j . 
w a r s z a w s k i e — m a 17 l a t . In te -
r e su j e Sie m o d ą . m u z y k ą r o z r y w -
k o w ą , zb ie ra w i d o k ó w k i . P r a g n i e 
k o r e s p o n d o w a ć z r ów i e śn ikami . 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

6 . 0 0 — 7 .00 41 , 49 , 75 i 200 m 
8.00 31 , 41 , 75 i 200 m 

25, 31 i 4 1 m 
3 1 i 41 m 
31, 41 , 49 m 
31 , 41 , 49 , 75 i 

7 .00 
1 1 . 3 0 — 1 2 . 0 0 
1 3 . 0 0 — 1 4 . 0 0 
1 5 . 0 0 — 1 5 . 3 0 
1 6 . 3 0 — 1 7 . 3 0 

200 m 
1 8 . 0 0 — 1 8 . 3 0 4 1 i 49 
2 0 . 3 0 — 2 1 . 0 0 4 1 i 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 

m 
49 m 

31, 4 1 1 49 m 
2 3 . 0 3 — 0 0 . 0 0 219 ,8 m , 2 4 9 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
• k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę — 7.00 
• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00 .03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a — g o d z . 21 .30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21 .30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 . 0 0 — 7 .30 31 ,01 m 41 ,18 m 
41,27 m 

1 3 . 3 0 — 1 3 . 0 0 31 ,50 m 42 ,11 m 
1 9 . 0 0 — 1 9 . 3 0 31 ,45 m 41 ,18 m 
2 1 . 0 0 — 2 1 . 3 0 41 ,18 m 48 ,74 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 49 ,22 m 75,85 m 

200 m 
2 2 . 3 0 — 2 3 . 0 0 41 ,18 m 48 ,74 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12.30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 21 .00 e t 
21.30 m e r c r e d i à 19.00 e t 
22.30 a i n s i q u e j e u d i à 7 .00 
e t 12.30 

• „ J e u n e s s e , l o i s i r , s p o r t " — 
— l e s 1 e r e t 3 e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21 .00 e t 21 .30 

• „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19.00 e t 22 .30 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
l e s 1 e r e t 3 e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 e t 22 .30 

• „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1 e r v e n d r e d i d u m o i s 
à 21 .00 e t 21 .30 

• „ L e m a g a z i n e d u F i l m " — 
l e d e r n i e r j e u d i d u m o i s 
à 21 .00 e t 21 .30 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1 e r s a m e d i d u 
m o i s à 21 .00 e t 21 .30 

• „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — l e s 2 e e t 4 e s a -
m e d i s d u m o i s à 21.00 
e t 21 .30 . 



P o ł o ż o n e w ko t l i n i e S ą -
d e c k i e j nad D u n a j c e m z i e -
m i e w o j e w ó d z t w a n o w o s ą -
de ck i e go to r a j dla tu r y s -
t ów . Ł a g o d n y k l imat , c z y -
ste pow i e t r z e , p i ękne k r a -
j ob ra zy , a p r z e d e w s z y s t -
k i m l iczne źród ła w ó d m i -
nera lnych , śc iąga ją t a m ka -
żdego r oku ponad 15 m i -
l i o n ó w t u r y s t ó w i u r l opo -
w i c z ó w . W l i c znych u z d r o -
w i skach i s tac jach k l i m a -
t y c znych tego w o j e w ó d z -
t w a c zynne są p r z e z ca ły 
r ok ośrodk i w y p o c z y n k o w e 
i sanator ia, w y p o s a ż o n e w 
na jnowoc z e śn i e j s z e u r zą -
dzenia lecznicze . 

Z myś l ą o gościach, r o z -
b u d o w y w a n a jest i uno -
wocześn iana baza tu rys -
tyczna. Ostatnio , w m a l o w -
n icze j S ł oneczne j Do l in i e 
w Kosa r zyskach , ko ło 
znanego uzdrow iska nad 
P o p r a d e m — P i w n i c z n e j , 
p r z eka zano d o u ży tku no-
w ą k a r c z m ę „ P o d S m r e k a -
m i " . Z a j a z d t en dysponu j e 
28 m i e j s c a m i n o c l e g o w y m i 
z ładn ie u r z ą d z o n y m i 2-, 3-
i 4 - o s o b o w y m i p o k o j a m i o -
raz res taurac ją dla 180 
konsumentów . T r z e b a do -
dać, ż e nowosądecka gas -
t r onomia znana jest w ca-
ł e j Po l s ce z e smacznych 
p o t r a w i by ła n a w e t l au-
r ea t em ogó lnopo l sk i ego 
konkursu ku l ina rnego o 
„Srebrną P a t e l n i ę " . (M.B . ) 

Zdjęcia: CAF 

Karczma «Pod Smrekami" 



— Zawsze mówisz, że jest kiepski program tylko nie 
wtedy, gdy trzeba mi pomóc w kuchni! 

— Tu dis toujours que le programme est mauvais 
sauf quand il faut m'aider à la cuisine! 

— W dyskusji telewizyjnej właśnie mówi szef mojego męża!... 

— C'est le chef de mon mari qui parle!... 

G w i d o n IVIikl3szewsk 

Życie z telewizorem 

— Co pana do mnie sprowadza, słucham...? 

— Quel est l'objet de votre visite, je vous écoute... 

i 

— Jeżeli jesteście, Drodzy Telewidzowie, przygnę-
bieni, zmęczeni i bez humoru, to dlaczego po pro-
stu nie wyłączycie telewizora i nie idziecie spać?! 

— Chers spectateurs, si vous êtes soucieux, fati-
gués, de vilaine humeur, alors pourquoi n'éteignez-
-vous pas le poste de télévision pour aller vous 
coucher?! 

— Mężowi nie wolno dziś oglądać telewizji — wczo-
raj stłukł talerz przy zmywaniu! 

— Mon mari n'ai pas le droit de regarder la télévi-• 
sion aujourd'hui, hier il a cassé une assiette en 
faisant la vaisselle! 

— Niestety, panie doktorze, tym go też nie zdołałam oderwać od 
telewizora! 

— Malheureusement docteur, par ce moyen ja n'ai pas réussi da-
vantage à l'arracher au poste de télévision! 


